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PPS w Wielkopoisce
O rc»n iT ac|i« Po(*lki#i P artii S ocja lis tycznej w  W ielkopolscy 

•** «*« 5 <r?,eeb o d rę h n y e h  p o p rz e z  sw e ją  trad y c je , pr«hł«nn*tylsę 
1 t y p  r-zlsw iflra o rg an izm ó w  p arty jn y ch . O d ręb n o śc i ta  z a o i a r a n *  

w  lylKe p i z e z  up ływ  czasu  1 scan tra lizo v jan ie  d y sp o zy c ji par- 
ły ipych  na syczeb iu  wojpw6dz!,-int w Poznan iu , *l« także  p rz e z  n a ­
ra s ta n ie  p o n a ę td iie ln ito w e j soc |* l:* t’-eznej św iad o m o śc i w  m asach  
p a rty jn y ch . K oncepcja  o rg an izacy jn a  p a rtit b ie rz e  jed n ak  pod  uw a- 
9« w szy stk ie  te róż tje  e lem en ty , k tó re  stw arza j*  o b iek ty w n e  w arun- 
ki dla p ra c y  p a rty jn e j w  te ren ie . To znalaz ło  sw ój w y raz  w pow o- 
łąnin  do życia  na p o d staw ie  p ro p o zy c ji WK PPS w Poznan iu , OK 
p p s  w K a l i s z u ,  jak  ró w n ież  w o p raco w an y m  już p ro je k c ie  w y o d rę b . 
u len la  o rg an izac ji p a rty jn e j Ziemi L ubuskiej w o so b n y  OK % «{«, 
d r ib a  w G orzow ie. ad m in is tra cy jn e j sto licy  7-iem O d zy sk an y ch , 
o b ję ty ch  g ran icam i w o jew ó d z tw a  p o zn ań sk ieg o .

Z pow iązania tradycyj 1 bojcw ości tow arzyszy organizacji ka­
liskiej. p ion iersk iego  rozm achu tow arzyszy Ziemi Lubuskiej, z so­
cjalistycznym  pozytyw izm em  i utylitaryzm em  poznaniaków  zro­
dziła się  charak terystyczna w ielkopolska koncepcja organ izacy j­
na PPS. „

Przeszłość organizacji w ielkopolskiej to tw ardy zabór pru- 
sld, to czasy, k iedy  zbyt często  socjaliści n iem ieccy traktow ali 
socjalistów  polskich  nie jak tow arzyszy  jednego  m iędzynarodo­
w ego ruchu, a jak członków  narodu  podbitego, w zględem  którego 
stosow ać należy m etodę w yniszczenia.

Kiedy pow stało  n iepodleg łe Państw o Polskie po p ierw szej w oj­
nie św iatow ej, dnia 26 grudnia 1918 r. w  Poznaniu ukonstytuow ały 
się  p ie rw sze  w ładze party jne w  Polsce O drodzonej na tym te re ­
nie. Nie było w ów czas w arunków  do stw orzenia m asow ej o rgan i­
zacji na te ren ie  W ielkopolski w  w ojew ództw ie zdecydow anej 
p rzew ag i ekonom icznej w ielkieh posiadaczy  ziem skich i bogatego  
m ieszczaństw a nad klasą p racu jącą  wsi i m iasta. Kiedy w  1920 r. 
n $  poszła z osobną listą  do w yborów  Rady M iejskiej, n ie o trzy ­
mała ani jednego  m andatu. Ale p raca  nie szła na m arne I w  1925 r. 
ju t  8 tow arzyszy  z PPS zasiadało  w Radzie M iejskiej w Poznaniu. 
Instynkt k lasow y nakazyw ał ludziom  pracy  podbudow ać p racę  po­
lityczną lew icy poprzez ruch  zaw odow y, k ierow any przez 
zw iązki klasow e, tak ie p rzed e  w szystkim , jak: ZZK, Zw. Zaw. Dru­
karzy. Zw. Zaw. Przem ysłu Budowlanego, Zw. Zaw. M etalowców .

O ddani działacze socjalistyczni udow adniali i udow odnili kla­
sie  robotn iczej tego  terenu, it mimo niebezpieczeństw a, ofiary 
i trudów  w arto  p racow ać dla tych  w artości, k tó re  zam knięte są 
w  założeniach ideologicznych i program ow ych naszej Partii, Zs 
p raca  ta  hartow ała — dow odem  na to jest iakt, i i  w  działalności 
podziem nej w  okresie  okupacji niem ieckiej odnajdujem y te  sam e 
nazw iska działaczy. Po w yzw oleniu, gdy  jeszcze trw ała w okół 
w rzaw a w ojny, ci sami tow arzysze, jak Kowalewski, Szukała, Dra- 
bow icz i inni stw orzyli odrodzoną Polską Partię Socjalistyczną, 
w ystartow ali w now y okres rozw oju  PPS na tym  terenie.

Zaczęła się gorączkow a p raca  nad budow aniem  silnej o rg a­
nizacji party jnej, i ten  kap itał zaufania, jaki zdobyli nasi ludzie 
w  społeczeństw ie W ielkopolski sw oją bezkom prom isow ą p rzedw o­
jenną postaw ą, p rocentow ał się jako oddolny społeczny odruch 
do zrzeczenia się  w  naszej o rganizacji party jnej.

Xiedy konferencja w ojew ódzka dn ia 1 październ ika  1966 roku 
w ybrała now e w ładze w ojew ódzkie, m ógł WK PPS w  Poznaniu 
przystąp ić  do planow ej, rzutow anej na dłuższą falę polityki o rg a­
nizacyjnej, k tó ra  bazow ała nie na jednostkow ym  wysiłku, a na 
zespole. Dało to dobre w yniki, bo została zbudow ana 70-tysięczna 
o rg a n iz a d a  PPS w  W ielkopoisce. Całe w ojew ództw o, najw iększe 
w ojew ództw o w  Polsce, pokry te  zostało gęstą  siecią kom órek te ­
renow ych. Podnieść musim y udział 22.000 ko le jarzy  w  PPS,, 15.000 
clilopów -socjalistów , m asow y udział pocztow ców , nauczycieli, spół­
dzielców  i silnie rozw ijające się środow isko ZNMS. Tow arzysze 
z W ielkopolski spełnili po lecenie CKW. Partia została um asow iona. 
Partia jest energ iczn ie porządkow ana w  sensie organizacyjnym
i w  sensie ideologicznym . W ośrodku  rolnym  w  Radojewie pod 
Poznaniem  uruchom iliśm y W ojew ódzką Szkołę Partyjną.

P rzed nam i jest ogrom  pracy. P raca ta zostanie w ykonana. 
2ródłem  naszego socjalistycznego optym izm u jest ob iektyw na zna­
jom ość w ielkich w alorów  typu ludzkiego tego terenu. Rzeczowość, 
planow ość, dyscyplina, so lidarność i p rzyw iązanie organizacy jne 
ezłowi-rha W ielkopolski pozw alają nam m ieć tę  am bicję, że Wiel­
kopolska także i na odcinku naszej p racy  party jnej zda egzam in.

BRONISŁAW WŁODEK

*

ŻYJE NOWA, NIEŚMIERTELNA POLSKA!
P rzem ów ien ia  ministra Dolfenci

na przyjęciu w ambasadzie polskiej ni Londynie 
Układ handlowy %Angjiq 
podpisany będzie w  poniedziałek

L O N D Y N  (PAP). — W związku z polsko-brytyjskimi per­
traktacjami handlowymi, ambasador R. P. w Londynie to w. 7e- 
rzy Michałowski, podejmował obiadem w salonach ambasady 
wybitnych przedstawicieli rządu brytyjskiego z ministrem skarbu 
Daltonem. ministrem handlu Crip psem. wiceministrem spraw za­
granicznych Meyhew i wiceministrem skarbu Duttonem  na 
czele.

przez ambasadora polskiego w Londy-Z M JA N A  ATMOSFERY
Amb. tow. Michałowski wy­

głosił w czasie obiadu przemó­
wienie, w którym podkreślił 
zmianę ogólnet atmosfery w sto­
sunkach polsko-brytv;skich, iaka 
nastąpiła w okresie, trwającym 
od zacieśnienia więzów gospo­
darczych miedzy Poiską a W .
Brytanią, co niewątpliwie korzy­
stne bedzie dla gospodarki obu ! ^ ' " “setowych hę 
krajów zwiększona w ciągu

W  odpowiedzi min. Cripps 
wyraził zadowolenie z faktu, że 
stosunki gospodarcze miedzy

nie, Michałowskiego, ze sirotij Polski 
i przez Sir StnffoFda Crlppsa ze stro­
ny angielskiej.

Dr Łychowskl oświadczył, te  Polska 
wywiezie do Anglii w czasie pierwsze­
go roku trwania umowy ton
węgla, wartości 800.000 fu-tiów szter- 
lingów, produkty żywnościowe warto­
ści 2.500.000 funtów i meble za ogólną 
sumo 000.000 funtów. ;llość produktów

Naplywajq symboliczne złotówki
na u f u n d o w a n i e  p o m n i k a

Tout. M. Niedziałkowskiego

W  dniu wczorajszym Stołecz- 
ie dwukrotnie ny Komitet PPS przek^zM zebra- 

następnych lal na od członków Partii sumę zł,
trwania umowy.

Regulowanie wymian handlowych Od tow. M. Niedziałkowskie- 
bywać s ię  b ę d z i*  *  fantach *zt«rfin-1 go, przy czym każdy z towarzy-

obu kraiami przechodzą w ‘chwili I ^  f  **' ^ o f i a r o w a ł  tylko jedną sym-
kcrzysuią dla plju stron. IboltCZną złotowkę.obecnej ze stanu nieuregulowa' 

nego na tory umów konkretnych 
i podkreślił, że uważa zawarcie 
umowy za niezmiernie ważny 
przyczynek do ogólnego polep­
szenia stosunków miedzy obu 
kraiami.

Minister skarbu Dalton zazna­
czył, że równocześnie z zawar­
ciem umowy handlowej, wejdzie 
w życie układ finansowy, zawar­
ty w roku ubiegłym. Dalton za­
kończył swe przemówienie o- 
krzykiem w jeżyku polskim: 
„Niech żyje nowa, nieśmiertelna 
Polska!”

W PONIEDZIAŁEK PODPISANIE 
UKŁADU HANDLOWEGO

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że układ handlowy między 
PoMką a Wielką Bry tanlią rosianle pod 
pisany w najbliższy poniedziałek. U- 
ktad ten dotyczy obrotów handlowych 
polsko - bryłyjsiiich na przeciąg 3 lal.

Powołując się na oświadczenie kie­
rownika delegacji polskiej dra Łycbow 
skiego, agencja Reutera wymienia ja­
ko towary, które Polska ma importo­
wać z Wielkiej Brytanii, wyroby prze­
mysłowe i surowce, jak juię, bawełnę, 
chemikalia, farbnlkli, obrabiarki ltd.
- Eksport polski do Wielkiej Brytanii 
obejmie głównie produkty rolne 1 wę­
giel.

DR ŁYCHOWSKI 
O UMOWIE HANDLOWEJ

LONDYN (SAP). Umowa zostanie 
podpisana w Ministerstw!,* Handlu

Wezwanie Ć K W  PPS w sprawie ufundowania grobowca 
Tow. Mieczysława Niedziałkowskiego znalazło żywy oddźwięk 
wsrod szerokich rzesz członków i sympatyków PPS w całym 
kraiu.

Również organizacje terenowe O M  TU R  przyłączają sie do 
akcii zbiórkowej a w szeregu miejscowości nawet ią inicjuią 
Młodzież, jak zawsze, żywo reaguje na wszelką inicjatywę, która 
tratia me tylko do mózgu, ale i do serca. 1

Wczoraj C K W  PPS otrzymał 
°d  Centralnego Komitetu „Bun- 
d u ” następujący list:

Zawiadamiamy Was, że na ple- 
nc.rnym posiedzeniu CK ,.Bundu“ 
uchwalono przyłączyć sie do akcji 
zbiórkowej na rzecz pom nika M. 
Niedziałkowskiego. Akcja ta  prze­
prowadzona będzie wśród naszych 
członków partyjnych, młodzieży i 
sympatyków na terenie c a l e k r a ­
ju, na zasadach ustalonych przez 
CKW PPS.

W p lata
Sto łeczn eg o  Komiiełu PPS

147.375 pa fundusz budowy Pom- 
l ir ik i  m '  ------- "

M ię d z y n a r o d o w a  Konferencja  
Partii Socjalistycznych

rozpoczęła s u i e  obrady u j  Zurychu
Obrady Międzynarodowej Konferencji Partii Socjalistycz­

nych rozpoczęły sie dziś o godzinie 6 wiecz. w sali Domu 
Kongresowego w Zurychu.

Otworzył obrady dr. Hans Oprecht, przewodniczący szwai- 
carsidej partii socjalistycznej. N a  sali zebrało sie około 100 
delegatów' i obserwatorów 17 państw europejskich i 2 
morskich.

za-

IV skład delegacji pefekiej wchodzą 
prezes Klubu Poselskiego PPS red. 
'ow. Ho-ehfeld i przewodniczący Wydz. 
Zcgr. PPS pos. tow. Dobrowolski.

SCHUMACHER ODPOWIADAĆ 
BĘDZIE NA PYTAM A

Niemcy reprezentuje delegacją SPD 
z Kurfem S-hum a c h e re n i  n ą  czele. Zo- 
^iaoie o n a  j e d n a k  d o p u s - f ’ O n a  c!o *>- 
br-ad do;iv*ro wówczas, kiedy sprawa 
n i e m i e c k a  już zostanie przedyskutowa­
na. Niemcy nie zostali zaproszeni na 
oficjalny raut, wydany przez Radę 
Miejską na c z e ś ć  delegatów -Kongresu.

Podczas debaty niemieckiej pcsaeze- 
gółne delegacje zadawać będą pytania, 
na Ł»cce Schumacher będzie odpowia­
dał. Delegacja PPS postawi 14 pytań.

DYSKUSJA NAD PORZĄDKIEM 
OBRAD

Dyskusja nad porządkiem obrad spo 
wodowała znamienne wy .stępienie pale

ją eye h się przedłożenia spraw l - h  kra 
jów Konferencji Socjalistycznej.

Przeciw temu stanowisku wyśle 
pował sekretarz, generalny Partit 
Pracy Morgan Ph'Mps, dcmegając 
się w stanowczych słowach pozo­
stawienia podobnej problematyki 
Narodom Zjednoczonym. Znamien­
ne było wystąpienie Grumbaeha 
(SFIO), który zarzuc'l Labour Par. 
ty, iż obawia się ona dyskusji so 
rjalisiyc/aej nad zagadnieniami!, 
które dotyczą rządowej polityki Par 
tt) Pracy. W dyskusji poza tym za­
bierał głcs Piętro Nenni (Wiochy). 

Ostatecznie ustalono, iż w mocy po- 
zestaje porządek obrad przygotowany 
pierwotnie przez komisję organizacyj­
na Konferencji,

Tuż przed samym początkiem obrad 
przyjechał na Kontecencię przewod­
niczący pok-kiego „Bundu“ dr. Szutden 
frei, który korzysta z praw obserwa-

sty risk! ej 1 greckiej, delegacji, domaga tera. Nadał Marian Podkcwinskł

Symboliczna złotówkę przyj- 
muią wszystkie organizacje tere­
nowe a wipe Koła przy zakła­
dach pracy. Komitety gminne 
na_ wsi. Komitety miejscowe, 
dzielnicowe, miejskie, wreszcie 
Komitety powiatowe i woie- 
wodzkie PPS. W każdym z tych 
komitetów winna być założona 
specjalna lista zbiórkowa, na 
która wpisuje sie nazwiska wszy­
stkich ofiarodawców symbolicz­
nej złotówki. Komórki organi­
zacyjne PPS. po stwierdzeniu, że 
zbiórka na ich terenie jest tuż na 
ukończeniu, prześlą natychmiast 
zebraną kwotę do w yższego or­
ganizacyjnie komitetu PPS. Przy 
przesyłaniu listy należy mieć na 
uwadze, że Komitety W ojewódz 
kie PPS muszą ukończyć zbiórke 
na terenie woiewództwa na dzień 
18 bm. Symboliczne złotów ki 
powinny być wpłacane bezpo­
średnio przy zgłoszeniu sie to­
warzyszy i sympatyków.

Przypominamy także zgodnie 
wezwaniem CKW  PPS. "że dla 

utrzymania symbolicznego cha­
rakteru zbiórki nie należy przyj­
mować w'płat wyższych niż 1 
złoty. „

W  najbliższych dniach napły­
ną już zapewne z terenu bar­
dziej szczegółowa konkretne da­
ne o postępach akcii.

Socjalis tyczni dz ia ła

m m

Tow. PIOTR GELLERT 
Poseł na Sejm.

Tow. CZESŁAW BARTCZAK  
11 Sekretarz WKPPS.

Tow. JERZY GROSICKI 
Przewodniczmy W K PPS.

Tow. W ŁAD YSŁAW  DEWOR 
III Sekretarz W KPPS.

Tow. BRONISŁAW  WŁODEK 
1 Sekretarz $ K  PPS.

Tow. FR. KOWALEWSKI 
Wiceprzawodniczępy WKPPS.
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Warszawa, 7 czerwca

Uchmałg KCZZ

P RZED zaniknięciem dzisiejszego 
num eru otrzymaliśm y pełny leksl ! 

uchwal I rezolucji, przyjętych przez ! I  1 ■ |  |
plenum Komisji Centralnej Związków | O h f P j n l J ł f l  0 3 0 3 1  
Zawodowych w dniach 3 i 4 czerwca ;
rb. Sst to  rezciucjc w spraw ach mię- j M ONACHIUM  (PA P), 
dzynarodowych, w spraw ach organiza­
cyjnych i

>

D elegaci strefy radzieckiej
spuścili konferencję premierów

w  M onach ium  
Premierzy Stref Zschodnich

spraw ach gospodarczych 
oraz uchwały o poparciu robotników 
hiszpańskich, o  pow ołaniu Rad Nad- 
zoru Społecznego i  O Nadzwyczajnej 
Komisji Mieszkaniowej.

Nie m ając możności w ydrukować w 
dniu dzisiejszym wszystkich tych do- j 
niosiych uchwał i  rezolucji, przylnczy- J 
my poniżej fragm enty rezolucji orga- ,
nizacyjncj. Do innych spraw , poruszo j RZYM (PA P). 2 boi. w całych Wło- 
nych w uchw ałach KCZZ powrócimy , sz ,ech odbyły się m a n ife s ta c je  łudoiwe 
w najbliższych dniach. Rezolucja o r- j uczczenia pierwszej roozn/icy
ganizacyjna zwraca uwagę na odręb- proklamowania republiki. W Rzymie

Rocznica
- . ’Z"'  Wioskiei

ne metody działania aparatu  państwo 
w cg o, partii robotniczych i związków

na 100-tysięoznym wiecu na Piazza del 
Popclo przem awiali przedstawiciele

zawodowych przy jednoczesnej śwda- partii demrrkrat ycz>’Vch Po wiecu, de
mionstrainci w ciągu 4 godzin manife­
stowali ń« głównych ulicach miasta, 
wznosząc okrzyki na cześć prezydenta 
republiki.

Podobne m anifestacje odbyły się w 
innych miastach włoskich.

dom oicl jedności celów tych trzech 
podstawowych elementów Polski L u­
dowej.

„H arm onijne w spółdziałanie podsta­
wowych trzech elementów naszego u- 
slro ju  — władzy ludowej, partii ro ­
botniczych i związków zawodowych — 
zapobiegnie biurokratyzow aniu się i 
wypaczaniu poszczególnych ogniw a- 
paratu  państwowego, zapewni właści­
wą linię rozwoju naszego państw a, w 
którym  czynnikiem decydującym  jest 
klasa robotnicza, i da pełną możność 
klasie robotniczej przejawić poprzez 
związki zawodowe sw oją inicjatyw ę w 
wykonaniu planów gospodarczych, w 
walce ze spekulacją i lichwą, w dą­
żeniu do dobrobytu mas pracujących, 
w podniesieniu ich poziom u ku ltu ra l­
nego, w zrealizow aniu zasady społecz­
nej kontroli, zaczynając od rad zakła­
dowych na szczeblu fabryki, a koń­
cząc na Radach N adzoru Społecznego 
na szczeblu Zjednoczeń oraz Central 
Przem ysłow ych i Handlowych. N

Z tych założeń w ynika niezależność 
ruchu zawodowego jako  składowego 
elem entu obozu dem okracji ludowej**.

W  dalszym ciągu tej sam ej rezolu­
cji KCZZ stw ierdza:

„Związki zawodowe na wszystkich 
szczeblach sw ojej działalności muszą 
prowadzić ciągłą i ustawiczną walkę z 
przejaw am i b iurokratyzow ania się 
związków zawodowych a zwłaszcza 
b iurokratyzow ania się rad  zakłado­
wych. Muszą prow adzić codzienną 
walkę ze zjaw iskam i zrastania się rad 
zaU . dowych z aparatem  gospodarczym 
państwa, przeciwstaw iając się próbom 
łączenia kierowniczych stanowisk w 
aparacie państwowym i w związkach 
zawodowych. W zmocnienie pracy od­
działów i zarządów  głównych na o d ­
cinku rad zakładowych sta je  się czo­
łowy m zadaniem  ruchu zawodowego, 
jak również i bezpośrednio pow iąza­
nie pracy rad zakładowych I oddzia­
łów na terenie codziennej pracy za­
wodu wej**.

W yklinanie przytoczonych uchwał 
KCZZ u zwiększeniu roli rad zakłado­
wych i związków zawodowych może 
mieć istotny wpływ na prow adzoną 
obecnie kam panię anlydrożyżnianą, 
zwłaszcza w związku z wysuniętym 
przez nas postulatem  usprawnieniu 
produkcji uaszego przem ysłu państw o­
wego.

Korzyść obustronna
"DENT SAP przeprow a- 

1 1  uzii wCńCi-ej rozmowę z nowym 
ambusad.irem brytyjskim  w W arsza­
wie s ir Donaldem Sł. Clntir Galnerem, 
który ośw iadczył m. In. co następuje 
w spraw ie stosunków  polsko * b ry ty j­
skich:

„Stosunki nasze na początku napo­
tykały na trudności, obecnie jednak sy 
tuacja  popraw iła się w ybitnie z ko­
rzyścią dla obu stron. Spraw a polsko-
b r; ty j .1! rj umowy finansow ej jest już 
gotowa do ratyfikacji, Dwa ją  tak ie  o- 
bccnic rokow ania handlowe, które zda 
n icri ran m posuw ają się wybitnie na­
przód . i- '■ ■i mój pragnie bardzo na- 
wiiw.inia przyjaznych stosunków  z 
Polską J osobiście jestem  przygoto- 
wos:y da załatw ienia w sposób przy ­
jazny i- kich spraw, będących do­
tychczas w zawieszeniu. Jestem  prze­
konany, że rząd polski ustosunkow uje 
się w ten sam sposób do nas“.

Jak  już pisaliśmy, w itając nowi go 
am basadora w W arszawie, są to nowe 
słowa i nowe tony w ustach przedsta­
wiciela W ielkiej Urytanii w Polsce.

Przed rozpoczęciem obrad pre­
mierów niemieckich w Monachium, premierzy krajów niemiec­
kich radzieckiej strefy okupacyjnej opuścili konferencję, odma­
wiając udziału w dyskusjach.

Premier Turyngii dr. Paul o- 
świadczył dziennikarzom, że pre­
mierzy ze strefy radzieckiej zo­
stali telegraficznie zapewnieni, 
że będj m ogli wyrazić swą opi­
nię w sprawie porządku dzien­
nego.

SPRAW A ZJEDNOCZENIA  
NIEMIEC

Kiedy jednak wnieśli na po­
rządek dzienny sprawę utworze­
nia centralnej administracji N ie ­
miec, która według zrozumienia 
wszystkich partii demokratycz­
nych i związków zawodowych  
konieczna jest dla stworzenia 
zjednoczonego państwa niemiec­
kiego, —  pozostali delegaci sta- 

__________ nęli na stanowisku bezkompro-

Walny Zjazd Skarbowców
rozpoczął obrady

Wczoraj rozpoczął obrady I N astępnie  zab ra ł głos p rzew odn .- 
Walny Zjazd Związku Zawodo- “ W  ustępu jącego  Z arządu  G łów ne- 
wego Pracowników Skarbowych. g0 ~  jow' Szw edow ski składając 

Po zagajeniu wygłoszonym | ^ ™ d̂ ie z dwuletnie] działaln°- 
przez prze, odniczą.cego Zaizą-i d y sk u s ji po ruszono  sp ra w ę  au- 
du Główne go ob. Szw edów -; tom atycznych  aw ansów  pracow ni-, 
skiego, dokonano wyboru p re^ .R ó w , zapew nien ia  im  opieki lek a r-  
zydium, na czełę kto tego stanął sk iej i kw estie  budow y sanato riów  
ob.inż. Sibera

Pierwszy powitał Zjazd mini­
ster Skarbu tow . Konstanty D ą­
browski (przemówienie to po­
damy w obszernym streszczeniu 
w numerze jutrzejszym).

Następnie zabrał głos sekre­
tarz gen. KCZZ—  tow. Motyka, 
który stwierdził, że ruch zawo­
dowy w Polsce wszedł iuż w sta­
dium jednolitości organizacyj­
nej i stał się dla społeczeństwa 
szkoła rządzenia. Doceniając 
działalność ruchu zawodowego 
w ogóle, trzeba podkreślić waż­
ność społecznych zadań skar- 
bo.wców, ilbodviem na ich spra­
wnym działaniu opiera się wiele 
dziedzin życia państwowego.

Tow. Ćwik, sekretarz CKW  
PPS zapewniał imieniem CKW  
o całkowicie przychylnym stosun 
ku Polskiej Partii Socjalistycznej 
do działalności i zamierzeń Zw. 
Zaw. Skarbowców. Zaintereso­
wanie PPS ruchem zawodowym  
nie datuje się od dziś. a historia 
ruchu zawodowego jest w du­
żym stopniu zwiazana z historia 
ruchu socjalistycznego w Polsce.

Imieniem KC PPR — przema­
wiał tow. Kratko. W  imieniu 
Stronnictwa Pracy ob. Idzior, po 
czym zebrani wysłuchali refera­
tu sekretarza KCZZ. tow. So­
korskiego o „Zadaniach ruchu 
zawodowgo w chwili obecnej" 
oraz referatu wiceprezesa Zarzą­
du Główmego Zw. Zaw. Prac. 
Skarbowych, ob. Tarkowskiego 
p. t.: „Rola i zadania pracowni­
ków skarbowych w chwili obec­
nej’*. ______

S pecja ln ie  gorąco reagow ali n iek tó ­
rzy  m ów cy na za rzu ty  złej w y d a jn o ­
ści p racy. W zw iązku  z ty m  w icem in. 
tow . K ościński podk reślił konieczność 
innego usto sunkow an ia  się opin ii 

(publicznej do p rzes tępstw  sk a rb o ­
w ych.

miso wy m i odmówili dopuszczę, 
nia wniosku na porządek obrad. 
—  W obec tego premierzy ze 
strefy radzieckiej złożyli dekla­
rację, w której wyjaśniają przy­
czyny wycofania się z konfe­
rencji.

P R O JE K T  PLEB ISC Y TU  
U STRO JOW EG O  

D ek la rac ja  stw ierdza , że ty lko  p le ­
b iscyt, w  k tó ry m  w eźm ie udzia ł c a ­
ły  n aród  niem iecki, może zadecydo­
w ać o u s tro ju  N iem iec I podziale  w ła 
dzy pom iędzy rządem  cen tra ln y m  a 
rząd am i poszczególnych k ra jów . 
G łów ne przyczyny w z ra s ta jące j n ę ­
dzy są: daleko  idąca  to le ran c ja  w o­
bec czynników  narodow o - so c ja li­
stycznych w  dziedzinie gospodarczej 
oraz is tn ien ie  w ie lk ich  koncernów  i 
w ie lk ie j w łasności ziem skiej.

PR O G R A M  REFORM  
GOSPO DA RCZYCH  

D ek la rac ja  w zyw a do zaw arcia  po­
rozum ien ia  pom iędzy w ładzam i gos­
podarczym i w  4 s tre fach  d la  zw ięk­
szen ia  w ym iany  h and low ej oraz żąda 
zw iększenia  p ro d u k c ji w ęgla, u p a ń ­
stw ow ien ia  kopalń , w ydostan ia  zbo­
ża od ro ln ików , szerokiego p rogram u 
budow nictw a m ieszkaniow ego i upań  
stw ow ien ia  w szystk ich  koncernów , 
k tó re  należały  do narodow ych  soc­
ja lis tów .

W obec tego, że k o n feren c ja  nie 
chcia ła  zgodzić się n a  przy jęc ie  p o ­
w yższych żądań  — stw ie rd za ją  au to ­
rzy  d ek la rac ji — uw ażaliśm y  za n ie ­
m ożliw e b rać  udział w  dyskusjach  .

PREM IERZY  
STREFY  ZA C H O D N IEJ 

O BRA D U JĄ  NADAL 
B ER LIN  (SAP). P rem ierzy  n ie ­

mieccy, k tó rzy  nada l o b rad u ją  w  M o­
n ach iu m  po w j\jeździe ich kolegów  ze 
s tre fy  radzieck ie j, zeb ra li się w  p ią ­
tek  rano . D elegacja  m iasta  B erlina, 
pod przew odn ic tw em  L udw ik i S ch ro ­
ed er uczestn iczy ła  w  ob radach . P o ­
rządek  o b rad  p rzew idu je  sp raw ę w y ­
żyw ienia .

Świat. Federacja Zw. Zawodowych
opracowuje zasady swojej działalności

PRAGA (SA P), Podczas pierwsze­
go posiedzenia biura wykonawczego 
Światowej Federacji Z w. Zawodowych, 
prezes Federacji, delegat brytyjski, 
Deakin, sprecyzował zasady, jakie na­
kreśliła  sobie organizacja celem do-

Zgon
W ładysław a Baszkiewicza

LONDYN (PAP). A gencja R eu te ra  
donosi, że b. p rezy d en t W ładysław  
R aczkiew icz zm arł dn ia  8 czerw ca w  
R u th in castle  (B enbigshire).

prowadzenia do współpracy w namacłk
międzynarodowych:
1 W skrzeszenie ruchu zawodowego
* w krajach, gdzie został on zniesio­
ny i popieranie organizacji związków 
zawodowych w kra*j ach zacofanych.

2 Zapewnienie wszystkim organiza­
cjom  zawodowym poszczególnych 

państw możliwości udziału w Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych. /

3 R ada G ospodarcza i Społeczna
Udział w takich organizacjach, jak 

ONZ lub UNESCO.

4 Gospodarczy i i społeczny rozwój . 
klasy robotniczej całego świata.

Przemówienia Trumana

nie służą pokoj owi ant demokracji
stiuierdza premier Dymitrom

ARESZTOW ANIE  
M. PETKOW A

SOFIA (SA P). —  Mikołaj 
Petkow, przywódca opozycyjnej 
partii rolniczej został aresztowa­
ny przy wyjściu ze Zgromadzeni* 
N arodow ego, które po długich’ 
debatach uchwaliło zniesienie 
nietykalności poselskiej Pet- 
kowa.

Z ostatniej chwili

SOFIA (PAP). P rasa bułgarska za­
mieszcza wywiad korespondenta „Daily 
Mail“ z prem ierem  Dymitrowem.

Kom entując niedawne przemówienie 
prezydenta Stanów Zjednoczonych T ru  
m ana o sy tuacji na B ałkanach, pre­
m ier bułgarski zaznaczył, że jego zda­
niem przem ówienia prezydenta am ery­
kańskiego dodają otuchy kołom an ty­
dem okratycznym  i niedobitkom reżimu 
faszystowskiego 1 z tego powodu nie 
mogą służyć pokojow i i dem okracji.

O dpowiadając na dalsze pytanie Dy­
mitrow stw ierdził, że popraw a stosun­
ków brytyjsko-bułgarskich zależy prze­
de wszystkim od W ielkiej Brytanii.

N aród bułgarski oczekuje od W iel­
kiej B rytanii zrozum ienia i  poszanoą 
w ania jego słusznych praw  i in tere­
sów, k tóre w najm niejszym  stopniu 
nie ^agrażają pokojowi powszechnemu czorem  przez p rem ie ra  R am ad ie r W 
i które nic mogą przynieść1 uszczerbku obecności m in is tra  kom unikacji,

W ażne
oświadczenie
premiera Ramadier

PA RY Ż (teł. wł.). D elegacja F ed e ­
rac ji K o le ja rzy  została  p rzy ję ta  w ie-

słusznym prawom i interesom narodu 
angielskiego.

W spraw ie przyznania Bułgarii do­
stępu do Morza Egejskiego, Dymitrow 
oświadczył, że Bułgaria nie zrezygnu­
je ze swego słusznego praw a przyzna­
nego je j przez szereg umów między­
narodowych.

Strajk kolejarzy we Francji
Rsmadier zajmuje nada\  stsnowisko nieustępliwe

m in is tra
W krótce po tem  prezes R ady  M ini­
s tró w  u d a ł się n a  posiedzenie Z gro­
m adzenia  N arodow ego, gdzie m a z.to- 
żyć w ażne O świadczenie w  sp raw ie  
sy tu ac ji w y tw orzonej przez s tra jk  ko 
le jarzy .

PRZEGLĄD PRASY

PARYŻ (SAP). — Posłowie socjalistyczni zebrali się w czwar­
tek, by wysłuchać expose premiera o sytuacji. Prenfer przema­
wiał krótko i oświadczył, że mimo wszelkich przeszkód zdecy­
dowany. jest kontynuować plan gospodarczy Bluma, maiacy na
celu obniżkę cen. Premier gotów jest raczej podać się do dymisji,
niż zboczyć z obranej linii działania.

 ------------------------ ------------------------ —— | Mowa Ram adiera zoetaia poparta
przez większość klubu socjalistyczne- 
go. G rupa opozycyjna, skupiła się wo­
koło b. min. G az’era, k tó ry  jest bar­
dziej związkowcem niż politykiem.
Jest to  jeden z wybitnych francuskich 
marksistów.

PARYŻ (SAP). Parlam entarny klub 
socjalistyczny uchwalił votum zaufa­
nia d la  ogólnych wytycznych polityki 
premiera Ramadier. Siedmiu człon­
ków klubu wstrzymało się od głoso­
wania.

PARYŻ (SAP). W komunikacji ko­
lejowej na Dworcu Wschodnim w P a­
ryżu nastąpiła całkow ita przerwa. 
S trajk  rozpoczął się we czw artek po 
północy. Żaden pociąg podmiejski nie 
wyruszył. Pociągi pospieszne sto ją  
na stacji. Pociągi z żywnością ulega­
jącą zepsuciu i mlekiem szły w tempie 
przyspieszonym.

Równocześnie z kolejarzam i Dworca 
Wschodniego, zastrajkow ali kolejarze 
Dworca Paryż —  Bastylia. W rezul-

Ambasador USA
przy jeżdża  do W arszaw y

J a k  się dow iadu je  ko responden t
dyp lom atyczny  SAP, now y am b asa­
do r S tanów  Zjednoczonych, Stant.on 
G riffis, przyjeżdża w raz  z m ałżonką 
w  połow ie przyszłego tygodn ia  do 
W arszaw y , gdzie zam ieszka w  p a ła ­
cyku am basady  przy A lei S ta lina .

Generał SS
będzie  w ydany Am erykanom

P ro k u ra tu ra  N TN w yraziła  zgodę 
na  w ydan ie  am ery k ań sk im  w ojsko­
w ym  w ładzom  p ro k u ra to rsk im  w  No­
rym berdze  przebyw ającego  w  w ięzie­
n iu  w  Polsce gen era ła  SS, R icharda  
H ild eb ran d ta , byłego p rezy d en ta  po­
lic ji w  G dańsku .

W SZYSTK O  ZALEŻY  
O D  W Y K O N A W ST W A

Wczorajszy numer „Rzeczy­
pospolitej” przyniósł ciekawy i 
słuszny w swoich tezach artykuł 
p . t. „Wszystko zależy od wyko- 

tacie wszelka kom unikacja z przed- j nawstwa”, omawiający p ra k ty c z -  
nueścnmi jest wstrzymnna . j ną realizację uchwalonych ostat*

PA RY Ż (SAP). D elegaci zw iąz u j n ]0  p rz e z  Sejm ustaw gospodar- 
ko le ja rzy  odrzucili propozycje w y s u - ; /. * -i .  • i j
n ię te  przez m in is tra  kom unikacji i C2̂ h; A ^ o r  Stwierdzane, ze ad- .̂ 
M ocha i postanow ili p rzedstaw ić  sw ej mlpistracyjny dozoę nad obro* 
żądania  p rem ierow i. R am adier zgo- } ^em  towarowym nie jest U n a s  
dżił się na p rzy jęc ie  delegatów Z w iąi n o w o śc ią , pisze-

N iem niej n ie  w szyscy w  Polsce

Nagy chce emigrować do USA

Usunięcia dysproporcji uposażeń
d o n  e  gają się pracownicy państwowi

Robotnicy tnęgierscg za nowym  rządem
__ _ .  W ęgrzech  no tę , z a w ie ra ją c ąBurmistrz Budapesztu 

pedał się do dymisji
W A SZ Y N G T O N  (SA P). — Departament Stanu odmawia od­

powiedzi, czy udzieli zezwolenia na przybycie do Stanów Zje­
dnoczonych, premiera W ęgier, Nagy. Syn lego oświadczył, ze 
N agy nosi się z takim zamiarem, lecz Departament Stanu n c
otrzymał jeszcze jego podania. .

Poseł węgierski w Stanach Zjednoczonych nie uznał nowego 
rz^du i od m ó w ił  zrzeczenia swego stanowiska.

W dniu 6 bm. rozpoczęły się obra- 
y plenum Zw Zaw. Pracow. Pań- 

a-.vych. W zjeździć wzięli udział: 
„kręiarz CKW PPS tow. Ćwik oraz 
yr. Kot ’ek, przedstawiciel Prezy- 

m Rady Ministrów.
Przeir t  ie wstępne wygłosił prze 
odn czący Zarządu Głównego ZZP? 

tw Bar.ccrz. Mówca zaznajom ił ełu- 
’vaczy z planami działalności oraz o- 

siągnięciami Zarządu Głównego ZZPP 
aa tle obecnei sy tuacji gospodarczej.

Sprawa, która najbardziej absorbu­
je obecnie Zarząd Główny, to usunię­
cie istniejących w płacach pracow ni­
ków państwowych dysproporcji. W y­
sunięto dezyderat zrównania wysoko­

ści płac pracowników I i II instancji 
z pracownikami III instancji.

Zarząd Główny ZZPP domaga s ię  
przyznania związko-m zawo-dowym u- 
prawnień w zakresie przyjmowania do 
służby pracowników państwowych, opi 
miewania o wynikach ich pracy, prze­
noszenia z jednego działu do drugie­
go, przenoszenia na emeryturę oraz ka 
rania.. Przedstawione przez Zarząd po­
stu laty  spotkały  się ze zrozumieniem 
władz państwowych.

Z kolei tow. Kołaczkowski, sekre­
tarz generalny ZZPP, wygłosił spra-

propo-
zyc ję  u tw o rzen ia  k o m isji śledczej, 
z łożone j z  p rzed s taw ic ie li 3 m o­
ca rs tw , celem  z b a d a n ia  przyczyn  
k ry zy su  po litycznego  na  W ęgrzech.

B U D A PE SZ T  (P A P ) P a r la m e n ­
ta r n a  k o m is ja  śledcza  zn a la z ła  w  
b iu rze  b. p rzew odn iczącego  w ę g ie r­
sk iego  Z g ro m ad z en ia  N arodow ego  
V a rg i ta jn e  do k u m en ty , k tó re  pow a 
żn ie  k o m p ro m itu ją  k ilk u  po lityków  
w ęg ie rsk ich  i posłów  za  g ran icą .

B u rm is trz  B u d ap esz tu  K ovago  p o ­
d a ł się do dym isji.

zku K olejarzy .
PA RY Ż (SAP). Ścisła R ada M in i- , 

s trów  pod p rzew odnictw em  R am adie 
ra  — zeb ra ła  się w  p ią tek  celem  zba 
darlia sy tuacji, ja k a  pow sta ła  w sk u ­
tek  s tra jk u  ko le jarzy .

A PEL RAM ADIER 
DO STR A JK U JĄ C Y C H  

PA RY Ż (PA P). R am ad ie r zw rócił 
się do przyw ódcy zw iązku  zaw odow e 
go ko le ja rzy  z apelem  o podjęcie; 
p racy . Po p rze rw an iu  s tra jk u  — za-j 
znaczył R am ad ier — rząd  będzie korć 
fe row ał w  sp raw ie  podw yżki ptac. I 

K om ite t w ykonaw czy  zw iązku za-: 
w odow ego ko le ja rzy  zbierze się na} 
nocne posiedzenie, celem  rozpa trze­
n ia  apelu  p rem iera .

W ki lku w i e r s z a c h ;
—  Do Pragi przybył wybitny histo­

ryk radziecki, członek Akademii Nauk 
ZSRR, Eugeniusz Tarle. |

—  W  Berlinie rozpoczął się kongres 
Niezależnej Młodzieży Niemieckiej , 
strefy  radzieckiej. O rganizacja ta  r e - : 
prezentuje 423.000 członków. Na kon­
gresie postanowiono poprzeć rezo lucje ,1 
powzięte przez- Światową Federację 
Młodzieży Demokratycznej.

— W H elsinkach rozpoczął się p ro­
ces przeciwko członkom tajnej orga­
nizacji młodzieży fińskiej. Członkowie 
organizacji sto ją  pod zarzutem poipeł-; 
niemi a szeregu aktów terrorystycznych.;

—  W ładze baw arskie aresztow ały | 
żonę Rudolfa H essa, aby wytoczyć jej | 
proces przed sądem denazyfikacyjnym  | 
w Norymberdze.

—  W inston Churchill podda się oipe 
racji, co pociągnie za sobą wycofanie 
się Churchilla na okres miesiąca z ży­
cia politycznego.

Stany Zjednoczone chcą mieć
milionowa; arm ię

W A SZ Y N G T O N  (SAP). —  
iba Reprezentantów zreduko-

w o zda nie organizacyjne
ZZPP liczy obecnie 84.600 członków, j ta m e n t S ta n u  W ystosow ał 

ozrganiziowanych w 15 Okręgach.

ROBOTNICY BUDAPESZTU  
MANIFESTUJĄ

B U D A PE SZ T  (P A P ) W B udapesz  
cle odby ły  się m asow o  w spó lne  w ie 
ce obu  p a r t i i  ro b o t nirrzyeh, pośw ię­
cone sy tu a c ji po lityczne j w  k ra ju .
N a  w szy stk ich  w iecach  pow zięto  re  
zolucje, w ita ją c e  now y rz ą d  w ę ­
g ie rsk i i d o m a g a ją c e  się n a c jo n a li­
z ac ji ban k ó w , lik w id ac ji urozyzr.y  i 
p rzep ro w ad zen ia  in n y ch  re fo rm .
ZAW IESZENIE ROKOW AŃ  

MIEDZY W IG R A M I  
A W ATYK ANEM  

RZYM  (P A P ) W W aty k a n ie  p o d a­
no do w iadom ości, że ro k o w an ia  | 
d y p lo m aty czn e  m iędzy  m is ją  wę-

f i e 8 W a ty k a n e r”  Z03taly " “ ‘ L e g o  Towaraysł w ^M fesj^an fow ego" i j T
N O T A  AM ERYKAŃSKA i Planow ania Miast wyjechał jako przed ń a ^ C e i Się Z 1^ OGO Iu  ^  

W A SZY NG TON  (PA P) P odano  U- stawicie-1 Polskiego Tow. Refo.miy Mie IICZDie 4U1.UUU lO tnikO W . IS.r._u,- 
rzedow o do w iadom ości, że D epar-S szkaniowej, Towarzystwa Urbanistów i i ty przyznane na lotnictwo WO)-l

do r a - j WSM w icem inister Odbudowy tow 7a skow e wyroSZl) 3-333 m illonow j 
I dzieckiego dowódcy wojskowego na kowski. | dolarów .

W y j a z d
I o w .  w i c e m i n i s ł r 3

Żakowskiego

wała o 235-909-000 dolarów b; 
dżet Departamentu W ojny r 
na następny rok. (

Budżet na cele wojenne wynó.i 
5 A 6 0  9 8 2 .0 0 0  dolarów. W ed lu r: 
zdania przewodniczącego p o ć  
komisji budżetowej, uchwalor

zjazd Międzynarodo- k r e d ^ V  wystarczaj najzupełni;
- n o  n t - r j w m - i f i j p  r z T ; n n „ ,  a r m i i  SrC1-

są en tu z jas tam i system u  Ingerencji 
w ładzy państw m w ej w procesy ry n ­
kow e I w  p ierw szym  rzędzie n ie  są  
nim i cł. p rzeciw  k tó rym  system_ 
ten  Jest sk ierow any . A le n ie  ty lko  
oni. D otychczasow a żyw iołow a fa ­
za jego funkc jonow an ia  n ies te ty  
w ykazała , że jego pożyteczność je s t 
u w aru n k o w an a  n ap raw d ę  w ysokim  
poziom em  w ykonaw stw a, że każde 
odstępstw o od p raw id ło w ej lin ii po 
s tępow an ia  pow oduje szkody, bo ­
dajże  w iększe 6d uzyskanych  k o ­
rzyści.

Je ś li w ięc system  ten  dotychczas 
pom im o w szystko słę nie skom pro­
m itow ał, to  n ie  ty lko  d latego, że 
w  szeregu  w ypadków  spow odow ał 
sk u tk i dodatn ie . M oże racze j za ­
w ażyła tu  w łaśn ie  pow szechna 
św iadom ość, że n iedoskonałość 
stosow anych form  d z ia łan ia  n ie  je s t 
w yn ik iem  sam ego system u, lecz 
b rak u  czynn ika  odpow iedzialnego 
za n ie  i w yposażonego w  n iezbęd­
ną  pow agę 1 w ładzę. .

T en ok res dobiega końca. O d­
tąd  b łędów  popełniać n ie w olno. 
Nie w olno ogłaszać cen n ie re a l­
nych, płoszących podaż i dopingu­
jących  rozw ój ob ro tów  n ie lega l­
nych z e lim in ac ją  pośredn ika  lo­
jalnego. Nie w olno zb y t opieszale 
reagow ać na zachodzące na  ry n ­
ku zm iany tendenc ji i u trzym y­
w ać no tow an ia  na  poziom ie n ie ­
ak tua lnym . h am u jąc  w  ten  spo­
sób proces tan ien ia  to w aru  przy  
zniżce i spycha jąc  o b ró t do pod­
ziem ia przy  zwyżce. N ie w olno też, 
co rów nież m iało  n ie s te ty  m iejsce, 
rozciągać k o n tro lę  i p rzym us tr a n  
sak cy jn y  n a  p ro d u cen ta  rolnego, 
przeciw  k tó rem u  system  k o n tro li 
m arż n ie  je s t i n ie  m oże być w y­
m ierzony. I n ie  trz eb a  zapom inać, 
że system  ten  n ie  je s t jedynym  
środkiem w walce z drożyzną, że 
nie je s t na jw ażn ie jszym  I napew - 
no nie je s t un iw ersa lnym , że o ka- 
ie się celow y ty lko  przy  rów no- 
•zesnym w ykorzystyw an iu  w szy­
stkich innych m etod, w  ja k ie  je s t 
wyposażone państw o  w  obecnej 
jego społeczno - gospodarczej s tru k  
turze.

7, ośw iadczeń p rzedstaw icieli rzą. 
du m ożem y w ynieść pew ność, że 
tero rodzaju  złudzenia będą w n a ­
leżyty sposób w ykorzeniane.
Z toczących się czynności przygo­
tow aw czych, z p row adzonej akcji 
in itru k c jn e j w yn ika , iż do tychcza­
sowe m an k am en ty  zostały  uw zględ 
*iione i n ie  pow inny być p ow tarza­
ne.

/
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Poznań ma ambicje przodotuania
w dziedzinie kultury i sztuki

i c lk o p o lsk g  p o s ia d a  ' g łębok1 e tra-  
d y c je  życia  k u l tu r a in o - a r iy s ly -  

s ly c z n e g o  i to  g łó w n ie  t r a d y c j e  m u ­
z y czn e  i śp ie w acze ,  o p a r t e  n a  s z e ro ­
k ie j  p o d s t a w ie  sp o łe c z n e j .  T u  b o w ie m  
była  zaw sze  n ajgęstsza  s ie ć  ch órów  i 
m u zy czn y ch  zesp ołów  am atorsk ich , tu 
p r z y p a d a  n ajw yższa  w  sto su n k u  do  
lu d n o śc i  ilość  w sze lk ieg o  rodzaju  i n ­
stru m en tów  m uzyczn ych .

Tradycje walki z wrogiem
ł j 1 radyeje te s ięga ją  jeszc ze  czasów , 

gdy p ie lęg n o w a n ie  p iękna m u z y ­
ki pieśni p o lsk ie j , b y ło  jed hym  ze  
środk ów  sam oob ron y  sp o łeczeń stw a  
p r z e d  germ an izacyjn ą  p o l ly k ą  prus­
kiego zaborcy.

Tej ko w łaśn ie  a tm osferze  a r ty sty cz­
nej, w yrosłej na tle w alk i z w rogiem , 
zaw d zięczać  n a leży , że po od zysk an iu  
n ep cd leg ło śc i m og ły  gię w P ozn an iu  
rozw ijać  ©be* rozm aitego  typu szkół 
m uzy czn y ch , obcik O pery i  sta ły ch  
kon certów  sy m fo n iczn y ch , rów n ież  
ch ó ry  sp ecja ln e , jak  sła w n y  na ca łą  
E uropą ch ó r  gregoriań sk i ks. G iebu- 
row skieg©  lub  ch ó ry  sy m fo n ic zn e , że 
m o g ły  '*tnieć w y so k ie j  s to su n k o w o  kia  
sy . a m atorsk ie  zesp o ły  kam eraln e.

T 0 także b y ło  przyczyn ą  zad z iw ia ­
ją co  szyb k ieg o  od rod zen ia  się  d aw ­
n ych  i p ow staw an ia  n ow ych  p laców ek  
artysty czn y ch  n ieo m a l na d ym iących  
je sz c z e  z.g! azczach  osw o b o d zo n eg o  
P ozn an ia .

Bogata dsiałalnoić
T J z i ś  sto licą  W ie lk o p o lsk i tętni pel- 

nią  życia  artysty czn eg o . P oza  o- 
perą j teatram i, poza M uzeum  W ielk o  
p o lsk im , prezentu jącym  g a lerię  m alar­
sk ą  w skali eu ro p ejsk ie j, P ozn ań  p o ­
tra fił zorgan izow ać szereg  sta łych  im ­
prez o  n iep rzem  ja jącym  zn aczen iu . 
Chodzi tu n ie ty lk o  o s ta łe  kon certy  
sy m fo n ic z n e , w yk o n y w a n e  przez o r ­
k iestrę  o p ero w ą , lecz także  o  w ieczory  
śr o d o w e T ow arzystw a  W sp ó łp racy  
K u ltu ra ln ej i czw artk i literack ie , w zno  
w one po wtojnie przez Zw iązek Z a­
w o d o w y  L iteratów  P o lsk ich . D zięk i 
tym  im prezom  sp o łec zeń stw o  w ie lk o ­
p o lsk i*  m a m ożn ość u trzym ania  b ez­
p o śred n ieg o  kon tak tu  z czo ło w y m i  
przed staw icie lam i św ia ta  m uzyczneg0 . 
m a larsk iego  litera ck ieg o  1 u m y sło w e­
go in n ych  ośro d k ó w  Kraju.

P o w a żn ą  ro lę  w podtrzym aniu  w 
sp o łec zeń stw ie  zam iłow an ia  d o  eztuki 
i szk o len ia  n ow ych  jej ad ep tów  sp e ł­
nia ją  dw a p ion y  szk o ln ic tw a  a r ly sty cz  
jiego. P io p  m uzyczny oparty  o szkolę  
u m u zyk a ln ien ia , sz k o łę  średnią  i W yż  
szą  Szkołę M uzyczną ora*  p ion  p la ­
sty czn y , op arły  o liceu m  i W yższą  
S zk ołę  N auk P la sty czn y ch .

Towarzystwo Filharmonii 
Robotniczej
p | u n iew ą tp liw ie  n a jc iek a w szy ch  a 

zarazem  n a jis to tn ie jszy ch  dla u* 
p ow szech n ien ia  ku ltury a rtystyczn ej

w śród  s z e ro k ic h  m a s  p r a c o w n ic z y c h ,  
n a le ż y  z r e a l i z o w a n a  w P o z n a n iu  i n i ­
c j a ty w a  u tw o r z e n ia  T o w a rz y s tw a  F i l ­
h a r m o n i i  R o b o tn ic z e j .  T o w a rz y s tw o  
z a m  erza  Za p o m o c ą  w ła s n e j  o r k i e ­
s t ry  i w ła s n y c h  c h ó ró w  f i lh a rm o n ic z -  
n y c h  n ie ty lk o  stać  s ię  o ś r o d k ie m  p ie­
lę g n o w a n ia  n a jw y ż s z e g o  pozioimu sz tu  
ki m u z y c z n e j ,  lecz p rz e d e  w s zy s tk im  
p r a g n ie  w ś ró d  m a s  r o b o tn ic z y c h  P o ­
z n a n ia  z j e d n a ć  p rz y j a c ió ł  s z l a c h e tn y m  
d ź w ię k ie m  in s t r u m e n t u  i g ło su ,  p r a ­
gn ie  d o t r z e ć  d o  se rc  m ło d z ieży .

W  ce lu  s k o o r d y n o w a n i a  tak  b u jn i e  
• ro zw i ja jąceg o  się życia  k u l t u r a ln o - a r ­
ty s ty cz n eg o  w P o z n a n i u  i w z m o c n ie ­
nia  jeflo p r z e j a w ó w  n a  o b s z a rz e  c a ł e ­
go r e g io n u  w ie lk o p o lsk ie g o  zos ta ła  w 
g r u d n i u  uh. r. p o w o ła n a  d© życia  W o ­
je w ó d z k a  R a d a  K u l tu r y ,  w s k ła d  k t ó ­
re j  weszl i  czo łow i p rz e d s ta w ic ie le  
św ia ta  a r ty s ty c z n e g o  i u m y s ło w e g o  
m ia s ta .  R a d a  w y p r a c o w a ła  w k o m i ­
s ja c h  sw o ic h  sz e re g  p o s tu l a tó w  z a r ó w ­
no w  z a k re s ie  u t r z y m y w a n ia  n a j w y ż ­
szego pozioimu o ś r o d k ó w  k u l tu r a ln o -

w s z e c h n ie n  a ich tw ó rczo śc i  w s p o łe ­
czeńs tw ie .

Szeić nagród
T i l n y m  z m o c n ie j s z y c h  p r z e j a w ó w  

ż y w o tn o ś c i  p o z n a ń s k ie g o  ś ro d o ­
w iska  a r ty s ty c z n e g o  a z a r a z e m  z a m ­
k n ięc iem  p ie rw sz e g o  p o w o je n n e g o  °- 
k r e s u  je g o  d z ia ła ln o ś c i  b y ło  p r z y z n a ­
n ie  p o  raz  p i e r w s z y  w P o z n a n iu  n a ­
gró d  a r ty s ty c z n y c h  W o je w o d y  P o ­
z n a ń s k ie g o  na rok  1947. U ro czy s to ś ć  
r o z d a n ia  n a g r ó d  k tó r e  p r z y z n a n o  1 - 

K ę p iń s k ie m u  (g łó w k a  a r ty s ty c z n a ) ,  dr .  
W . K u b a c k ie m u  ( l i te rack a ) ,  d r .  Z. La- 
lo sz e w s k ie m u  (m u z y c z n a ) ,  B. B it lne-  
r ó w n ie (  t e a t r a ln a ) ,  St. S z c z e p a ń s k ie m u  
(p la s ty czn a ) ,  p ro f .  d r .  Z. W ó j c i k o w ­
s k ie m u  (n a u k o w a ) ,  o d b y ta  s ię  w  d n iu  
4 m a j a  br .  w o b e c n o ś c i  M in is t ra  K u l ­
tu ry  « Sz tuk i .

O to  p lo n  d o ty c h c z a s o w e j  d z i a ł a l n o ­
ści a r t y s ty c z n e j  ś ro d o w is k a  p o z n a ń ­
skiego.  J e s t  om d o w o d e m ,  że  a m b ic je  
P o z n a n i a  o d e g r a n i a  p r z o d u j ą c e j  roli  
w życiu  k u l t u r a ln y m  o d ra d z a j ą c e g o

Bogate tradycje
Spółdzielczości w Wielkopolsce

a r ty s ty c z n y c h ,  j a k  i w z a k re s ie  upo-  s ię  K r a ju ,  s ą  u z a s a d o n io n e .

Początki ruchu spółdzielczego w  
Wielkopolsce, sięgają czasów u- 
biegłego stulecia, kiedy wybitni 
wielkopolscy pionierzy spółdzielczo­
ści polskiej, ks. Staszic, ks. Sama- 
rzewski, ks. Wawrzyniak i wielu  
innych, w latach 1800—1900 zakła­
dali pierwsze Spółdzielcze Banki 
Ludowe, Spółdzielnie Rolniczo-Han­
dlowe i Mleczarskie. Za czasów za­
boru spółdzielczość wielkopolska 
była jednym z najważniejszych ba­
stionów obrony narodowej, ogni­
wem zespalającym wszystkie war­
tości 1 siły patriotyczne, dążące do 
podniesienia dobrobytu szerokich 
mas ludności i do podniesienia 
oświaty.

Lala przedwojenne 
i wojenne

Po roku 1918 — spółdzielczość 
ziemi wielkopolskiej pierwsza sta­
nęła na starcie, szybko się rozwi­
jając i dojrzewając.

W czasie wojny 1939—1945 spół-

wielkie straty, nie tylko m aterial- 1 nowisko wyczekujące i niezdecydo- 
ne, ale przede wszystkim personal- wane, 
ne, ponieważ wielu czołowych dzia 
łączy spółdzielczych Wielkopolski 
zginęło z rąk barbarzyńskiego oku­
panta.

Charakter Wielkopolanina
źródłem gospodarczych osiągnięć

P raw d ziw a w artość lu dzi i ich 
o sią g n ięć  w ystęp u je  na jaw bar­
dziej p lastyczn ie w  ok resie trud­
nych sytuacji, niż w  czasach nor­
m alnych. T o  tw ierd zen ie  o b o ­
w iązu je n ie ty lko gd y  ch od zi o  
p o szczeg ó ln e  jednostk i, lecz tak­
że o całe grupy sp o łeczn e, takie 
jak naród lub  jego jakaś część 
sk ładow a.

N a ró d  p olsk i, jak w iad om o, 
stanął po w ojn ie  w ob ec takich  
zadań, jakich nie zna znaczna  
w ięk szo ść  innych  n arod ów . W y ­
jątk ow ość tych zadań w ynika z 
w y ją tk o w eg o  ogrom u  zniszczeń, 
nie ty lko  m aterialnych, d ok on a­
nych na naszym  terenie.

Zdajem y sob ie spraw ę z tego , 
że osiągn ięcia  P o lsk i L udow ej 
nie sa bynajm niej jed n ak ow e w

różnych dziedzinach  życia. P o ­
d ob n ie  zróżn icow an e sa rezu lta­
ty pracy p oszczegó ln ych  naszych  
w o jew ó d ztw  .

Teśli ch od zi o W ie lk o p o lsk ą  
w yprzedzającą w  różnych sek to ­
rach pracy n arodow ej in n e w o je ­
w ód ztw a  —  to jest ona d la w ie ­
lu przeciętnych, a n aw et „n ie­
przeciętnych ” ob yw ateli, jeżeli 
ch od zi o uzyskanie rezultatu , 
zjaw isk iem  n iezrozum iałym . D la ­
czeg o  —  pytają —  od b u d ow a  
np. zn iszczon ego  P ozn ania  p o ­
stępuję- w  tak w yjątk ow o szyb­
kim  tem p ie?  Przecież n ie o b o ­
wiązują tam  inne, korzystn iejsze  
jakieś prawa i p aństw o n ie sto ­
suje specjalnej protekcyjnej p o li­
tyki fin an sow ej na tym  terenie.

Ponad 1000 spółdzielni
Dziś pierwszy etap pracy orga­

nizacyjnej jest już poza nami. Mo­
żemy stwierdzić, że spółdzielczość 
wielkopolska nie pozostała w  tyle 
za innymi województwami, sieć 
spółdzielni obejmuje już dziś teren 
całego dawnego województwa po­
znańskiego i Ziemię Lubuską. O- 
becnie na terenie województwa po­
znańskiego i Ziemi Lubuskiej na  
dzień 31 marca 1947 r. pracuje 
ogółem: 1067 spółdzielni z ilością 
212.800 członków.

Ponadto spółdzielnie posiadają 
resztówki, cegielnie, młockarnie, 
olejarnie, wytwórnie octu, musztar­
dy, kwaszarnie kapusty i wytwór­
nie wód mineralnych na ogólną  
liczbę 690 obiektów.

Obroty wszystkich spółdzielni w  
Wielkopolsce i Ziemi Lubuskiej w  
roku 1946 w ynosiły ok. 12 miliar­
dów zł. W spółdzielniach tych za­
trudniano 15.320 pracowników.

Ponadto Społem, Delegatura Za­
rządu na Okręg Poznański, prowa­
dzi: 42 Oddziały i Składnice, 6
Okręgowych Oddziałów, 28 zakła­
dów produkcyjnych. W placówkach 
tych pracuje 4.500 pracowników. 
Obroty tych placówek Społem za 
rok 1946 wynoszą ca: 10 miliar­
dów zł.

Z powyższego krótkiego bilansu  
Spółdzielni Społem za rok 1946 wi­
dać wyraźnie wkład wysiłku czło­
wieka, pieniądza i sprzętu, by o- 
siągnąć tak wspaniałe rezultaty w  
rozwoju naszych spółdzielni. Jest 
zatem dowodem-prężności organiza­
cyjnej ruchu spółdzielczego oraz

• • i • • t , | w , •. . > t . , sprawdzianem, że dokonano właśći-w am i lakte m iała na u k sz ta łto -(W arszaw a i K rakow . Testesmy i weg0 doboru metod pracy) ludzi j
ideologii.

Po odzyskaniu niepodległości 
spółdzielczość wielkopolska stanęła 
przed niezmiernie trudnym zada­
niem. Chodziło nie tylko o odbudo­
wanie ruchu spółdzielczego na te­
renie województwa poznańskiego, 
ale o zorganizowanie go na terenie 
przyłączonej Ziemi Lubuskiej.

Znane przymioty i walory ducho­
we Wielkopolan, tak cenne i nie­
zbędne przy budowaniu fundamen­
tu 1 zrębów wielkopolskiej spół­
dzielczości, okazały się na prawdę 
zbawcze, bo pozwoliły — natych­
m iast po wypędzeniu Niemców z 
Poznania i  W ielkopolski — stwo­
rzyć sieć spółdzielni, tej podstawy  
całego aparatu aprowizacyjnego 
ludności. W  przełomowej chwili, 
spółdzielczość pierwsza stanęła do 
pracy, gdy tymczasem inicjatywa 

dzielczość wielkopolska poniosła prywatna • tego okresu, zajęła sta-

N ie w ą tp liw ą  praw dę zaw ieraj jest k ow alem  w ła sn eg o  szczęś- 
nasze p o w ied zen ie , że  „każdy I cia".

Wielkopolska jes t dobrym kowalem
W  w ielu  w ypadkach  ch cia ło - fże charakter W ie lk o p o la n  iest 

by sie ten  fakt tłum aczyć w p ły - tak sam o p olsk i, jak p o lsk ie  są

w an ie charakteru i m en ta ln ośc i I d alecy  od  a p o teozow an ia  teg o  
W ie lk o p o la n  n iew o la  pruska, charakteru. N ie  d opatrujem y się

Dlaczego Wielkopolska przoduje
Czym  zatem  w ytłum aczyć sto ­

su n k o w o  w ysoką skalę o s ią g ­
n ięć  gosp odarczych  W ie lk o p o l­
ski?

Przyczynę tę  upatryw ać n a le­
ży przede w szystk im  w  m ieszkań  
cu W ie lk o p o lsk i. Z dajem y sob ie  
w  pełn i spraw ę, że n ie  jest to  
przyczyna w yłączna, jeśli jednak  
bliżej przyjrzeć się  tem u p rob le­
m o w i, to n ie sp osób  od ep rzeć  
w rażen ia , że ostateczn ie w szyst­

k ie in n e  m om enty  tow arzyszące  
sukcesom  pracy W ie lk o p o la n  
sprow adzają się d o  tej g łów n ej  
przyczyny, którą stan ow i cz ło ­
w iek .

T o  tw ierd zen ie  nabiera szcze­
gó ln ej w ag i, jeśli przyjąć, że 
w szędzie, w e w szystk ich  w o je ­
w ód ztw ach , n ie ty lko  w  W ie lk o ­
polsce , e lem en t ludzki ma decy­
dujący w p ły w  na p o w o d zen ie  na­
szych gosp odarczych  zam ierzeń.

Uczelnie wykładowcy i młodzież
Szkół Wyższych tr Poznaniu

W k r ó t c e  Po p m p ę t l r . e iu  b a n d  L i l l e - 
r a w s k ic h  i p© w y z w o le n iu  P o z n a n ia  
p r z e z  z w y c ię sk ą  A rm ię  C z e rw o n ą  ju ż  
w  p o c z ą tk a c h  m a r c a  1945 r. w yższe  
sz(:©!y P o z n a n i a  p o w ró c i ły  d o  życia .  
D w ie  szk o ły  a k a d e m ic k ie  — U n iw e r ­
sy te t  i A k a d e m ia  H a n d lo w a  o ra z  W y ż  
sza  S zko ła  L u d o w y  M a szy n ,  w k r ó t c e  
o  ro z sz e rz o n y m  z a k re s ie  i p r z e m i a n o ­
w a n a  n a  Szkołę  Inżyn  e r s k ą ,  m im o  P °  
k a ź n y c b  s i r a l  w b u d y n k a c h  i p r a w ie  
k o m p le tn e j  d e w a s ta c j i  z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h ,  m im o  d o tk l iw y c h  s t r a t  w per  
so jje lu  n a u k o w y m  i p e d a g o g ic z n y m ,  
ro z p o c z ę ty  n a u k ę .  N a u k a  ta z r a z u  p o ­
legała  p r a w ic  w y łą c z n ie  n a  p r o w a ­
d z e n iu  w y k ła d ó w ,  g d y ż  z u rg a n  z o w a ­
nie  ćw ic z e ń  n a p o t y k a ł o  na  t r u d n o ś c i  
■nie d a j ą c e  się Usunąć,  a to w p i e r w ­
sz y m  rzędz ie  dla  b r a k u  u r z ą d z e ń  l a ­
b o r a t o r y j n y c h  i w ogóle  p o m o c y  n a u ­
k o w y ch .

R a m y  n  nńcjszeg© a r t y k u ł u  w y k l u ­
c z a j ą  m o ż n o ś ć  o m ó w ie n ia  s p r a w y  s lup  
ni o w e j  o d b u d o w y  tu te j sz y c h  szkól 
w y ż s z y c h  i d o p r o w a d z e n i e  r o z p o r z ą ­
dza ł  n y c h  p rzez  n ich  hu  dym ków d o  
s i a n u  u m o ż l iw ia ją c e g o  c o ra z  b a r d z ie j  
s p r a w n e  ich  f u n k o ju n o w a n  e. O gó ln ie  
slw icgdzić  n a l e ż y ,  iż sk ła d a  się n a  to 
w ie lk i  w s p ó ln y  w y s i ł e k  z a r ó w n o  c*yn-  
j-jików r z ą d o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h ,  
w ła d z  un w rpsy ie  k l s h ,  » w rcaza lc  i 
s a m e j  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j .

Jak w yg ląd ają  p o zn ań sk ie  ucze ln ie  
w yższe  w św ie t le  w y m o g ó w  ja k i e  szk o  
Inm  ty m  s t a w ia  c h w i la  ob ecn a?  Jak  
s ię  p rz e d s t a w ia  w n a jo g ó ln ie j s z y c h  r y ­
s a c h  śr o d o w isk o  p ro feso rsk ie?  Jak  
w ygląd a  m ło d z ież  a k ad em ick a?  Z n a ­
tu r y  o g r a n i c z a m y  się d o  z u p e łn ie  
k ró tk ie j  i n a t u r a l n i e  su b ie k ty w n ie  z a ­
b a r w io n e j  c h a r a k t e r y s ty k i .

Ś w ia t  p ro fe s o r s k i  tu te j s z y c h  uczeln i  
w y ższy ch ,  m o c n o  z re sz tą  p r z e t r z e b io ­
ny  w o k r e s ’e  o s ta tn i e j  w o jn y  
p ne j i .  p o s ia d a  r z u c a j ą c e  się

oku-
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ty — w yraźn ej dezorientacji w  iJzlic- 
d ż in ie  zjaw isk  i fak tów  sk ła d a ją cy ch  
s ię  n a  d zisie jszą  rzerzy wi«!cść  p o łąką.

Z p r z y k ro ś c i ą  s tw ie rd z ić  n a le ż y ,  ż.e 
n ie r a z  s t a n o w is k o  tego ś w ia ta  pod 
w zg lę d e m  g łębokośc i  u ję c ia  ż y w o  p rz y  
p o m in ą  n a jg o r s z e  w z o ry  d r o b n o m ic -  
s z c z a ń s k ie j  k o ł tu n e r i i .

P r z y p o m n i j m y  sob ie ,  że  p o z n a ń s k ie  
s f e r y  u n iw e r s y t e c k ie  w la ta c h  u b e -  
g lych  p o s ia d a ły  p ię tn o  w y b i tn ie  kle- 
ry k a in ic -e n d e e k ie .  S tw ie rd z ić  na leży  
o 'w a r e i e ,  że  w ty m  w zg lędz ie  n a  t e r e ­
n i e  tu te j s z y c h  sz k ó ł  w y żs zy ch  * -  n!c-

;ele się zm ien i ło .  W  k a ż d y m  b ą d ź  
r az ie  te w ła ś n ie  s fe ry  n a d a j ą  ogóJny 
to n  w s p o m n i a n e m u  ś r o d o w is k u .

K w es t ia  m ło d z ie ż o w ą  na  tu te j s z y m  
lei cn ie  sz k ó ł  w y ższy ch  p o s ia d a  w szy - t  
k ie  te s a m e  a s p e k ty  Ja k ie  p o s ia d a  ona 
na  t e r e n ie  Innych  ś ro d o w is k  a k a d e ­
m ick ich .  J e d n a k  m o m e n t e m  n a t u r y  l o ­
k a ln e j ,  k tó r y  z p r a w d *  w y m  z a d o w o ­
len iem  p o d n ie ść  na leży  w p ie rw s z y m  
rzędz  e —- jes t  m e m e n t  w y r a ź n i e  o d ­
im ie n n y c h  n astro jów  w śród m ło d z ieży  
ak ad em ick iej niż te ,  k tó re  p a n o w a ły  
n ie p o d z ie ln ie  ną  ty m że  t e r e n ie  p rzed  
r. 1939. Na o g ó ł  b io r ą c  t u te j s z a  m ło ­
dzież s t u d j u j ą c a  w z n a c z n e j  sw o je j  
części  o desz ła  dość  d a le k o  od p s y c h i ­
ki i m e n ta ln o ś c i  m ło d y c h  ludz i  w 
b a r w n y c h  d e k la c h  p r z e p a s a n y c h  
w s tą ż e c z k a m i  0 p a p u z im  p o łą c z e n iu  
b a rw .  N a d io  m ło d z ież  ta d o p r a w d y  
p r a c u je ,  p r a c u j e  n a  ch ich  i p r a c u j e  
n a d  sobą .

Z in n y c h  s p r a w  lo k a ln y c h  w s p o ­
m n ieć  na leży  ch o c ia ż b y  w k i lk u  s ło ­
w a c h  n n a r o d ź  n a c h  i r o z w o ju  m ł o ­
d z ie ż o w y c h  o rg a n iz a c j i  id eow o-w y-  
c h o w a w c z y c h .

M ów ię  o n a r o d z in a c h ,  gdyż  p rzed  
ro k ie m  1939 o r g a n iz a c ję  m ło d z ie ż o w e  
© id e o l o g c z n y m  p o d k ła d z ie  so c ja l i ­
s ty c z n a  - m a r k s i s to w s k im  n 'e  p o s i a ­
da ły  na te re n ie  tu te jsz y m  p ra w a  oby-

p r z ę z  sp o łe c z e ń s tw o  j a k  i w s fe rach  
u n iw e r s y t e c k ic h  — w c z a m b u ł  j a k o  
„wywrotowe**.

Dz*ś zaró w n o  Z.N.M.S. jak  1 A. Z.
W , M. „Ż y c ie"  p o s i a d a j ą  sk ry s ta l iz o -  
wtine  fo rm y  o r g a n i z a c y j n e  i ®dobyw«- 
w ś ró d  m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j ,  a °" 
s t a ln io  i n a  tereai’e  l i cea ln y ch  k las  
sz k ó ł  ś r e d n ic h  cora z  liczn ie jszy ch  
c z ło n k ó w  i sym p a ty k ó w .

Z. N. M, S. m in io  w s p o m n ia n e g o  ju ż  
p o p r z e d n io  w y s o ce  n i e s p rz y j a j ą c e g o  a 
n a w e t  zgoła  w ro g ieg o  u s t o s u n k o w a n ia  
się do lej o rg a n iz a c j i  ze s t r o n y  t u t e j ­
szego  s p o łe c z e ń s tw a  i s f e r  u n iw e r s y ­
teck ich  w lu tach  u b ie g ły c h  m a w P o ­
z n a n iu  sw e  dioibrc t r a d y c je .

T u ta j  w ła ś n ie  dz ia ła l i  tacy  to w a r z y ­
sze, j a k  low, K, R u s in e k  i n ic o d ż a ło w u  
nc j  pam ięc i  tow, St. C h u d o b a .  T u ta j  
r ó w n ie ż  z a c z y n a ł  sw ą  d z ia ła ln o ść  Iow. 
R. O b rą c z k a ,

Dn daiia d ź s i e j s z e g o  o rg a n iz a c ja  
ZNMS*u n a  te re n ie  tu te j sz y c h  szkó l 
w y żs zy ch  p o c z y n i ła  w y b i tn e  p os tę py  
i sla łn  się o b ecn ie  n a  te re n ie  P o z n a n ia  
n a j s i l n i e j s z a  liczeb n ie  a k a d e m i c k ą  or­
gan iza cją  id eo w o -w y c h o w a w c z ą .

Z p r a w d z iw ą  p r z y j e m n o ś c i ą  s tw ie r  
d z  ć na leży ,  że  w s p ó łp r a c a  ZNMS u 1 
b r a t n i ą  o r g a n iz a c j ą  m ło d z ie ż o w ą  
AZW M  ..Zyc e “  jest c o r a z  żyw szą  i 
c o ra z  c ia śn ię jsźą .  T a  o s ta tn ia  o r g a n i ­
zac ja  r o z w i ja  b. sz e ro k o  z a k r o jo n ą  
bo lę  na t u te j s z y m  t e r e n ie  a k a d e m ic ­
k im  d b a ją c  o p o z io m  i id eo log iczną  
l in ię  sw o ic h  cz ło n k ó w .

Dr. Inż .  BOLESNA W  KUJTYLOWICZ
prof. U n iw ersytetu  P ozn ańsk iego

Interpretacja ta iest n ie tylko  
krzyw dzącą W ie lk o p o lsk ę , jest 
ona rów n ież b łędna.

R ealizm  sadu, u czciw ość, za­
m iło w a n ie  d o  czystości i porząd­
ku, su m ien ność, pracow itość , o- 
szczędność, gosp od arn ość , ską­
pość s łow a , zd yscyp lin ow an ie , 
zd o ln o śc i organ izacyjne —  to  ce­
chy w ystęp u jące u W ie lk o p o la n  
już na d łu g o  przed rozbioram i. 
N ie  tutaj jest m iejsce na d ocie­
kania ile  zw iązku  przyczyn ow e­
g o  jest m iędzy tym i cecham i, a 
tym, że na ziem i w ie lk op o lsk iej  
p o w sta ł zalążek organizacyjny

w  nim  cech, decydujących  o w ar­
tości M a ło p o la n  czy M azow szńn.

jesteśm y jednak, zdania, że  
konstelacja  cech charakteru  
W ie lk o p o lsk i jest teg o  rodzaju, 
iż staje się  przyczyna i źródłem  
w iększych  an iżeli gd zie  indziej o- 
siagn ięć  gosp odarczych . T rw a łe  
zaś o siągan ie  tych w yn ik ów  m oż­
na ty lko  op ierać o dobra ad m in i­
strację system u gosp od arczego . 
I rzeczyw iście adm inistracja w o ­
jew ództw a p o zn ań sk iego  na 
w szystk ich  szczeblach  i w e  w szy­
stkich dziedzinach  rzadko p o zo ­
staje w  ty le  za innym i ośrodka-

państw a p o lsk ieg o , scen tra lizo -[m i teren ow ym i adm inistracji na* 
w a n eg o  w  sto łeczn ym  G n ieźn ie , szego  państw a.
N ie  u lega  jednak w ątp liw ośc i, i TÓZEF S Z Ł A P C Z Y N S K I

Rady spółdzielcze
Wszystko wskazuje na to, że na 

terenie naszego województwa spół­
dzielczość jest na dobrej drodze. 
Jesteśm y pierwszym wojewódz­
twem w Polsce, które przeprowa­
dziło wybory do Rad Oddziałowych 
Społem. Od października 1946 pra­
cuje w naszym województwie 35 
Rad Oddziałowych Społem  ze 
swoimi 488 członkami. Ponadto 
pracuje 17 Rad Oddziałowych Zwią­
zku Rewizyjnego z 224 członkami.

Żywa działalność tych Rad daje 
gwarancję, te  ruch spółdzielczy na  
terenie województwa cementuje 
się wewnętrznie, pomnaża swoje 
szeregi i staje się ważnym elem en­
tem uspołecznionej gospodarki ziem  
zachodnich.

Szybko rosną szeregi
omturowej organizacji poznańskiej

(Napisał Roman Polak Przewodniczący
W ielk o p o lsk a  n ie  m a siln y ch  tra ­

d ycji so c ja lis ty c z n y c h . N ie  m a też bo- 
g a lr j  p rzesz ło śc i, je ś li id zie  o  o d c in ek  
OM T U K -ow y, czy  —  w ła śc iw ie  
T U R -ow y. Przed  w o jn ą  o śr o d k i TU R - 
o w c  b y ły  jed y n ie  w K aliszu , C h o d zie ­
ży , p ó źn ie j P ozn an iu ; s ła b sze  ośrod k i  
—  w  L e szn ie  t W rześn i. T o też  o d b u ­
d o w a n ie  o rg a n iza c ji w roku 1945 było  
zad an iem  bard zo  ciężk im  i n ap o ty k a ­
ło  na p ow a żn e  tru d n ości, le żą ce  —  
przed e w szy stk im  —  w  n atu rze m ie j­
sc o w e j  lu d n o śc i, bardzo  — na o g ó ł —  
w  ch a ra k terze  sw y m  trudnej d o  zjed ­
nan ia  d la  id eo lo g ii so c ja lis ty czn ej. T o  
sa m o  o c z y w iśc ie  d o ty czy ło  od c in k a  
m ło d z ieżo w eg o .

P o zn a n ia k ó w  tru dn o jest p rzek on ać, 
a le  gdy raz s ię  p rzek on ają  —  p ra co ­
w a ć  będą n ap ew n o  porząd n ie.

T rud n e za d a n ie  p rzek on yw an ia  p od ­
ją ł p ierw szy  K om itet W ojew ód zk i OM 
T u r, u tw o rzon y  w  k w ietn iu  1945 z in i­
cja ty w y  to w . N ow a k a  —  sekretarza  
ów cze sn eg o  VVK P P S . P raeu  sz ła  b a r­
d zo  c iężk o . „R ozk ręcan ie"  n ie  u d a w a ­
ło  s ię  z m iejsca . T ak czy in a czej do  
17 w rześn ia  1945, d o  Z lotu OM TU R - 
o w eg o  w  K atow icach  —  fu n k cjo n o w a ­
ły  ju ż  p o w ia to w e U om itely  w p o łow ie  
p o w ia tó w , a na Z locie  zn a la z ło  s ię  300  
to w a rzy szy  z W ie lk o p o lsk i, co  b y ło  już  
zn aczn ym  su k cesem . >

Początkowe snetody działania
P rzede w szy stk im  praca św ic llico -  

w o -o d czy to w a . C zęśc io w o  o czy w iśc ie  
ro zryw k ow a i sp orto w a . Z aw sze jed ­
nak staran o  s ię  is to . żeby zabaw a b y­
ła p rzep latan a  so c ja lis ty czn y m i „ w sk a ­
zów k am i"  —  recytacjam i, śp iew am i 
itd. Ja k k o lw iek  m etod ę „zab aw ow ą"  
niożnaby m ocn o  sk ry ty k o w a ć , jednak

p ię tn o  w ie lk ie g o  w y c z e rp a n ia  i m esie-  w a te is tw a  i t r a k t o w a n e  b y ły  z a r ó w n o

S.P.B.
Zgłoszen ia  p - z y j m u je  m a g a z y n  S.P.B 
godz. 8 — 5.

tę m ło d z ież  w cią g n ą ć  g łęb ie j, za in te ­
reso w a ć , n a tch n ąć id eo w o . S tarano  się  
to  u zy sk a ć  przez c o n ied z ie ln e  refera ty  
p o lity cz n o  - id eo lo g iczn e  i  n au k ow e, 
t. zw . w ieczory  d ysk u sy jn e .

Z anim  je szc ze  u tw o rzo n y  z o sta ł na  
teren ie  P o zn a n ia  Zw . R ob. S tow . Sport. 
—  p racę sp o rto w ą  p row ad ził W yd zia ł 
S p ortow y  W K  OM TU R , przy zn aczn ej  
p o m o cy  p ierw szeg o  na teren ie  W o je ­
w ód ztw a  rob otn iczego  k lubu  —  RKS 
„S an “. W  ten  sp o só b  u d aje  s ię  zo rga­
n izo w a ć  w  lis to p a d z ie  1945 p ierw sze  
Ś w ięto  S portu  R ob otn iczego , n a sta w ie  
ne na m a so w o ść .

Dostaiemy własny dom
Itok 1945 zam k n ię to  zn a czn ym  już  

d orob k iem . W  grudniu  1945 o sią g n ię to  
k u lm in a cy jn y  p unkt w karierze „ .m a ­
teria lnej"  W oj. K om itetu  —  o trzy m a ł 
on  dom ; cu d o w n y , duży dom  przy ul. 
Ł u k a szew icza  4ti i w  sty czn iu  1946 po  
przep row ad zen iu  rem on tu  i  w y sz o r o ­
w an iu  w ła sn y m i ręk om a n iesa m o w ic ie  
b ru d n ych  jeg o  p om ieszczeń , OM TUR  
w  P ozn an iu  p osia d a ł ju ż  w ła sn ą  s ie ­
dzibę i to  s ie d z ib ę , p o zw ala jącą  na  
rozrost O rgan izacji,

N a k o n feren cji w o jew ó d zk iej w  
kw ietn iu  1946 u k o n sty tu o w a ł s ię  n ow y  
Komitet® W ojew ód zk i z p rzew o d n iczą ­
cym  Iow . P o la k iem , sekretarzem  — 
to  w. W ierzejew sk im . N ow y K om itet, 
rozp orząd zając  już  zn a czn ie  m niej  
p rym ityw n ym i środ k am i i m ając  już  
p ew ien  m ater ia ł lu d zk i, p rzystąp ił do  
pracy, przede w szystk im  sz k o le n io w e j. 
N ie ty lk o  w ięc staremu s ię  jak n ajlep iej  
o iisy łać  kursy cen tra ln e , a le  prow ad zo-  

j n» i w łasn e.
I W dniu 1 m aja staną! OM TUR  

w tym  o k res ie  b y ła  oni; n iestety  jedy- j  p ozn ań sk i w  s iln ie jszy c h  już  niż w  
ną m etod ą . T rzeba teraz jednak  b y ło ' poprzedn im  roku szereg a ch . W okre-

sfe referen d u m  w y sta w ił 12 ek ip  pro- 
jjj p agan d ow ycb  (w  tym  jed n a  ek ip a  ar- 

i  ty sty czn  ; ) ,  k tóryeh  członków '’ • w aln ie  
I p rzyczyn ili s ię  do zo rg a n izow an ia  rc- 
! iercndurei i zw y cięstw a  B loku, 
j  W  m ięd zy cza sie  org a n izu ją  się  d a l­

sz e  k om itety  p o w ia tow e i d zia ła ją  in - 1 
stru k torzy  teren ow i WK OM TUK

z a w ia d a m ia ,  że t e r m in  w y d a w a n ia  m a te r i a łó w  na 
p u n k t y  p r e m io w e  d la  o só b ,  k tó r e  p r a c o w a ły  w 
S.P.B. w g r u d n iu  1945 r. d o d a t k o w o  p r z e d łu ż a  się 
do dn ia  9 czerw ca  1947 r. - / łą c z n ie .

ul. G ó rsk ieg o  9  ( róg  S zp i ta lne j)
7790

WK OM TUR)
N a św ię to  P K W N -u  zb iera ją  się  om -  

turow cy na z ło ty  w  czterech  m iejsco ­
w o śc ia ch ; Z ielona  G óra, G orzów , Ka­
lisz  i G irLzno. O ieh  zn a czen iu  p rop a­
gan d ow ym  — n ie  trzeb a  Chyba w sp o ­
m in a ć .

Cały teren  zorganizowany
Jesień  1946 za sta je  W K w  P o z n a ­

n iu  przy d a lsze j pracy  w g łąb . K ursy  
o rg a n iza cy jn e , od p ra w y  sek retarzy  
(8}. a na m iejscu  —  d op ro w a d za n ie  do  
stan u  u ży w a ln o śc i h a li sp o rto w ej i z a ­
b a w o w ej i tea tra ln ej. P o w sta je  se k c ja  
m o to cy k lo w a  i w ła sn e  w arszta ty  repa- 
raey jn e.

W  teren ie  is tn ie je  ju ż  14 se k c ji sp o r ­
to w y ch  p rzy OM T U R , k tóre p rzeja ­
w ia ją  n ieste ty  zn a czn ie  s ła b szą  d z ia ła l­
n o ść  n iż  KS OM T U R  w  P o zn a n iu , 
przede w szy stk im  ze  w zg lęd u  na brak  
sprzętu  I fu n d u szy  na jeg o  zakup . J e ­
d yn ie  o śr o d k i sp o r to w e  w  K aliszu , O- 
s tm w ie , P le szew ie  fu n k cjo n u ją  bardzo  
dobrze.

O b ecn ie W K OM TUR w  P ozn aniu  
p osiad a  w teren ie  zo rg a n izo w a n e  w szy ­
s tk ie  p o w ia to w e  k om itety  ora z  szereg  
k om itetów  m iejsco w y ch  i k ó ł w ie j ­
sk ich . N a jlep ie j p o sta w io n e  są  l ’K 
w K aliszu , O strow ie , P le szew ie , G orze- 
w ie, G nieźn ie i K ole. Z d ob yliśm y d o ­
sk o n a ły  .o śred ek  sz k o le n io w y  w  Zem- 
szu  fpow . K rosno n(O drą), w k tórym  
p om ieśc ić  m ożn a  w y g o d n ie  k ilk ą  k u r­
sów  jed n o c ześn ie  (jest 200 p ok oi) i u- 
p raw iać w sze lk ie  sp orty , gd y ż  są  o d ­
p o w ied n ie  b o isk a  i sta d io n y , oraz  p ły ­
w aln ie.

Stan o rg a n iza cy jn y  W ojew ó d zk ieg o  
K om itetu  w P o zn a n iu , ja k k o lw iek  le p ­
szy niż d a w n iej, n ie za d o w a la  n as je ­
szcze . P o tro jon a  w sto su n k u  do k w iet­
nia  1910 liczba cz ło n k ó w  n ie  je st  je sz ­
cze  dla nas b yn a jm n iej k oń cow ym  e ta ­
pem . S ąd zim y , że sto p n io w o  z każdym  
m iesiącem  uda s ię  W ojew ód zk iem u  Ko 
m ile to w i sp o tęg o w a ć  sw e  szereg i, p o ­
g łęb ić  ich  w artość  id eo w ą  i m oralną  
tak, aby m łoda  gw ard ia  m as p ro leta ­
riack ich  P ozn an ia  sta n o w iła  rzetelną  
bazę d la  so c ja lizm u .

i



w ej do zaopatryw ania rynków  
św iatow ych  w  w yroby P olsk ie­
go M onopolu Spirytusow ego. 

N ie ty lko  jednak wódka sta­

now i silną pozycję w  produkcji 
P. M.

O lbrzym ia kilkujęzyczna ta­
blica, um ieszczona na jednej ze 
ścian stoiska inform ow ała zw ie­
dzających M iędzynarodowe Tar 
gi Poznańskie o różnorodnych  
m ożliw ościach zastosowania spi­
rytusu, który stanow i bardzo 
pow ażny surow iec dla celów  na­
ukow ych, napędow ych, leczni­
czych, dezynfekcyjnych, a w

rów, farb, politur, barw ników , 
eteru, collodium , całego szeregu  
specyfików  farm aceutycznych , 
oraz przy przetw arzaniu n iektó-

podczas, gdy cały przedw ojenny  
eksport alkoholu w  postaci go­
tow ych  w yrobów  w ódczanych  
zarówno m onopolow ych iak i 
pryw atnych  fabryk w ódek ga­
tunkow ych w yn osił w  przybli­
żeniu  około 20.000 Itr. 100 proc. 
sp irytusu  rocznie —  to już w  
roku bieżącym  M onopol m oże 
zarezerw ow ać do przerobu na  
w ódkę eksportow ą ilość 10-krot- 
nie wyższą, a to bynajm niej n ie  
oznacza górnej granicy jego  
m ożliw ości.

N ależy przyjąć, że już w  naj­
bliższym  czasie n iew ątp liw ie  
duże m ożliw ości eksportow e  
P.M .S. znajdą w łaściw y wyraz  
w  realnych; konkretnych tran- 
zakcjach eksportow ych.

rych rud w  kruszce (arsen, cynk, 
złoto), przy produkcji żarówek', 
błon, klisz fotograficznych, ar­
tyku łów  perfum eryjno-kosm e - 1  

tycznych, octu, a także n iektó-
f

rych' a!rtykułów spożyw czych.
P lastyczne, św ietln e m apy w  

czterech środkow ych gablotach  
stoiska orientow ały zw iedzają­
cych, w  których Zakładach 
P.M .S. rozsianych na terenie ca- , 
łego kraju, produkuje się po- j

Baterie — Latarki — Żarówki 
Artykuły elektrotechniczne 

i rowerowe 
Wyroby szamotowe 

dla grzejntetwa 
Barwniki

DOM Pt iZEMYSŁOWO-HANDL0 WY

JERZY MACIEJEWSKI
W a r s z a w ' a ,  ul .  W i d o k  25

Prowincja za zaliczeniem

O g ło s z e n iaęd o  c a ł e j  p p p s y
VI. Jerozolimskie 18

»£x»p@f«

na Międzynarodowych Targach Poznańskich.
M iędzynarodow e Targi P c-j jest w  stanie całkow icie pokryć Targach Poznańskich w  sposób A rtystycznie w ykonany ok ręt1 głów nej m ierze przem ysłow ych, szczególne rodzaje w ódek ga- 

znańskie b y ły  n ie tylko rew ią zapotrzebow anie w ew nętrzne, i m ożliw ie jasny  odzw ierciedlało ze skrzynkam i w ódki eksportu-! W arto podkreślić, że  spirytus tunkow ych. 
naszego dorobku gospodarczego! ale pow ażne ilości różnego ro-j jego m ożliw ości w  tym  kierun-, w ej był jak gdyby sym bolem | n iezbędny przy produkcji1 O m ożliw ościach eksportu  
w  okresie p o w o jen n y m ,‘ale i dziaju w yrobów  rzucić na rynek ku, a zarazem zw róciło uw agę' gotow ości polskiej flo tv  hand! o-! syntetyczne so kauczuku, lak ie- P.M .S. dobitnie m ówi fakt, i i

bardzo celow ą instytucją  dla 
skontaktow ania naszych w y ­
tw órców  z interesującym i się  na 
szym i m ożliw ościam i eksportu  
przedstaw icielam i handlow ym i 

z zagranicy.
■ N ic w ięc dziw nego, że na Tarć 
gach Poznańskich zarówno róż­
norodność naszych m ożliw ości 
eksportow ych, jak i nasza zdol­
ność konkurow ania z zagranicą  

znalazły w  sposób w yraźny od­
pow iednie naśw ietlen ie.

M onopol Spirytusowy, które­
go dochody stanow ią jeden  z
najpow ażniejszych elem entów  

naszego budżetu państw ow ego  
potrafił nie bacząc na ogrom ne  
zniszczenia w ojenne postaw ić  
po dwóch zaledw ie łatach w y tę ­
żonej pracy produkcję sw oją za­
równo pod w zględem  ilościo­
w ym  jak i jakościow ym  na tak  
w ysokim  poziom ie, iż n ie ty lk o

I

Spółdzielczość
Wytroórcza

Im ponu jącym  rozm achem  i w ielkim  
łak ia d em  p racy  p rzy ję ła  udział na 
liędzynarodow ych  T arg ach  Poznąń- 

:',iich C entra la  G ospodarcza Spółdzie l­
n i - P racy  W ytw órczej, p osiadająca  
sw ą siedzibę w W arszaw ie, a  zrzesza­
jąca  p o n ad  ZOO Spółdzielni P racy  Wy 
iw órczej w Rz. Po lsk ie j.

W  oddzielnym  i obszernym  p aw ilo ­
nie  na teren ie  T argów , zgrupow ane 
eksp o n a ty  przez C entra lę  G ospodarczą 
z  wy(w órczycł) w yrobów : w łók ienn i­
czego, skórzanego, drzew nego, che­
m icznego, szczo tkarsk iego , g rzeb ien iar 
skiego i sz tucznych  tw orzyw , szk lan e ­
go, sp rzę lu  akustycznego , ludow o-ar- 
"• stycznego, pom ocy szkolnych  i wy-

w n ic lw  o d z n a c z a ły  s ię  n ie  ly lko  
s t r o n ą  e s te ty c z n ą  a le  r ó w n ie ż  d o k ł a d ­
n o ś c ią  w y k o n a n i a  k a ż d e g o  p r z e d m io tu .

P ó ł t o r a r o c z n ą  za ledw ie '  d z i a ła ln o ś ć  
C entra li G o s p o d a rc z e j  S p ó łd z ie ln i  P ra ­
c y  W y t w ó r c z e j  z a r z ą d  p r z e d s t a w i ł  w 
c a ł e j  O kaza łośc i  z a r ó w n o  p o d  w zg lę ­
d e m  org an izacy jn y m , j a k  % g o s p o d a r -  

szym.

zagraniczny. Jest to zagadnienie  
v/ chw ili obc-cnej ogrom nej w a­
gi, gdyż z eksportu tego dobrze 
zorganizow anego m ożem y u zy­

skać duże sum y w  zagranicz­
nych środkach płatniczych, któ­
re um ożliw ią nam spotęgow anie  
przyw ozu m aszyn i urządzeń te ­
chnicznych, zw iązanych z reali­
zacją na w ielką skalę zakrojone­
go P lanu Trzyletniego.

Z tych założeń w ychodząc 
Państw ow y M onopol Spirytuso­
w y nie szczędził w ysiłków  ani 
kosztów , aby stoisko jego na

zw iedzających Targi.
W w ysoce estetyczn ie  urzą­

dzonym  paw ilonie, przy w yk o­
rzystaniu w szystk ich  stojących

do, dyspozycji środków' techni­
cznych w  dziedzinie w ym ow nej 
a bynajm niej n ie krzykliw ej re­
klam y zadem onstrow ał w szyst­
kie gatunki w yrobów  monopo­
low ych  ze szczególnym  uw zglę­
dnieniem  wódki eksportow ej, 
która ze w zględu na jakość i 
smak, jak i szatę zew nętrzną  
stanow i poważną konkurencję  
dla najlepszych w ódek zagrani­
cznych.
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POWSZECHNY ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
W śród eksponatów w Pałacu 
Targowym wyróżniło się skrom­
i e  rozmiarami, ale bardzo sta­
rannie i ze smakiem artystycz- 
nyrrt urządzone stoisko Powsze­
chnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, który jest dziś cen­
tralną instytucją, zapewniającą 
ochronę ubezpieczeniową wszy­
stkim gałęziom życia gospodar­
czego. Zasięg tej ochrcny wyra­
ża się liczbą 4.333 tysięcy ubez­
pieczeń b,a łączną sumę 975 mi­
liardów złotych. W  pięknie wy­
konanych makietach plastycz­
nych zobrazowano różne rodzaje 
ryzyk, od których Zakład ubez­
piecza, jak ogień, grad, upadek 
zwierząt, odpowiedzialność cy­
wilna, nieszczęśliwe wypadki itp.

„Bnciitir
na Targach w  Poznaniu

Fragment stoiska Towarzystwa 
Przemysłowo-Handlowego „Ba- 
cutils‘ (W arszawa —  Bartosze­
wicza 7, tel. 8-51-09). Stoisko to 
wzbudziło żyw/e zainteresowanie 
wśród zwiedzających. „BacutiT* 
posiada ponad 200 oddziałów i 
zbiornic na terenie całego kraju 
i skupuje, zbiera i sprzedaje na­
stępujące surowce zwierzęce: 
Trzustkę, jajniki, jądra, mlecz 
pacierzowy, nadnercza, żółć, 
krew, jelita wszelkie, racice, ko* 
ści, kopyta, włosie, ogony bydlę­
ce, szczeciny, odpadki skór­
ne itp. oraz produkuje i sprze­
daje: Pepton, pepsynę, żelatynę, 
krwinki (hemoglobina) zwierzę­
ce gruczoły wewnętrznego wy­

dzielania, suszone itp.

I

WSZĘDZIE
d o trzesz  z rozrachunkiem 
bezgotóiukomym za pośred­
ni ctujein dmustu Oddziałom 
i Agentur

Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego

oraz jego korespondentóm

Spółdzielni Oszczędnościowo -  Pożyczkowej

Korzystaj z usług spółdziel­
czego aparatu bankoirego.

BANK GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO

STOISKO CENTRALI RYBNEJ Z  WARSZAW Y 
NA TARGACH POZNAŃSKICH

I  1 1 1  P S S S  C S  H 2 S  f^ I
Z A B Z Ą D  G Ł O W K Y  w  WAR S Z A WI E ,  ul .  PIUSA A3 Nr. 6 8/

Telefony  — Centra la:  89-200,  1, 2. 3

Z a o p a t r u j e  ś u i i a t  p r a c y

j  U3 a r t y k u ł y  przem ysłu państuJoujego
(uiłókno — papier — chem ia —szk ło —metal) 

w produkty spożyw cze  
uj a r t y k u ł y kolonialne i zagraniczne  
(k aw a-h erb ata-k ak ao-w in a-ow oce płd.)

P r o m a d z i  s k u p  z i e m i o p ł o d o m

ODDZIAŁY WOJEWÓDZKIE

1 BIAŁYSTOK 6 KRAKOW  fi RZESZÓW
2 BYDGOSZCZ 7 LUBLIN 12 SZCZECIN

3 GDANSK S ŁO D2 13 WARSZAWA
4 KATOW ICE 9 OLSZTYN 14 W ROCŁAW

5 KIELCE 10 POZNAŃ

O D D Z IA Ł Y  R E J O N O W E
1 BIELSKO 8 JELENIA GÓRA 16 PIOTRKÓW
2 BYTOM 9 KALISZ 17 RADOM

3 CZĘSTOCHOW A 10 KŁODZKO 18 SOSNOWIEC,
4 G D Y N IA  11 KOSZALIN 19 TO RU Ń

5 GLIWICE 12 SZCZECIN 20 WAŁBRZYCH
6 G N IE ZN O  13 ŁOW ICZ 21 ZDUŃSKA W OLA

7 GORZÓW  14 OPOLE 22 ZIELONA GÓRA
15 OSTRÓW  W Ikp.

14 Oddziałach Wojewódzkich 
22 Oddziałach Rejonowych 

150 Agenturach
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Sir, 8
Antoni OraAotficz

W iceprezydent Poznania

Z dziejów Poznańskiego Ratusza
Poznaniacy dopną swego i odbudują ruiny

Bogaty plon p racy

kolejarzy poznańskich

ł j f  istoria naszego Ratusza jest tak 
stara, jak samo miasto. Po raz 

pierwszy m ów i się o nim  w  dokum en­
tach w  1310 roku i w ówczas już nosi 
zaszczytna miano „domus consulum “. 
Piw nica ratuszowa z jej krzyżowym  
sklepieniem , które zdobią na zw or­
nikach lw y  czeskie— to jedyna pozo­
stałość budownicza tam tych za­
mierzchłych czasów.
■poznański Ratusz przechodzi różne 

koleje. Często pada ofiarą kląsk 
społecznych, pożarów i w ojen. Tak 
np. w  1538 roku w ielk i pożar niszczy 
m iasto. Pastw ą płom ieni pada dziel­
nica żydowska, zam ek królew ski 
wraz z całym  zabudowaniem, oraz 
duma miasta — patusz. Ów wielki 
pożar przyniósł jednak, w brew  pier­
w otnym  ogólnym  lam entom, szczę­
ście naszemu ratuszowi. Bo m iasto w  
pełnym  roku 1550-tym pozyskuje 
w ówczas do odbudowy ratusza ar­
chitekta Jana Baptystę z Kadra z o- 
kolic Lugano. Jem u to Rada M iejska 
z burmistrzem Leonardem Krakerem  
na czele, powierza całkowitą odbudo­
w ę Ratusza. On to nadaje pożnańskie 
m u ratuszowi nieporównanie piękną  
renesansową postać, którą tak dobrze 
zna cała Polska. •
-JVT ad w ieżą ratuszową przechodzą 

różnorakie klęski. Hełm  w ieży  
ulega pożarowi pod koniec XVII. w. 
(ściśle w  1675 r.), a w  niecałe pięćdzie 
siąt lat później gw ałtow ny huragan  
niszczy szczyt w ieży powtórnie. Ta 
charakterystyczna sm ukła sylwetka, 
którą przechowała nam pam ięć z 
w rześnia 1939 roku, powstała dopiero 
w  1783 roku,a twórcą jej jest nadwor­
ny budowniczy króla Stanisław a Po­
niatowskiego, prawdopodobnie Jan  
Kamsetzer.
^ 1 7  tym  okresie nad podniesieniem  

m iasta z upadku pracuje sławne  
„Komisya dobrego porządku", która 
zajęła się również wzmocnieniem  
mocno zarysow anych ścian Ratusza 
i dźwignięciem  w ieży. Od tej chwili 
na w ieży ratuszowej rezyduje też sta. 
le  trębacz m iejski, któremu „Komi­
sya dobrego porządku" w yznacza rocz 
ną płacę 340 złotych polskich. Trę­
bacz przy obejm owaniu sw ego urzę­
du przysięgał w obec Rady M iejskiej' 
„być czujnym  i oznajm iać hejnałem  
godziny dniem  i nocą". Na pam iątkę 
tych podniosłych w ydarzeń ustaw io­
no rów nocześnie w  sali królew skiej 
Ratusza pomnik króla Poniatow skie­
go.

y ł to już jednak ostatni akt św iet­
ności Poznańskiego Ratusza. Przy.

chodzą lata niew oli, a ów cześni u -  
czeni niem ieccy, uczciw si od uczo­
nych hitlerow skich, podbici urokiem  
cennego zabytku, zgodnie orzekają, 
że nasz ratusz należy do najpiękniej­

szych pom ników św ieckiej architek­
tury epoki renesansu, jakie na północ 
od Alp posiadamy.

Na lata przed pierwszą w ojną świa  
tową przypada gruntowna restaura­
cja Ratusza. Katusz otrzym uje cen­
tralne ogrzewanie, ośw ietlen ie gazo­
w e i elektryczne, oraz nowy miedzia'- 
ny dach w  żelaznej konstrukcji nad 
nowowzniesionym  trzecim piętrem.

Matusz poznański położony w  ryn­
ku, pęzy którym  w znosiły się domy 
patrycjatu m ieszczańskiego był prze­
de w szystkim  siedzibą urzędu m iej­
skiego, składającego się z burmistrza, 
rajców  i ław ników .

Po raz pierw szy o Radzie M iejskiej 
słyszym y w  roku 1280. Obiera się ją 
w ówczas na jeden rok i na czele z 
burmistrzem sprawuje ona m iejską  
w ładzę adm inistracyjną i św iecką są­
downiczą. Dopiero pod koniec osiem ­
nastego w ieku, stosownie do postano­
w ień  „Komisyi dobrego porządku"

m iejsce burmistrza zajm uje Prezy­
dent stołecznego m iasta Poznania.
A  rzeł z w ieży ratuszowej patronuje 

dw udziestoleciu niepodległości, 
orła polskiego strącają z podniebnej 
w ieży hitlerow scy siepacze w  pierw ­
szych dniach w rześnia 1939 roku. Ra­
tusz bez orła, miasto bez ducha, 
sześcioletni mrok okupacji.
I^ z ia ła n ia  w ojenne nie oszczędzają 

poznańskiego Ratusza. Ten naj­
piękniejszy zabytek architektury  
św ieckiej w  W ielkopolscę podpala co 
fająca się w  czasie w alk  o Poznań, 
armia ruemiecka. Ogień niszczy dach, 
przedziera się na trzecie i drugie p ię­
tro, niszczy między innym i Złotą Sa­
lę i B ibliotekę Rady M iejskiej. P ło­
nący fosfor ogarnia też sław ną Salę 
Odrodzenia i tutaj dopiero bohater- 

jska postawa woźnego m iejskiego ob. 
( Jóźw iaka kładzie tam ę szalejącem u  

żyw iołow i. R ównocześnie pociski ar- 
I tyleryjskie zw alają sm ukłą w ieżę ra­

tuszową, dumę Poznania i W ielko­
polski.
C  połeczeństwo poznańskie, 'przystę- 
^  pując w  niezw ykle ciężkich warun  
kach do samorzutnej odbudowy na­
szego zniszczonego miasta, w  p ierw ­
szym rzędzie pom yślało o odbudowie 
Poznańskiego Ratusza, tego w idom e­
go sym bolu sw ej chwały, oraz o od­
budowie sm ukłej w ieży ratuszowej, 
patronującej m iastu i W ielkopolsce. 
N iebawem  ustaw i się już rusztowa­
nie, służące do odbudowy wieży, k tó­
rą postanowiono w znieść w  kształcie 
nadanym jej w  roku 1783 i znanym  
w szystkim . Fakt ten społeczeństwo  
przyjm ie n iew ątpliw ie z żyw ym  za­
dowoleniem , widząc w  nim dalszą 
realizację swoich pragnień.

Poznaniacy znów dopną sw ego i 
własnym  groszem wzniosą swoją ra­
tuszow ą w ieżę!

Po dniu 1 września 1939 r. w  dniach 
tragicznych dla naszego kroju kole­
jarze poznańscy spełnili bez reszty 
ciążące na nich obowiązki w  czasie 
zmagań Armii Polskiej z przeważają­
cym i siłam i wroga, trwając na swych  
posterunkach służbowych. Po całko­
w itym  opanowaniu kraju przez w ro­
ga, zmuszeni do zarobkowania powró 
ciii częściowo, chociaż niechętnie do 
swego warsztatu pracy. Pracując słu­
żyli również narodowi polskiemu czy 
to przez kontakt z polskim ruchem  
oporu i organizacjami podziemnymi, 
przewożąc na teren w ojew ództw a po­
znańskiego prasę podziemną, bibułę, 
w ywożąc niejednokrotnie ściganych  
przez Gestapo w  głąb kraju, ujaw nia­
jąc poza tym  organizacjom podziem ­
nym przewożone transporty wroga.

Kolejarz poznański zdawał sobie 
sprawę z nieuniknionej klęski h itle­
ryzmu i przygotow ywał się w  czasie 
niew oli do objęcia sw ego warsztatu  
pracy już w  w olnej i niepodległej oj­
czyźnie. N ie w szyscy doczekali się tej 
szczęśliwej chwili...

W czasie gdy na ulicach Poznania 
toczyła się jeszcze zażarta w alka z na 
jeźdźcą, kolejarze przystąpili natych-

Związek Rewizyjny Spółdzielni R.P.
po dwu lotach pracy na terenie Okręgu Poznańskiego

Struktura ruchu spółdzielczego w  
Polsce pow ojennej w yk azu je  daleko  
posuniętą konsolidację organizacyj 
ną. N a  K on gresie  Spółdzielczym  w  
Lublinie, w  listopadzie 1944 r., za

w odnika spółdzielczości polsk iej oraz 
ze w zględu  na jego szerokie atry- 
bucje w  zakresie  ęlanow an ia , orga­
nizow ania, rew idow ania spółdzielni, 
central gospodarczych i finanso-

padly w ażkie decyzje odnośnie po- wych, w reszcie ze  w zględu  na jego  
stu latów , w ysuw anych  od daw na | zadania społeczno - w ychow aw cze, 
przez przyw ódców  najpoważniej-1 propagandow e 1 inne, przyrów nać  
szych grup spółdzielczości polskiej, J  m ożna do k lam ry, która spina

w ym  rozw ojem  poszczególnych pla- działających spółdzielni. K ońcowym  
ców ek, m usia ł je  rew idow ać, Wizy- j efektem  tej pracy m a być zniknię- 
tow ać i udzielać przy tej okazji j cie nagm innie dziś w ystępującego  
spółdzielniom  najróżnorodniejszych j zjaw iska „spółdzielni bez spółdziel- 
porad i w skazów ek. W  pierw szym  i eów", zjaw isk a  „spółdzielni bez fun- 
okresie w ytężonej pracy organiza- j duszów  w łasnych" i zjaw iska „spół 
cyjnej n ie starczyło  w praw dzie a n i : dzielni fam ilijnych , dom ow ych i 
czasu, ani ludzi na przeprow adzenie ’ koniunkturalnych'
100 proc. ustaw ow ych dorocznych

a dotyczących jej ostatecznej konso w szystk ie  sk ładow e części ruchu [rew izji, jednak w  tym  kierunku o-

B

lidacji.
W odrodzonym  państw ie polskim  

ma działać tylko jeden ogóln okra­
jowy zw iązek  rew izyjny, obejm ują­
cy sw oją działa lnością  rewizyjno- 
catronacką w szystk ie  spółdzielnie  
w szelkich typów . Ilość sp ółdziel­
czych central gospodarczych ma 
być ograniczoną do m inim um , przy­
czyna Z w iązkow i Gospodarczem u  
Spółdzieln i R. P. „Społem " w yzna­
czono z  góry rolę dom inującą w  za  
kresie  spółdzielczego handlu hurto­
w ego  i spółdzielczej produkcjl.W re- 
szcie jedynej centrali finansow ej, 
B ankow i G ospodarstw a Spółdziel­
czego, przypadło w  udziale n iezw y­
k le w ażne zadanie finansow an ia  ca­
łego  ruchu spółdzielczego.

Ideow y p rzew odnik
spółdzielczości

W zespole tym  pozycję Związku  
R ew izyjnego, ze w zględu na jego
doniosłą  rolą jako ideow ego prze-

Pomoc kredytowa
w odbudowie Poznania

Przy wąjściu na Targi w Pczoaomj śmie. Dziś w województwie poznań­
skim jest i-cb 30, w tym 7 na Ziemiach 
Odzyskanych. Ponad 500.000.000.— zł

Q ____  wkładów. Oto życłę i oto praca, która
Pod napisem znajdowała stworzyła podała w? » finansową Banku.

W pierwszym okresie z kredytów  
spółdzielnie pow-

wznosił e-ią niepozorny maszt ażurowy 
z napdsemi „Bank Gospodarstwa Spół 
dziele ze go gromadzi fundusze świata
pracy
mapa, ilustrująca rozmieszczenie 200 
placówek tej instytucji w kraju.

Wszystko to wyglądało skromnie i 
nie rzucało się w oczy. A  jednak dla 
działacza joepodarczego- — Bank Go­
spodarstwa Spółdzielczego z jego 200 
placówkami i uzupełniaj ącą siecią po­
nad 100 spółdzielni oszczędnościowo- 
pożyczkowych — etanowi kłucz do za­
gadki: jak dokonuje ei? odbudowa.

Od półtora roku w całej P olsek  mó­
wi się, że Poznań przoduje w odbudo­
wie. Nałoży przypuszczać, że to jest 
iaikt, a nie tylko objaw patriotyzmu lo­
kalnego. Aby Poznań i Wielkopolska 
mogły cię odbudować, musiały się zna­
leźć środki finansowe. Jednym z do­
stawców tych środków był, niewątpli­
wie, Bank Gospodarstwa Spółdziel­
czego. Oddział Wojewódzki Banku Go 
sipodanstw* Spółdzielczego (podów- 
czas jeszcze Banku „Społem") rozpo­
czął swój żywot w warunkach nieła­
twych. y

Poznań, 5 kwietnia 1945 r. Na uli­
cach zgliszcza i rumowitska, ulice za­
walone cegłami. Brak środków komu­
nikacji! Od czasu do czasu płyną sa­
moloty po niebie. Trzech pracowników 
i brak lokalu. Lokalu w podwórzu u- 
życza grzecznościowo Bank Cukrow­
nictwa. Dwa koeia zostają otwarte. 
Bank w ciągu iodnego dnia ziostał u- 
ruohoralony. Skromne 400.000 złotych 
to fur.dułz początkowy. Nad lokalem 
dach rozbiiy, a w dni deszczowe pra- j 
oowoścy siedzą pad parasolami. Stoły  
i biurka zamoczone, przez otwory o- j 
.kienne siecze deszcz. A i o>to ożeni a nie 
sprzyja. Wszędzie „życzliwe" przyję­
cie. Uśmiecha, się i przyrzeka taki 
wszystko. Znikąd jednak rzeczywistej 
pomocy, a właściwie zewsząd prze­
szkody. Równocześnie trzeba rozbudo­
wywać Oddział Poznański i tworzyć 
sieć placówek prowincjonalnych. Sta­
ry „Opel" —  arka Noego — co 50 km 
konfiskowany me. drogach. Ciągłe 
sprawdzanie dokumentów, przesiady­
wanie po posterunkach aż do wyja­
śnienia. Benzyny brak. 10 litrów wód­
ki z Sochaczewa usuwa jednak prze­
s z k o d y  benzynowe- S’eć placówek ro-

spółdzielczego w  jedną całość, gw a-i siągn ięto  pow ażne wyniki, 
rantując w  ten sposób dalszy har- W reszcie pow ażne w yniki osiąga  
m onijny rozwój naszej skonsolido- j Związek R ew izyjny w  pracach spo
w anej spółdzielczości, zgodnie z jej 
społeczno - gospodarczym  progra­
mem .

C zy  i w  ja k i sposób  Z w iązek  R e­
w izy jn y  spełn ia  sw o je  zadan ia?

Pierwszy *ol<rei: 
rozszerzanie działalności

Chcąc w łaściw ie  ocenić jegę  do­
tychczasow ą działalność, trzebaby  
działalność tę podzielić na dwa okre­
sy: — na okres pierw szy, k tóry  ma 
m y ju t poza sobą, okres w ytę

łeczno w ychow aw czych. Związek  
R ew izyjny zorganizow ał w roku 
1946 — 40 różnych kursów  krótko­
term inow ych od 5 — 10 dni dla  
rachm istrzów , sklepow ych, człon­
ków  zarządów  i rad nadzorczych  
oraz 19 konferencji jedno w zgl. dwu

Związek R ew izyjny nie m oże je­
dnak spełn ić pow yższego zadania  
przy pom ocy tylko tych środków, 
jakie stoją  m u do dyspozycji —  tj. 
przy pom ocy rew identów , instruk­
torów, przy pom ocy sw oich w ydaw ­
nictw, książek, ąkcji szkoleniow ej i 
propagandow ej.

D ziałalność Związku R ew izyjnego  
musi zyskać poparcie i zrozum ienie  
szerokich m as społeczeństw a, w ładz  
i urzędów państw ow ych  i kom unał

sób. N a odbycie tych kursów  po­
św ięcono 1603 godzin w ykładow ych. 
Oprócz tego  Związek R ew izyjny po­
zyskał 812 osób, dokształcających  
się na Spółdzielczych K ursach Ko- 

żonej pracy organizacyjnej w sz e r z : respondencyjnych. W szystkie te  w y  
i na okres drugi, który zap oczątk o-! nikł uzyskuje Zw iązek R ew izyjny  
w aliśm y  w  tym  roku i który m oż- (dzięki ofiarnej i w ytężonej pracy za- 
naby nazw ać okresem  pracy orga- .ledw ie 100 pracow ników  tereno-

dnicrwych. N a kursach i konferen- nych, partii, organizacji społecz- 
cjach przeszkolono ogółem  2705 o- nych, zw iązków  zaw odow ych, szko-

korzysta ,Społem", 
ezechne, prący. Każdy milion zebra­
nych wkładów, ma takie eatne znacze­
nie, jak benzyna w aucie. Motor go­
spodarczy rusza! Zabezpiecza się bu­
dynki, kryje się dachy. Napełniają się 
półki i magazyny. Łączność wsi z nńa 
stem zostaje przywrócona.

' Nie tylko instytucje spółdzielcze ko. 
rzystają w pierwszym okresie z kredy­
tu w Baniku „Społem". Grozi zniszcze­
nie wielkiej ilości ziemniaków. 10 mi­
lionów zł ratuje ziemniaki, ratuje do­
chód społeczny. Inna instytucja nie 
ma pieniędzy n* kupno ciągników, bo 
ktoś tanj jeszcze nie załatwił jekiejś 
formalności, B?uk „Społem" dał pie­
niądze, znalazły aię samochody | ciąg­
niki. Praca ruszyła.

Budynki 6zikolme zioną rozbitymi 
oknami, zniszczonymi dachami. Pienią­
dze przyjdą kiedyś z Warszawy. Każ­
dy miesiąc w zimie powiększy znisz­
czenie. Dziś milion kredytu zabezpie­
czy przed wydatkowaniem na wrosnę 
6 milionów. Pieniądze się znalazły, bo 
był Bark „Społem".

Przechodzień i gość zwiedzał Targi 
Poznańskie, oglądał zasklepione rany 
budynków, widział nowe czerwone da­
chy. widział żywy ruch na ulicach, w i­
dział maszt Baniku Gospodarstwa S.pół 
dziele z eg o. Poprzez ażurową konstruk­
cję nie widział wielkiej pracy. A mo­
że widział, a może zobaczy!

nizacyjnej w  głąb oraz okresem  
w zm ożonej akcji rew izyjnej.

W m arcu 1945 r„ kiedy Związek  
R ew izyjny przystąpił do pracy na 
naszym  terenie, nie za sta ł już żad­
nej p laców ki spółdzielczej. Spół­
dzielczości tym czasem  przypadły  
bardzo w ażne zadania  do sp ełn ie­
n ia; trzeba było z  m iejsca  zorgan i­
zow ać tak ą  sieć spółdzielni, która  
gw arantow ałaby należyte  ściągan ie  
św iadczeń rzeczow ych oraz na leży­
te  rozdzielnictw o artykułów  p ierw ­
szej potrzeby w  zakresie  aprow iza­
cji pracującej ludności w  m iastach . 
R eaktyw ow ano w ięc spółdzielnie  
przedw ojenne, organizow ano nowe. 
Trzeba było  dać podbudowę organ i­
zacyjną d la  Związku G ospodarcze­
go „Społem ", k tóry  bez odpow ied­
niej ilości spółdzielni w  teren ie  nie 
m ógłb y w ykonać z  k o lei sw oich  

' rów nież bardzo w ażnych  zadań w  
zakresie odbudowy naszego  tyc ia  
gospodarczego. O stateczny efek t tej 
pracy, to 1067 czyn n ych  spó łdzie ln i 
w szystk ich  typów  na dzień 31.3 
1947 r., przy czym  w  dziale sp ó ł­
dzielni pom ocniczo - rolnych osiąg-

w ych i biurow ych, podczas gdy dla 
w ykonania  tych zadań przew idzia­
no e ta t dochodzący odo 200 w yk w a­
lifikow anych  pracow ników .

Z w iązek R ew izyjny dokonał w ięc  
w  pierw szym  okresie sw ej pracy- 
organizacyjnej w ysiłku  nie lada. M u­
sim y sobie bow iem  uprzytom nić, że 
dzięki tym  w ysiłkom  stw orzono od­
pow iednią podbudowę organizacyj­
ną d la  Związku Gospodarczego i dla 
B anku G ospodarstw a Spółdzielcze­
go. A ni Związek G ospodarczy „Spo­
łem", ani B ank G ospodarstw a Spół­
dzielczego czy w reszcie inne jeszcze  
centra le  spółdzielcze nie m ogłyby  
działać 1 rozw ijać sw ojej działa lno­
ści, gdyby Związek R ew izyjny za­
w iódł w  dziedzinie pracy czysto  or­
ganizacyjnej w  pierw szym  okresie, 
który nazw aliśm y okresem  pracy  
organizacyjnej wszerz.

Drugi okres; 
pog łęb ian ie  działalności

Zw iązek R ew izyjny stoi obecnie 
na progu drugiego okresu sw ej pra­
cy, tj, okresu pracy organizacyjnej 
w  głąb oraz okresu wzmożonych  

W okresie tym  
naczelnym  zadaniem  będzie wzmóc-

nięto  cy frę  255 czynnych G m in n ych , , . .
Spółdzieln i „Sam opom ocy Chłop- iP^ac rew izyjnych  
skiej". W cyfrze 1067 spółdzielni u-1 . . . . . . .  . , .
jęte  są  rów nież słabo rozw in ięte meniĘ Podstaw  organizacyjnych  już
przed w ojną na tu tejszym  terenie
spółdzieln ie pow szechne w  ilości 
359. Poza tym  cyfra  ta  obejm uje  
120 innych spółdzieln i handlow ych, 
w  tym  89 roln iczo - h a n d lo w y ch ,1 
131 spółdzielni przetw órczych, 95 
spółdzieln i oszczędnościow o - poży­
czkow ych, 107 spółdzielni pracy i i 
różnych.

N ie  sądzim y, by cy fra  1067 sp ó ł - 1  

dzielni była  już w ystarczającą  jak ; 
na potrzeby naszego Okręgu. U sta-j 
w a o nacjonalizacji przem ysłu  i i 
T rzyletni P lan  Gospodarczy w yzna­
czają spółdzielczości dalsze zadania, 
których realizacja  w ym aga  pow oła­
nia ca łego  szeregu  now ych typów  
spółdzielni,, jak  i pow iększenia  licz­
by spółdzielni już znanych typów .

(X

ły  itp., nie w ym ien iając już sam ych  
spółdzielni i spółdzielczych central 
gospodarczych, gdyż jest to sam o  
przez się zrozum iale. O bojętnie, czy 
robota ta  prow adzona będzie pod 
hasłem  „każdy „ członek partii — 
członkiem  spółdzielni" czy „każdy 
człow iek pracy — członkiem  spół­
dzielni", byleby tylko uszanow ano  
ogóln ie przez ruch spółdzielczy u- 
znane praw idła tej pracy, byleby  
tylko k ierow ano się zaw sze dobrem  
ogółu, a nie dobrem  zakonspirow a­
nych czasem  am bicyjek osobistych, 
partyjnych, lokalnych, zaw odow ych  
czy innych.

P rzyszłość ruchu spółdzielczego  
zależy przede w szystk im  od czło­
w ieka  i jego  uspołecznienia. Każda 
z w yżej w ym ien ionych  in stytucji 
czy organizacji w  w iększym  lub w  
m niejszym  stopniu m oże w pływ ać  
w ychow aw czo na człow ieka w  po­
żądanym  przez ruch spółdzielczy  
kierunku. Gdy praca ta zostan ie  
odpow iednio zespolona i pow iązana  
z pracą społeczno - w ychow aw czą  
Związku R ew izyjnego, to w yniki bę 
dą na pew no zdum iew ające. N ie  za­
braknie w tedy spółdzielniom  „spół­
dzielców", nie będzie w tedy już cżło 
w ieka pracy, k ,óry  nie byłby człon­
kiem  spółdzielni, nie będzie też wte 
dy członka partii, k tóry n ie rozu­
m iałby zasad spółdzielczych.

Związek R ew izyjny ze sw ej stro­
ny, ze skom pletow anym  już zespo­
łem  fachow ych  pracow ników  i re­
w identów , zapew ni sw oim  w kładem  
stuprocentow e pow odzenie akcji na­
praw ienia tego  w szystk iego , co w  
ruchu spółdzielczym  jest n iew łaści­
w e i złe. W ówczas to zalecenia  
Związku R ew izyjnego, idące w k ie­
runku pow iększenia funduszów  w ła­
snych w  spółdzielniach, z likw idow a­
nia spółdzielni fam ilijn ych  i koniun  
kturalnyeh, utrzym ania w łaściw ej 
struktury i sieci spółdzielni, rozgra­
niczania kom petencji poszczegól­
nych typów  spółdzielni znajdą po­
słuch i st"ną się gw arancją  zdro­
w ego  rozw oju ruchu spółdzielczego.

O ile w ięc praca Związku R ew i­
zyjnego w  pierw szym  okresie, w  t. 
zw, ok resie pracy organizacyjnej 
w szerz m ogła  dać pożądana rezu l­
ta ty  bez w zględu na w spółudział 
czynników  postronnych, to esiągn i?  
cie podobnych rezultatów  w drugim  
okresie, w  t. zw . okresie pracy or­
ganizacyjnej w  głąb jest uzalcżnio-

ONA: A le m u szę  Ci w yzn ać, że ja  
Z(m ganizowanie’ w zględnie reak ty jn je  m ani żadn ego  ioąagu .,,^  

w ow anie 1067 spółdzieln i św iadczy | ON: G łu pstw o! Dam y sobie i tak  j no c| 0 pew nego stopnia od współu-
0 pow ażnym  w ysiłk u  Związku R e - , radę! 1%-go czerw ca  ro zpoczyn a  s i ę ! działu tych właśnie czynników, 
w izyjnego. Trzeba bow iem  parnię-'.ciągnienie U -e j k la sy  50-ej L oterii
tać o tym , że każde reaktyw ow anie ' Ju bileu szow ej, a  los ju ż  m am ! M gr. Z y g m u n t W ęgrsylc.
1 każde organizow anie spółdzielni 
składa się z całego szeregu czynno­
ści w stępnych, z konferencji z zain ­
teresow anym i czynnikam i lokaln y­
mi, z  w izytacji, z  pobytu na orga ­
nizacyjnym  zebraniu, z interwencja-

Szczawnica
Zdrojowisko górskie. — Nowoczesne

•urządzenia lecznicze dla leczenia astmy 
i dróg oddechowych — leczy nadto 
choroby wątroby, dróg żółciowych, żo­
łądka, choroby dróg moczowych, skle­
rozę cukrzyce, choroby tarczycy (Ba- m i itp. W szystkie te czynności weho

3 , ,, dzą w  zakres dzia ła lności Z w ią zk u 1
sodowa) ilp. R ew izyjnego.

Sezon kuracyjny od 15 maja do o Oprócz tych  czynności organiza- 
października. Informacje w biurach cyjnych Związek R ewizyjny- m usiał 
„Orbisu" i na miejscu. ’ 7265 sta le  czuwać nad dalszym  i w łaści-

M iejsk ie  Zakłady K om unikacyjne w s t . W arszaw ie

zakupie;
— przenośni] 
KM z zasoli

t sprężarkę do ładowania pneumatyków samochodowych 
—do 10 atm., z napędem elektrycznym 220 V moc. ok.1-2 

ilMetn.
Oferty należy składać w Miejskich Zakładach Komunikacyjnych — 

Młynarska 2, Wydział Zasobów.

miast do pracy, naprawiając sam o­
rzutnie zniszczenia torów, urządzeń 
sygnalizacyjnych, a przede w szyst­
kim parowozów i wagonów. Dzięki 
sum ienności tutejszych kolejarzy, któ  
rzy te cechy mają po prostu w  krwi;— 
uruchamiano stopniowo parowo*,,', 
zestawiając pociągi z w agonów  zdol- « 
nych do ruchu, a tabor zniszczony na  
prawiano w  tem pie rekordowym. 
Wkrótce odżył najważniejszy nerw  
w  życiu państwow ym  — sieć kolejo­
wa. Warto podkreślić, że w  tym  
przełom owym czasie, przy piętrzą­
cych się trudnościach i przeszkodach, 
kolejarz poznański nie pytał się ile, 
kiedy i kto mu będzie płacił — za­
dowalając się poczuciem spełnionego  
obowiązku.

Dalszym etapem  w  kierunku u -  
sprawnienia transportu kolejowego  
było tworzenie administracji kolejo­
wej. Przeszkody jednak przełamano 
tak, że administracja kolejowa D O . 
K.P. Poznań zdała swój egzam in i 
może być postawiona jako wzór w  ca 
łym  kolejnictw ie polskim.

N iezależnie od pracy, kolejowej 
przystąpiono równocześnie do organi­
zowania ruchu zawodowego. Już 23 
kw ietnia 1945 r. odbył się 1-szy W al­
ny Zjazd /fk ręg o w y  w  Poznaniu, na 
którym powołano w ładze okręgowe 
Z. Z. K. — czyli Zarząd Okręgowy, 
w  którym PPS jest poważnie repre­
zentowana, mając 5-ciu swoich przed  
staw icieli (dwóch w iceprezesów : tow. 
tow. G ellert i Grzesiak, sekretarz o -  
kręgu tow. Minta, skarbnik okręgu  
tow. Górski oraz członek Z. O. tow. 
Nowak). Z tą chw ilą rozpoczęto in­
tensywną pracę organizacyjną, tw o­
rząc na terenie D, O. K. P. Poznań 37 
Kół m iejscow ych ZZK, zrzeszających  
w  sw oich szeregach około 38.000 
członków. W Zarządach Kół m iejsco­
w ych, uwydatnia się również znacz­
ny udział towarzyszy z PPS, którzy 
reprezentowani są w  tych ciałach w  
poważnej większoci, zajm ując w ybit­
ne i eksponow ane stanowiska.

Na polecenie Zarządu Gł. ZZK przy 
stępiono do tworzenia Okręg. Sek­
cji Fachowych w  liczbie 9, a m iano­
wicie: Sekcji M echanicznej, Parow o­
zowej, Eksploatacyjnej, Konduktor- 
skiej, Drogowej, Elektrotechnicznej,
S. O. K., Zdrowia i Emerytalnej, u -  
m ożliw iając tym  sam ym  każdej ga­
łęzi służby kolejowej w  ramach jed­
nolitej organizacji załatwianie spraw  
fachowych. Do kierow nictw a sekcja­
mi okręgówym i powołano tow. S i«- 
daka W acława, który piastuje rów ­
nocześnie stanowisko przewodniczą­
cego Centralnej i Okręgowej Sekcji 
Parowozowej. Do chw ili obecnej zor­
ganizowano również prócz wyż. w y­
m ienionych Sekcji Okręgowych —  
120 Sekcji M iejscowych. W Zarzą­
dach Sekcji M iejscowych poważna  
ćzęść stanowisk reprezentowana jest 
przez 'towarzyszy z PPS, którzy i na 
tym odcinku, przyczyniają się sw oim  
doświadczeniem  do normowania w a­
runków pracy.

Nie obcą była kolejarzom poznań­
skim m yśl tworzenia na terenie sw o­
im organizacji politycznej PPS, która 
i przed wojną odgrywała poważną  
rolę w  życiu tutejszych kolejarzy, na 
potykali jednak wówczas. w  pracy  
sw ej na niezliczone przeszkody i re­
presje, stosowane przez reżim sana­
cyjny.

Po okresie organizacyjnym, w  któ­
rym utworzono cały szereg komórek  
PPS, zwołano Zjazd A ktyw u do Po­
znania w  dniu 9 stycznia 1946 roku. 
Zjazd ten poza uchwałam i w ytyczny­
mi powierzył głów ne zadanie, tj. dal­
szą organizację i uspraw nienie partii 
w  ręce tow. G ellerta. Praca w ypró­
bowanych tow. tow. Latanowicza, 
Głowackiego, Szukały, Szonderm aje- 
ra, Palacza, Górskiego, Jankow iaka, 
Siadaka, Minta, D olińskiego, G ajew ­
skiego i innych w ydała bogaty plon, 
zrzeszając w  szeregach PPS wśród  
kolejarzy poznańskich około 12.000 
członków, obejm ujących 70 Kół, 
Kolejarz poznań«iki z dumą może spo 

glądać na dzieło sw oje w  ciągu 2-ch#  
lat wolności. W tych ciężkich w arun­
kach tabor kolejow y został wyrem on  
towany w  92 proc. przez kolejarzy w e  
własnych warsztatach, a tylko 8 proc. 
napraw w ykonał przemysł. Dokona­
no napraw parowozów: głów nych
312, średnich 152, w ypadkowych 413. 
Napraw w agonów  osobowych: głów ­
nych 153. śfednich 617, rewizji b ie­
żących 1315, napraw bieżących 969. 
Remont w agonów  towarowych: g łów ­
nych 175, rewizji okresowych 4012, 
napraw bieżących 4721.

Przy uszczuplonej ilości parowo­
zów, w ynoszącej około 60 proc. stanu  
przedwojennego, jak również w ago­
nów osobowych i towarowych, kur­
suje na terenie tut. D.O.K.P. około 
440 pociągów osobowych na dobę, z 
dokładnością prawie co do m inuty z 
wagonami oszklonymi, utrzym anymi 
w czystości, dającym i minimum w y ­
gód podróżnym. Prócz tego na tere­
nie D O K P. Poznań kursuje około 
120 pociągów towarowych na dobę.

Kolejarz poznański tak jak nie za­
wiódł w  czasie okupacji i po odzy­
skanej niepodległości, nie zawiedzie 
i w  przyszłości, gdyż poczucie obo­
wiązku zawsze będzie u niego naczel­
nym hasłem.

P. G

\
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Ilf PA R TII
Żoliborz uczcił pamięć

Iow. Adama Próchnika
W  czw artek  6 bm . odbyła  się  w sal* 

k in a  ,,T ęcza” n a  Żoliborzu  uroczysta  
a k ad em ia  ku ezci tow. Adam P ró ch n ia  
k a , v p ią ta  roczn icę  jego śm ierci.

P t z weulmiczył łow . Jan ick i. P rzetnó

wlienta wygłosili tow. w ice - m arsza łek  
S laipslnw  Szwalbe i (ow. Z ygm unt Z a­
borski.

U roczystość zakończy ła  bogata  część 
arty s ty czn a .

S' koło partyjna PPS w Poznaniu
Dobrze postawiona placówka myśli 

socjalistycznej

Kom itetów  
Polsk iej P a rtii Socjali-

Od 1 lis topada  1946 r. jes t czynna 
n a  teren ie  w ojew ództw a p o zn ań ­
skiego W OJEW ÓDZKA SZKOŁA PAR­
TYJNA w P oznan iu .

Szkota ta  przeszikala członków  P o l­
skiej P a r tji  S oc jalistycznej w  duchu  
m a ik  stow skim , u św iad am iając  ich: 

a j  z zak resu  soc jo log ’t 
o  czynnikach  życia społecznego, o 

n u itc r .u liź n re  socjo logicznym , 0 czyn­
n ik ac h  po litycznych , w alce klas, ideo­
logii, o p rzeobrażen iu  społecznym , o 
socjo logii a  polityce.

b) z teorii ekonom icznych om aw ia 
d o k try n y  fran cu sk o  - ang ie lsk ie, f ”

zjoikratyzm  i liberalizm  gospodarczy, 
id ee  gospodarstw a na rodow ego , so c ja ­
lizm  od uliCipijnego do naukow ego, 
M arks i m arksizm .

c) z zasad y  ekonom icznej nau k i 
M arksa  p rzerab ia :

1) tow ar, p ieniądz, k ap ita ł, 2) w a r­
to ść  do d a tk o w a, 3) p łaca robocza i tto- 
«hód z k a p ita łu  4) zm ierzch k a p ita li­
stycznego system u p ro dukcji.

d) o  m ate ria lizm ie  dzkejowym  
Szkoła u rząd  z ła w roku  ubiegłym

dla  sw ych członków  dw a kursy  p rzed ­
w yborcze.

W  194" r. zorgan izow any został dla 
ak ty w is tó w  P. P. S. z woj. p o znańsk ie­
go k u rs a d m in istracy jn y  w P ozn an iu  w 
czasie  od 9 do 26 k w i e t n i a ,  w którym  
w zięło udz ał 42 słuchaczy i słucha 
czek , g łów nie sek reta rzy  
Pow iatow ych
stycznej.

Od dnia 6 do 21 czerw ca br. czynny 
będzie w Poznan iu  k u rs spółdzielczo

Zebrania Dzielnic i Kól
O D P R A W A  S E K R E T A R Z Y  
I.JN S .TK U K T O R O V Y  P P S  

O d d z ia ł O gó lno  - O rg a n iz a c y jn y  S to łecz ­
n e g o  K&mttelU P P S  zaw ia d am ia , że w 
d n iu  10 C zerw ca b r. (w to re k ) , o godz. 17, 
w  lo k a lu  SK  P P S , p rzy  u l. M o k o to w sk ie j 
24, o d b ęd zie  s ię  o d p ra w a  S e k re ta rz y  1 
In s tru k to r ó w  w sz y s tk ic h  D z ieln ic  W a r ­
szaw y  P P S  

P rz y p o m in a m y  o o b o w iązk u  p u n k tu a ln e ­
go  d o s ta rc z a n ia  sp ra w o z d a ń  m iesięczn y ch  
o raz  z a leg ły ch  w ykazów  z D zielnic.

D Z IE L N IC A  M OKOTÓW  
D n ia  7 bm . (s o b o ta )  o godz . 14 w  lo ­

k a lu  K u ra to r iu m  o d b ę d z ie  s ię  z e b ran ie  
c z łonków  K o ła  P P S  z re fe ra te m  d r a  J a ­
n a  Z ie len iew sk ieg o .

D n ia  10 bm . (w to re k )  o godz . 18 w  lo ­
k a lu  D z ieln icy  p rz y  u l. C h ocim sk ie j n r  4 
o d b ę d z ie  s ię  z eb ran ie  członków  K o ła  P r e ­
le g en tó w . z re fe ra te m  to w . p o s ła  d r a  A. 
K ry g ie ra .

Z E B R A N IE  K O ŁA  P P S
IN W A L ID Ó W  W O JE N N Y C H  __

D n ia  7 cze rw ca  (s o b o ta ) , o godz. 17 pp  
w  św ie tl icy  D z ie ln icy  P r a g a  - C e n tra ln a , 
p rz y  u l. S zw ed zk ie j 2;4, o d b ę d z ie  s ię  ze­
b ra n ie  K o ła  P P S  In w a lid ó w  W o je n n y ch  
R e f e r a t  p o lity c z n y  w y g ło s i to w . F ig lew - 
sk i — S praw )- in w a lid z k ie  om ów i tow . 
B ie leck i.

Z E B R A N IE  K O Ł A  P P S  
PR Z Y  R O ZB IÓ R C E D W ORC A  G ŁÓ W N .

D n ia  7 cze rw ca  b r . (s o b o ta )  o g  13.31). 
o d b ęd z ie  s ię  z eb ran ie  członków  i s y m p a ­
ty k ó w  P P S . R e fe ra t  p o lity c z n y  w y g ło si 
to w  S ie rp iń sk i. '

Z życia terenu
MK P P S  — LE G N IC A

M iejsk i K o m ite t P P S  w L eg n ic y  z a w ia ­
d a m ia . że w d n iu  8 cze rw ca  b r .  o g o d z  
9 w  s a li k in a  „ P o lo n ia ”  (u l. S k a rb o w a  1) 
ro zp o czn ą  s ię  o b ra d y  T rz ec ieg o  M ie jsk ie ­
go  Z jazd u  D e leg a tó w  P o ls k ie j P a r t i i  So 
c ja lis ty c z n e j po łączo n e  z w ręczen iem  t r z y ­
ty s ię cz n e j le g ity m a c ji p a r ty jn e )  n a  t e r e ­
n ie  M K P P S  L e g n ica  o raz  z odsłon ięciem  
s z ta n d a ru .

N a p o r .ą d k u  o b ra d  re fe ra t  p o lity czn o - 
p ro g ram o w y  s e k r  gen . C K W  P P S  to w . J .  
C y ran k iew icza .

D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE  
D nia  7 bm . o godz  21 w  lo k a lu  D z ie l­

n icy  ś ró d m ie śc ie  p rz y  u l. M o ko tow sk ie j 
51'53 o d b ęd zie  s ię  z ab aw a  ta n e cz n a . C ałko ­
w ity  d o ch ó d  p rzezn ac zo n y  na  p o k ry c ie  
k o sz tó w  zw iązan y ch  z u fu n d o w an ie m  
s z ta n d a ru  d la  sek c ji k o b ie t.
v UW AGA! SZCZEK O CIN Y

M iejscow y K o m ite t P P S  w S zczekoci­
n ach  zaw ia d am ia  w szy s tk ich  członków , że 
W aln e  Z e b ra n ie  członków  o d b ęd zie  s ię  w 
d n iu  8 cze rw ca  1917 r. o godz. 10 w sali 
. .O b e rż a ” w  Szczekocinach .

polityczny o 190 godzinach w ykłado­
wych. Na w ykładow ców  lego ku rsu  za 
proszeni zostali w ybitni prelegenci jak  
profesorow ie Uniw. Poznańsk iego  oraz 
znani działacze polityczni i spółdzielcy  
z w ojew ództw a. N adchodzący k u rs d a ­
je  g w aranc ję  pow odzenia ze względu 
na jego wysoki poz om. K urs po litycz­
n o  - spółdzielczy doszedł do sk u tk u  na 
ogólne życzenie członków .

W ojew ódzki K om itet P. P . S. w  P o z ­
n an iu  uw aża, że ak c ją  uśw iad am iającą  
i ośw iatow ą członków  P. P . S. w Ko­
łach i K om itetach  D zielnicow ych win 
ni za jąć  się  p rzede  w szystkim  n au czy ­
ciele P . P .S .-o w cy ..K ie ro w n ic tw o  W o­
jew ódzkiej Szkióły P a r ty jn e j u rządzi w 
m iesiącu lipcu b r. k u rs  nauczycielski 
w p rzep ięk n e j okolicy P ozn an ia , w Ra- 
dojew ie, sta łe j siedzibie W ojew ódzkiej 
Szkoły P a rty jn e j.

K erow nikiem  W ojew ódzkiej Szkoły 
P a r ty jn e j  jest tow. S tanisław  Jaśk ie  
wież.

Komunikaty 
W K PPS

W  dniu  9 bm. o godz. 10-ej w lokalu  
Własnym przy ul. Śnieżnej 4, odbędzie 
się Z jazd W ojew ódzki R ady Spółdzie l­
czej. W obradach  wezm ą udział: P rze  
wod,n'czący p ow ia tow ych  R eferatów  
Spółdzielczych woj. w arszaw skiego , o- 
raz  sek re ta rze  pow iatow i.

R eferaty  wygłoszą: Min. tow. R apac­
ki j prezes „Społem '1 tow. Ż erkow ski. 

*

W  dniu  8 go bm. 0 godz. 10-ej odbę­
dzie s ę doroczna K onferencja  P o w ia ­
tow a w M ińsku Maz., na  k tó re j re fe ra t 
polityczny wygłosi sek re ta rz  CKW PPS 
Iow. poseł Uvyj.K, zaś re fe ra t o rg an i­
zacyjny wygłosi sek re ta rz  W. K. PPS 
łow. poseł D obrow olski.

*

W  dniu  8-go bm. 0  godz. 11 e j dbę- 
dzie 'się p len a rn e  Pos ed zenie Ra dy P o ­
w iatow ej PP S  w G rodzisku, na *<órej 
re fera t gospodarczy wygłosi p rzed sta ­
wiciel CKW PPS a re f” Ml o rg an iza ­
cyjny, sek re ta rz  W. K. PPS tow. L i­
piec.

Komunikat PK PPS
W dniu 7 czerw ca br. o godz. 10 

przy ulicy Lw ow skiej Nr 5 odbędzie  
się o d praw a P rzew odniczących  i Se­
k re ta rzy  W arszaw skiego  Pow iatow ego 
K om ilelu PPS.

S law ienniclw o obow iązkow e.

Dziwna psychoza  w  stolicy
Namiętni „ciułacze" domów
zapominają o najważniejszym  
— że domy te trzeba rem ontować

Wairezawa w 1946 roku  u zy sk a ła  o- 
koiło 20.000 tiowyoh izlb m ieszkalnych. 
N ieste ty  —  jest to  ilość  stanow czo  za 
m ała  wobec p rzy ro stu  ludności. A by 
zaspclkołe „ s ta ły  g łód m ieszkaniow y” 
p o trzeba  jeszcze około 60 tysięcy  izb. 
Nie rozw iąże się  tego palącego  zag ad ­
n ien ia  ipróbami zagęszczania. Z resztą  
osiągnęło ono już ten  stop ień , że d a l­
sze stosow anie  te j m etody jest n iem o­
żliw e do  rea lizac ji. P o zo sta je  jaiko je­
dyne  rac jo n a ln e  w yjście: nowe szybkie  
rem onty  i bodow a.

W ILC ZE A PET Y T Y
P rzed e  w szystkim  m usi ruszy ć  w re ­

szcie z m iejsca  odbudow a częściow o 
zniszczonych w zględnie w ypalonych  
domówi, k tó re  n a d a ją  się  do  celów  
m ieszkalnych. M iędzy innym i pow in­
na wlec rew izji lis ta  budynków , p rz y ­
dz ie lonych poszczególnym  in s ty tu ­
cjom , zw iązkom , o rgan izacjom , k tó ­
rych  rem ont d o tą d  n ie  zo sta ł ro zp o ­
częty  lub jest p row adzony  w sposób 
opieszały.

T rzeba je p rzek azać  w ręce  tych  iu- 
s ty tu cy j, k tó re  zag w aran tu ją  szybkie 
p rzy stąp ien ie  do  p rac  lub ich  uk o ń ­
czenie. W śród  szeregu  zw iązków , z a ­
rządów  i in sly tućy j w ytw orzy ła  się 
bowiem  dziw na psychoza zabezpiecze­
nia się  na p rzyszłość  w budynki, p sy ­
choza w ysoce n iebezpieczna i sz k o d li­
wa w sw ych objaw ach.

N ie k w estionu jąc  po trzeby  p o siad a ­
n ia  w łasnego gm achu, np . p rzez  Zw ią­
zek Zaw odow y P racow ników  N iew ido­
m ych; w y d a je  nam  się  jed n ak  n iez ro ­
zumiałe!, czy jest celowe zajęc ie  .przez 
ten  zw iązek aż trzech  posesyj (ul. Cho 
e m sk a  1, W illow a 6 i potężny  gmach 
p rzy  ul. R e jtan a  4), O sta teczh ie  n ie ­
w idom i może n ie p o sia d a ją  funduszy, 
a le  d laczego  nie rem o n tu je  C en tra la  
Żelaza i S ta li (Sokołow ska 27), Cen­
tra la  Z arząd u  Przem ysłu  Chem icznego

(S tyk i 5 i S tyk i 25), B ank K om unalny 
(K aszyńska 32) ?

Do tak ich  obiektów  „ za ję ty ch ”, n a ­
leży, p rzyznany  k lin ice  dziecięcej U ni­
w e r s y t e tu  W arszaw skiego, daw n y  Dom 
s ie ro t po rob o tn ik ach  (ul. L itew ska 
14), o k tórym  p isaliśm y w  jednym  z 
osta tn ich  num erów  „R obotn ika".

Podobnych  obiektów  za ję ty ch , a 
n ie tk n ię ty ch  do ty ch czas rem ontem , 
jest jak  6ię o k azu je  w W arszaw ie, o- 
ko ło  1.000.

N iszczeją  one z k ażdym  dniem .

SKOŃCZYC Z B U D O W Ą  B A R A K Ó W
Część z tych  dom ów  m ożnaby, po 

odrem ontow aniu , p rzeznaczyć na  m ie­
szk an ia  d la  eksm itow anych  z  dom ów, 
zagrożonych zaw aleniem . B udow a b a ­
raków  nie k a lk u lu je  się. K oszt m etra  
sześciennego b a rak u  z w szelkim i u rz ą ­
dzen iam i pokryw a się  p raw ie  kosztem  
m etra  sześciennego w yrem ontow anego 
budynku . B iorąc  pod  uwagę, że w te j 
chw ili n ie ma ju t  nigdzie dobrych  b a ­
raków , że k ażd y  z elem entów  w ym aga 
gruntow nego rem ontu  (w ykazała  to  
budow a ezkó ł-baraków ), n a jra c jo n a l­
n ie jszym  rozw iązaniem  będzie  chyba 
przy stąp ien ie  do  budow y m ieszkań

trw a ły ch , obliczonych na d łuższy  o- 
kres czasu. N ad tą sp raw ą  w arto  s ’ę 
zastanow ić, gdyż, -jak się  d o w iad u je ­
my, m iasto  na ten  cel ma uzyskać w 
n a jb liższych  już d n iach  30 m ilionów 
zło tych.

U lokow anie eksm itow anych z d o ­
mów zagrożonych w przyzw oitym  n o ­
wym pokoju  byłoby jednocześnie z a ­
akcentow aniem , że m iasto  n ie zawsze 
idzie  po lin/iii na jm niejszego oporu.

( R t )

Zwracamy uwagę
na len chleb

Do red ak c ji zgłosił się jeden  z n a ­
szych C zytelników , przynosząc parę 
bochenków  chleba kartkow ego , które 
go jakość  jes t isto tn ie  sk a n d a lc z n a .

Chleb ten rozdziela sk lep  KozJow- 
w skiego przy  ul. Pu ław sk  ej 26. Sklep 
posiada w iększy zapas ohydnego Chle­
ba kartkow ego , k tórego kartkow icze 
oezywiśc e nie chcą odb :erać.

Z w racam y na tę 'sp raw ę szczególną 
uwagę R esortu Z aopatrzen ia  i Leżymy 
na na ty ch m iasto w ą  in terw encję  celem 
zbadan ia , k tó ra  p iek arn ie  p ro duku je  
taki chleb.

Młodzież szkół warszawskirh
wyjeżdża dziś na wczasy letnie

Z akończenie  p racy  w szkołach jes t 
jednocześn ie  początk iem  szeroko za­
k ro jo n ej akc ji le tn ie j, p row adzonej 
przez Mielski W y d z o ł W czasów .

Dziś w sobotę 7 bm . o godz. 15 ej 
w yjeżedża p ierw szy  tra n sp o r t  dzieci 
szkolnych. U d ają  się 'one do  S zk lar­
sk ie j Poręby. W  tym  tu rn u sie  udział 
b e r z e  100 n a jm ło d szy ch  w czasow i­
czów w w ieku od 7 do  13 lat.

Jednocześn ie  dziś o godz. 17-ej W ar 
szaw ę opuści 200 osobow a p a r tia , u da . 
jąca  się  do  O born ik . W  niedzielę wy- 
jedzie  trzeci z kolei tran sp o rt rów nież 
do O born ik . Będzie się on  sk ład a ł z 
2Q0 n a jm łodszych  m ieszkańcóiy  sto ­
licy, zagrożonych cho ro b ą  płuc.

Piękny dorobek
p ru szk ow sk iej ork iestry  ko lejow ej

Dziś
możliwy deszcz

N a  dzień dzisiejszy PIH M  
iapow iada m ożliw ość przelot­
nych opadów  pochodzenia bu­
rzow ego. Przewidywany jest 
również spadel^ temperatury 
przy umiarkowanych wiatrach, 
zachodnich i południow o - za­
chodnich.

O rk iestra  K olejow a przy ZZK w 
P ruszkow ie , w sk ład  k tó rej w chodzą 
członkow ie obu p a rtii robo tn iczych , 
u rządza w doi u 8 hm . uroczystość 
p rzekazan ia  d o ro b k u  osiągniętego 
przez roczny o k res dz ia ła lnośc i na 
rzecz Zw iązku Zaw odow ego K olejarzy .

Przez rok pracy  zespół uzyskał z 
daw nych koncertów  sum ę 550 tys, zł., 
za k tó re  zakup ił in stru m en ty , n u ty , 
p u lp ily  i «nny sp rzęt m uzyczny. W  nie 
dzielę odbędzie się p rzek azan ie  tego 
w łaśnie sp rzętu  na rzecz Koła ZZK w 
Pruszkow ie.

Na- u roczystość, w czasie k tó re j kon­
certow ać będzie o rk e s t r a  pod b a tu tą  
zasłużonego je j k ap elm istrza  tow. Mi­
ko łajczyka  Jó zefa , zaproszeni zostali 
Iow. m in. O sóbka M oraw ski o raz  ob. 
m in. R abanow ski.

Skrom ny len obchód m oże być do ­
wodem  ro zsąd n e j in ic ja tyw y  i św iad ­
czyć o zam iłow aniach  artystycznych  
ro b o tn ik ó w , k tó rzy  na pew no wiele

Rejestracja na przydziały
t e k s t y l n e

10 bm. do tychczasow e p unk ty  roz- 
dzelcze a rty k u łó w  teksty lnych  przy 
slęp u ją  do  re je s trac ji kw ietniow ych, 
m ajpw ych  i czerw cow ych kari I kat.

Od dn ia  10 do 20 odbyw ać się bę­
dzie re je s trac ja  zbiorow a pracow ni­
ków  urzędów , in sty tuc ji i zakładów  
p racy  a od dn. 21 do 25 re je s trac ja  
indyw idualna .

P o d staw ą  do re je s trac ji są czw arte  
odcinki re je s trac y jn e  a do odb io ru  to 
w arów  kup o n y  Nr. 18 w yżej w ym ie­
nionych k a rt.

Na torze wyścigowym
Zapisy na dziś

ZNMS
Z E B R A N IE  ZARZADU 

Z arząd  środowiska Warszawskiego za­
wiadamia. że w d n iu  8 b m . (niedziela) o 
ro d  z 10 w  lo k a lu  p rz y  u l. H o żej 41 m. 12, 
odbędzie się, zebranie prezydium. R o z ­
s trz y g n ię te  zo s ta n ą  sp ra w y  p ra k ty k  we 1 
k a cy jn y ch . O becność członków  obow iąz- 1 
kowa.

SAD K O L E Ż E Ń S K I
P rzew o d n ic zą c y  S ąd u  K o leżeńsk iego  z a ­

w iad am ia . że w d n iu  10 bm  (w to re k )  o 
sn d z . 9 w  lo k a lu  p rz y  ul. H o żej 41 m . 12 
odbędzie  się  p o s ied zen ie  Sądu  O becność 
■ d o n k ó w  S ąd  a K o leżeń sk ieg o  obow iązku-1

G o n itw a  I  — d la  4 1. 1 s ta r s z y c h  kon i 
d y s t .  2600 m , n a g r .  20.000 zł., „ In e s  I I ” 
s t. J u r .  ,,M en’d o g ”  s t .  p a ń s tw . O kocim , 
„ O p ie k a ” s t .  T u ró w , „ K u k ie łk a ”  s t.  
p a ń s tw . L eszno , „ S o u v e n ir”  s t .  B rzozów .

G o n itw a  I I  — d la  4 1. i s ta r sz y c h  kon i 
d y s t .  2200 m  n a g r .  25.000 zł., „ A w a ria ”  
s t.  p a ń s tw . Iw n o , „ C e z a r”  s t .  W an d a , 
„ J a s ta r n ia  I I I ”  s t .  p a ń s tw  K ozien ice , 
„D ac c ia ”  s t .  T u ró w . „ S z a s e r”  s t .  p a ń s tw . 
L eszno , „ G a n e y ”  s t .  R u d a .

G o n itw a  I I I  — d la  3 1. k o n i d y s t. 1600 
m  n a g r .  40.000 zł, „ I s th m u s ”  s t. P ia s t .  
„ T a n c e r k a ”  st. Ik a r ,  „ S u h o r”  S t. K le j­
n o t, „ I r r l e h r e r ”  s t. T a rn a w a , „ S o lfa ta ra ” 
s t  W a n d a . „ S y g n e t”  s t .  p a ń s tw ..  G ole- 
w a jk o .

G o n itw a  IV  — d la  3 1. kon i d y s t  2200 
n a g r . 25.000 zł. „ o u i r y t a ”  s t .  I k a r ,  „S u n - 
fix ”  s t .  K le jn o t, „ M ir t  I I ”  T . B erso u a , 
.,G u n tu r”  s t. T a rn a w a , „ R iw ie r a ”  s t .  F e r  
d y n a n d ó w , „ E g id a ”  s t. L eśn iczó w k a . 
G o n itw a  V — d la  4 1. i s ta r s z y c h  o g ie ró w  
i k laczy , d y s t. 2600, n a g r .  80.000 zł., „ O t t i ­
l ia ”  s t. J u r ,  „ S p le n d id  I I ”  s t.  R ó ża  A l­
p e jsk a . „ B y s t r a  I I ”  s t .  L eśn iczó w k a , „ S te  
pow y  l is ”  J .  S to k o w sk ieg o .

G o n itw a  V I — d la  4 1. i s ta r sz y c h  k o n i 
d y s t. 2400 m, n a g r  30.000 zł. „ J o la n t”  s t. 
T u ró w , „S o k ó ł I I I ”  s t.  S p ó łk a  H o d o w la ­
na, „ R a r i s s im a ”  s t. B rzozów , „ S ig n o r”  J .  
C ichow sk iego , „ I r a k  I I ”  s t .  J u r ,  . ,S to r­
n o ”  s t. R ó ża  A lp e jsk a , „ O z ir is ”  s t .  F e r ­
d y n a n d ó w .

G o n itw a  V II — d la  3 1. k o n i, d y s t .  1300 
m. n a g r .  25.000 z ł., o u i r y t a ”  s t .  Ik a r ,  
„ S u n f ix”  s t. K le jn o t. „ E c h o ”  s t. p a ń s tw . 
W idzów , „ J a w o rc z y k ”  s t.  As C oeur, „ R e ­
p u b lik a ”  s t. A ra . „ D ra g o m ir”  s t .  p a ń s tw . 
G olew ajko .

G o n itw a  V III  — d la  3 1. i s ta r s z  k laczy  
dyst, 1600 m , n a g r .  30.000 zł., „ G ry k a ” 
st. L eśn iczó w k a . „ C h e ro n e a ”  s t. p a ń stw . 
Iw no , „ L o tn a  I I ”  s t.  I k a r ,  „ In e z  I I ”  s t.

„Sy-J u r  „ P o ż o g a ”  s t .  p a ń s tw . W idzów , 
b ille  d ' o r ”  s t.  R ó ża  A lp e jsk a .

N A SZE T Y P Y :

G o n itw a  I  — „ O p ie k a ” , „ S o u v e n ir” . 
G o n itw a  I I  — „ C e s a r” , S z a se r” . 
G o n itw a  I I I  — „ S y g n e t” , „ T a n c e r k a ” . 
G o n itw a  IV  — „ S u n f ix ” , „ E g id a ” .' 
G o n itw a  V — „ O tt i l ta ” . „ S te p o w y  l i s " .  
G o n itw a  V I — „ S o k ó ł I I I ” , ,,S ig n o r” . 
G on itw a V II  — ,,S u n f ix ” , „ D ra g o m ir” , 
G o n itw a  V II I  — „ S y b ille  d ’ o r” , „ G ry ­

k a ” .

N O W I N Y

L IT E R A C K IE

Wycieczki P.T.K.
W ycieczka do Puszczy K am pino­

skiej. Zb ó rk a  7 t ra .  o  godz. 15.30 na 
Dw orcu G łównym  przy  kasie Nr. 1. 
N ależy w ykupić indyw idualn ie  bilety 
do s tacji Szym anów  (52 zł.). Pow rót 
w niedzielę w ieczorem . Ogólny koszt 
p rzejazdów  100 —- 150 zł. oraz op łata  
na rzećz P . T. K. W  sobotę 7 bm . do 
p rze jśc ia  12 km  do W si G ranica, no­
cleg w Puszczy, w niedzielę ra n o  w y­
m arsz  przez puszczę do Zam czyska 
(przem arsz  tam  i z pow rotem  17 km). 
Pow ró t z Leszna au tobusem , lub  ko ­
leją  z B łonia. Do zab ran ia  o b o w ąz  
kowo koc i żyw ność.

Wycieczka kolarska
W  niedzielę 8 bm. do W iązow ny i 

w dolinę rzeki Św ider. Długość trasy 
w o b e  struny 65 km . Z biórka o go­
dzinie 8 na pl. D ąbrow skiego. Pow rót 
o godz. 17-ej.

R esort Z aopatrzen ia  ponow nie  ko 
m u n ik u je , że przy rozdziale a rlv k u  
łów teksty lnych  za II k w a rta ł 1947 r. 
żadne zaśw iadczeń a o zagubien iu  k u ­
ponów nie będą honorow ane.

3-tygodniowy kurs
bib liotekarsk i TUR

W  celu  p rzeszkolen ia  p racow ników  
terenow ych  w dziedzinie p racy  z k s ią ­
żką odbyw a się obecn ie  w W arszaw ie 
3-tygodniow y k u rs  b b lio te k a rsk i. Z or­
gan izow any został przez w ydział bib­
lio teczny TUR w p o ro zu m ien iu  z 
KGZZ.

Na k u rs  uczęszcza 45 słuchaczy , w 
lym  25 pracow ników  oddziałów  ’W oje­
w ódzkich i pow iatow ych  TUR, 7 p ra ­
cow ników  Zw. Zaw. i 13 ku rsan tó w , 
de legow anych przez obie p a rtie  ro ­
bo tn icze.

Okazja!
w yjazd tu góry

D o re d a k c ji  w p ły n ę ła  o fe r ta  z o k o ­
lic  Ż y w ca  od  n a sz e j C z y te ln iczk i, k tó  
r a  z a p ra sz a  do  sie b ie  n a  lip ie c  d z iec ­
ko  z W arszaw y , k tó re  n ie  m a  w a r u n ­
k ó w  m a te r ia ln y c h , by  sp ęd z ić  la to  
po za  m u ra m i m ia s ta .

I W a ru n k i:  d z ie w c zy n k a  6— 8 le tn ia , 
zu p e łn ie  z d ro w a , p o n iew aż  n a  m ie j­
scu  je s t  d w o je  m a ły c h  dz ieci.

R odzice , r e f le k tu ją c y  n a  w y s ła n ie  
d z ieck a , n ie c h  s ię  zg łoszą  lis to w n ie  
p o d  a d re s :  m g r. C z u d ek o w a  M aria , 
H u ta  W ęg ie rsk a  G ó rk a  9, pow . Ż y ­
w iec .

w olnego czasu  m usieli pośw ięcić p racy  
nad dosknalen iem  sw ych um iejętności 
i techniki.

Notatnik
sto licy

W B E C Z E N IE  SZ TA N D A R U  
O F IC E R S K IE J  SZ K O L E  B R O N I 

P A N C E R N E J
W  n ied z ie lę  8 b m . w  M od lin ie  odbędzie

s ię  u ro c z y sto ść  p o św ięc en ia  i w rę c ze n ia  
s z ta n d a ru  O fic e rsk ie j S zko le  B ro n i P a n ­
c e rn e j , u fu n d o w a n e g o  p rze z  sp o łeczeń ­
s tw o  Ź ak ro czy m ia  i z iem i p u ł tu s k ie j .  P o ­
c zą te k  u ro c z y s to śc i o  g . 9.45.

K O N C E R T Y  M O N IU S Z K O W S K IE

W  n ie d z ie le  8 bm . z ra c ji  7 5 -le tn ie j ro ­
czn icy  ś m ie rc i S t. M on iuszk i, o d b ę d ą  s ię  
n a s tę p u ją c e  k o n c e r ty  d z ie ln ico w e:

S a la  W o lsk iego  T e a tru  R ew ii , u l. W o l­
s k a  8, o godz. 12-ej z ud z . I. G a d e jsk ie j 
I J .  G ran o w sk ie g o .

S a la  T o w . O sied li R o b o tn ic zy c h , u l. O- 
bozow a 85, o go d z . 15-ej z udz . C. W ę ­
g rz y n o w sk ie j 1 M. S zo psk iego .

S a la  S żko ły  P o w sze c h n e j, u l. E lb lą s k a  
51, o godz . 17ej z u d z . C. W ęg rzy n o w sk ie j 
i A G o łęb io w sk ieg o .

S a la  S zko ły  P o w sz e c h n e j, u l .  O szm iań - 
s k a  23'25. o godz . 18,30 z udz. R . Z am - 
rz y c k ie j, M. S zo p sk ieg o  o ra z  c h ó ru .

W  p ro g ra m ie  u tw o ry  S ta n is ła w a  Mo 
n iu szk l.

N ieza leżn ie  teg o ż  d n ia  o d b ę d ą  s ię  k o n ­
c e r ty  b e zp ła tn e  w p a rk a c h ;

D re sz e ra  (M okojtów ), z udz . O rk ie s try  
W o d o ciąg ó w  i  K a n a liz a c ji.

S o w iń sk ie g o  (W o la ) , z udz. O rk ie s try  
R e p re z e n ta c y jn e j M .Z .K .

W IE L K I F E S T Y N  LU D O W Y  
W  PA R K U  P A D E R E W S K IE G O

W  n ie d z ie lę  8 b m . w  p a rk u  P a d e re w ­
sk ieg o  Z arząd  S to łeczn y  T U R  u rz ą d z a  fe ­
s ty n  lu d o w y . W  p ro g ra m ie  liczne  a t r a k ­
c je :  w y s tę p y  a r ty s ty c z n e  zespo łów  św ie tl i 
cow ych , s p o tk a n ia  sp o rto w e , lo te r ia  f a n ­
to w a , m u zy k a , ta ń c e , w ieczo rem  film . 
Ł a tw y  d o ja z d  d o d a tk o w y m i a u to b u sa m i 
Z, M, P , D. B ile ty  w  cen ie  40 z ł n o rm . i 
20 z ł u lg o w e .

T A N IE  K W IA T Y

W y d zia ł O g ro d n ic zy  d y s p o n u je  jeszcze  
p e w n ą  Ilo śc ią  m a te r ia łu  k w ia to w eg o  (do  
d e k o ra c j i  b a lk o n ó w ), k tó ry  m oże Od­
s p rz ed a ć  po  c en ach  zn iż o n y ch : lw ia  p a ­
szcza  — 2 zł za  1 s z t.,  a s t r y  — 2 zł za 1 
sz t. d z ie ro tk a  — 2 zł. za  1 s z t,,  p e tu n ia  
ra b a to w a  — 2 zł za  1 sz t. a k sa m itk i — 1 
zł. za  1 sz t,, n a g ie tk i  — 1 zł za 1 sz t.

K o m ite ty  dom ow e, p rz e d s ta w ic ie le  in ­
s ty tu c j i  i o so b y  z a in te re s o w a n e  m o g ą  
zg ła szać  s ię :  u l. M a rsz a łk o w sk a  8, w y ­
d z ia ł o g ro d n iczy , I I  p ię tro ,  s e k c ja  g o sp o ­
d a rc za  w e w to rk i, ś ro d y , c zw a rtk i i p ią t ­
k i od  10 do  12.

K O M U N IK A C JA  Z PL A ŻA M I
A by  d a ć  m ożność  d o ja z d u  d o  p ia ż  i 

p rz y s ta n i  n a  W iś le  M ZK z a w ia d a m ia ją , 
że w  p o g o d n e  d n i św ią te c z n e  w ozy  a u to ­
b u so w e  lin ii „ P ”  b ę d ą  d o je ż d ża ły  u l. W er 
s a ls k ą  do  W a łu  M ied zeszy ń sk ieg o . Ilo ść  
w ozów  b ęd zie  z w iększona. P rz y s ta n e k  
p rz y  W ale  M ied zeszy ń sk im  d la  au to b u só w  
je s t  ju ż  u s ta w io n y .

Z E B R A N IE  K O Ł A  SA N D O M IER ZA N
W  n led z ić lę , 8 bm . o godz . 10-ej odbę  

d z le  s ię  w  lo k a lu  L u d o w e g o  In s ty tu tu  
O św ia ty  i K u ltu ry  (u l. M R e ja  9) z e b r a ­
n ie  W arsz a w sk ie g o  O d d z ia łu  K o ła  S a n d o - 
m ie rzan .

Pio w ysłaniu  tych  trzech p a r ty j ilość 
korzysta jących  ju ż  z obozów W ydzia­
łu W czasów  wynosić będiz e przeszło 
700 osób (razem  z w ysłanym i j u i  dwo 
ma tran sp o rtam i m łodzieży pozaszkol­
ne j, k tó re  opuściły  W arszaw ę przed 
tygodniem ). (WK)

Zabawa
Wychowanków S6H

Stow arzyszen ie  W ychow ańców  Szko­
ły G łów nej H andlow ej w W arszaw je  u- 
rządzą w dn iu  7 czerw ca p ierw szą po­
w o jenną  zabaw ę w lokalu  C en tra ln e ­
go U rzędu P lan o w an ia  Senacka 3. Po- * 
czą tek  o  godz. 22.

OGŁOSZENIA DROBNE
C H Ł O D N IC E  sam ochodow e  n a p ra w a  — 
now e W a rsz a w a  Solec 83. 7793

MASZYNY B IU R O W E . M echan iczne  W a r­
s z ta ty  N a p ra w y . J a n  J a w o rs k i,  W a rs z a ­
w a. C h m ie ln a  26. 7548

PO L EC A M Y  p o k o s t n a tu ra ln y ,  sz tu czn y  
o raz  k i t  w  ró ż n y ch  g a tu n k a c h . W v tw ó r-  
n ia  p o k o s tó w  H . J a w o rs k a  i S k a  L u c k a  
37 — ró g  T o w aro w e j. 7756

R ola  spraw nie dzia ła jącego  sy s te m s  
kom u n ika cy jn eg o  d la  now oczesnego  
państw a  je s t  rzeczą  pow szechnie  zn a ­
ną. M niej na tom iast w iem y  o tym  ja k  
w ie lk ie j p ra cy  dokonano  i ja k im  w y ­
s iłk ie m  odbudow ano ze  zn iszczeń  wo­
jen n ych  naszą  kom unikacją .

D lu g o ii  eksp loa tow anych  Unii hote­
lo w ych  w yn iosła  na 1.1.1941 —  20.156 
km , w obec 18.140 km  linii, eksp loa to ­
w anych  w  P olsce p rzed  w ojną ( lic zb y  
z art. A . C h lebow czyka , nr 1 „Prace 
In st. G osp. N aród.1*).

W  r. 1946 P . K . P. p rzew io zły  218 
m iln . pasażerów , wobec 225 m iln. w  r. 
1938, w  przeliczen iu  jed n a k  na pasa- 
żero-k ilom etry , w yko n a n o  pracą w ięk ­
sza. bo w yraża jącą  się  15.8 m ild , pa- 
sa ż .-km  w  r. 1946, w obec 7,5 m ild , w  
r. 1938.

P odobnie  p rzed sta w ia ją  sią i p rze­
w o zy  tow arow e  —  przeliczone  na to- 
no-km , w yra ża ją  sią one w  r. 1946 cy ­
frą  24,9 m ild , w obec 22,4 m ild , w  r. 
1938.

R ezu lta tem  sko m p liko w a n ych  w y li­
czeń je s t s tw ierd zen ie , że w artość  w y ­
pracow anych p rzez ko le jn ic tw o  usług, 
stanow iących  jego w k ła d  do dochodu  
spo łecznego  w yra ził sią w  r. 1938 su­
mą 722.6 miln. zł, a w  r. 1946 —  
1.014 m iln. z ł (w g  cen i w  zło tych  
przed w o jen n ych  ).

J e ś li  w eźm iem y  port uwagą w  jakich  
w arunkach  dochód  zo s ta ł w ypra­
cow any p rzez ko le ja rza , zacytow ane  
c y fry  nabiorą im ponu jące j w ym ow y.

WZROST PRODUKCJI ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ

W pierw szym  kw arta le  rb. w szystkie 
e lek trow nie  w k ra ju  w yprodukow ały  
t.682 m il. kw h. W  p o rów nan iu  z 
pierw szym  k w arta łem  r. ub. p ro d u k c ja  
w zrosła o 19,2 proc. O koto 80 proc. 
ogólnej energii e lek trycznej idz e na  
cele p ro d u k cy jn e .

WYMIANA TOWAROWA 
Z JUGOSŁAWIĄ

Sfina lizow anie  um ów  gospodarczych  
pom iędzy Po lską  i Ju g o sław ią  stw arza  
now e p erspek tyw y  w dziedzin ie odb u ­
dowy j rozw oju  k ra jów . N a jw ażn iej­
szą częścią zaw artych  um ów jes t um o 
wa 5 -leln ia  p rzew id u jąca  o b u stro n n e  
obro ty  tow arow e w w ysokości 215 m i. 
lionów dolarów  w przyw ozie i w yw o­
zie. L ista tow arów  im p o rto w an y ch  z 
Jugosław ii obe jm uje  m. in .: rudy  cyn­
kowe, o low  ane  i chrom ow e, m iedź, 
an tym on , d rzew o, konopie, skóry , 
g arbn ik i, i ty toń. W z a n ra n  Po lska ma 
dostarczyć: m aszyny w łókiennicze ta­
bor kolejow y, m ate ria ły  e le k lro tech n b  
czne, węgiel i koks, następn ie  żelazo, 
szkło i teksty lia .

EKSPORT BENZOLU

Głównym  arty k u łem  eksportow ym  
przem ysłu  koksow niczego jesl benzol, 
k tó rym  C entrala  P roduk lów  N afto­
wych kom pensu je  przyw óz benzyny 
syn tetycznej. W zw iązku z rozbudow ą 
przem ysłu  koksow n:czego p lan u je  się 
rosnący  ek sp e rt benzolu od 15 tu tys. 
lon w r. b. do 30 tys. ton w r. 1949.

SZKOLENIE z a w o d o w e

A kcja szko leń  a  zaw odow ego n a js il­
n iej rozbudow ana  jest w przemv&le 
w łókienniczym , m etalow ym  i w ęglo­
wym. P rzem ysł w łókienniczy p row a­
dzi 21 g im nazjów  (1 600 uczniów ), 83 
szkoły przem ysłow e (6.640 uczniów ), 
1 lceuim  {55 uczniów ). Ogółem w prze 
m yślę lym w 105 szkołaćh kształci się 

w.
Przem ysł węglowy rozporządza 10

S Z A F K I w a rsz ta to w e  u b ra n io w e  n a rz ę - j „ . ,
dziow e. W en ty le  p a ro w e  o d w ad n iacz e  OCzmO
uszczelk i gum ow e w ió ra  z tro c in a m i do
izo lacji lu b  o p a k o w ań  d o s ta rc z a  L a b o r ! , , : ,  .: . , . . .
K a to w ice , 3 M aja  23. 7758 : m n a z ja m i  z l ic z b ą  1.557 u c z n  ó w
     j 19 szkołam i przem ysłow ym i
U N IE W A Ż N IA M  k a r tę  ^ re je s tra c y jn ą  za-1 iczniów.

(6 .767

g u b io n ą  n a  n azw isk o  K o m a r S ta n is ła w  
R .K  U. G arw o lin . 7769

U N IEW A ŻN IA M  z g u b io n ą  k a r tę  
s t ra c j i  R K U  S k ie rn iew ice , 
W ła d y s ła w .

Przem ysł m elalow y p r :  w adzi !8 gim 
 1 m zjów  '4724 uczn ów . 39 sz ’ prze

W ilan o w sk i i '3  1 16 u c z n ió w )  j 3 l .c e ą  z
7770 296 s łu c h a c z a m i .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń ? PRENUMERATA MIESIĘCZNA 7« ZŁ.

O głoszen ia  d ro b n e  h an d lo w e  po  20 zł za w y raz . Poszukiw ani*  ro d z in , p racy  I zg u b y  po 6zi. za w y raz . 
R ek lam ow e 1 m m  szerokośc i 1 szp a lta  40 zł W tek śc ie  re d a k c y jn y m  60 zł. T łu s ty m  d ru k ie m  100 p roc . 
d ro ż e j. Za n ied z ie le  J l św ię ta  dolicza się  25 p roc . Za te rm in o w y  d ru k  og ło szeń  A dm in . n ie  odpow iada.

R E D A G U J E  K O M I T E T B—31921

O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ : Centr B iuro  O gł I R eki. Sp. W yd „ W ied z a ”  O ddział w W arszaw ie, Al Jerozo lim sk ie  m  r , o
f r «  z ł . f u  o lr,y S  ,sw(e 41 Jerozolim sk ie 18 -  „ Im p et” . K olektura: M arxzalkotvska I -  L tr b a n o w ie j s k l.n  l  ,..Ti 5011
I w szy s tk ie  o d d z ia ły  Sp W ydaw n  . .W łe d z a ' w P o lsce ; P o lsk a  A gencja  P raso w a  -  B iuro  O głoszeń  • K em am  W «r»s«w  ”

V w sz y s tk ie  odd z ia ły  P  A P  w P o lsce ; B iu ro  O głoszeń  „ C z y te ln ik ”  -  C en tra la  ul D aszy ń sk ieg o  S  i  . f '
M arsza łk o w sk a  3-5, P o zn ań sk a  38. T a rg o w a  67: W olność” , W arszaw a. M arsza łkow ska  95. Sp  A g en rji P ra so w e : ul V! , z la*v
T a rg ó w ?  59 P ie tra s z e k , W arszaw a. W spó lna  50. Łel. 855-26, S p ó łd z ie ln ia  P racy  K o lp o rte .ó w  „ h i ,p re s s ”  R aszynńkń  s l

Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA", Drak, Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA** — „Robotnik" n i. Ł

\
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W służbie szkoły, nauczyciela i dziecka
„Nasza księgarnia” przekroczyła 
przedirojenny nakład „Płomyka“

IZisii
m

n

u

W  okresie  p rzedw ojennym  „N asza 
K sięgarn ia"  była d rug im  co d o  wyso­
kości n ak ład u  w ydaw nictw em  dzieł 
pedagogicznych i książek szkolnych. 
Stąd. o p rócz  iicznyeh książek d la m ło ­
dzieży, podręczn ików  i p rac  pośw ięeo- 

; nych m etodyce w ychow ania , wycho- 
dziły rów nież  znane  ogólnie periodyk i 
jak „M ały P łom yczek", „P łom yczek" i 
„P łom yk".

W  bilansie  p rzed w ojennych  osiąg- 
' nięć w ystarczy  w ym ienić1 ty lko  500 po ­

zycji w ydaw niczych (z czego znaczna  
. część dzieł fachow ych) o raz  300 tysię ­

cy stałego n ak ład u  m łodzieżow ych ty

staw iono  od razu  na d ru k  w łasnych 
nak ładów .

W  dalszym  rozw oju  spółdzieln i wy­
daw niczej zano tow ać  należy  szereg 
sukcesów : jak  przek roczen ie  p rzed w o ­
jennego  n ak ład u  p ism  m łodzieżow ych, 
(Isk ierk i, P łom yczek, Płom yk), w y d a­
nie p rzesz ło  50 książek (w tym  10 p o d ­
ręczników ) i 3 now ych periodyków . 
(P łom ień, M iody Zaw odow iec. I lu s tra ­
c ja  Szkolna). Dużym  rów nież sukce­
sem  było znaczne zw iększenie posła  
dan y ch  m aszyn d ru k a rsk ich  i u zy sk a ­
nie pow ażnych  k red y tó w  w B anku 
G ospodarstw a Spółdzielczego. Dzięki

O sad n icy

godników . Sam a op in ia  jak ą  cieszył się [ tem u N asza K sięgarnia sta ła  się jed 
„P łom yk" w ystarcza , by udow odnić  I ną  z n a jpow ażn ie jszych  f i rm w y d a w -  ezuw any. (wk) 
czym  w życiu p rzedw ojennym  było to I '

(niczych o w yraźnie ó k reślonej specja 
lizacji.

W  obecnej chwili poza w ydaw ni­
ctw am i odd an y m i do sprzedaży w d ru ­
ku  jest 47 książek a przygotow anych  | U J o l f ) i  0 ( 1  O p l f l t  
d o  d ru k u  44. Poza tym  przeszło  50 
książek zam ów ionych jest u au torów .
P osiadane  urządzen ia  d ru k a rsk ie  za ­
sp a k a ja ją  w 25 proc. po trzeby  w ydaw ­
n ictw a .Reszla p ra c  z konieczności po 
w ierzona jest 23 różnym  d ru k a rn io m  
m ieszczących się w 13 m iejscow o­
ściach.

O broty  „N aszej K sięgarn i" zw iększa­
ją  się. a m a ją tek  Spółdzielni w zrasta .
Podczas gdy w 1345 roku  w artość  ru 
chom ości ob liczano  na 26.800 zł. to 
w 1047 r. w tej sam ej pozycji figu ru je  
liczba przeszło  6 m ilionów .

P o siadane  urządzen ia , p rzygotow any 
personel i zakup ione  rękopisy  pozwo 
liłyhy jeszcze na znaczne wzm ożenie 
ruchu  w ydaw niczego w zakresie  d ru k u  
n iezbędnych podręczników , gdyby nie 
b rak  pap ieru , tak dziś pow szechnie od-

I

m o e ł l o & e * * ? .

Poświęcana drożyzna
Nasi  y ;  zedstawicięle je żd żą  do W a ­

tykanu .  dozto jn i  y  kościelni zaprasza­
ną są na świeckie uroczystości i bankie  
ty.  Podczas czw a r tko w ej  procesji w  
W arszawie ,  kardyna ł  Hlond nie miał  
żadnych  trudności ko m u n ika cy jn ych  

* bo prowadził  go osobiście n a jw iększy  
fachowiec w  tej dziedzinie  min. Raba- 
nowski.

W  tym  stanie rzeczy  troche nie na 
czasie jest  to. o czym chce napisać  
A le  trudno. J es tem  w ierzącym katoli­
kiem. nie /estem kl ery  ka łem .

W  podw arszaw skie j  miejscowości,  
w  k tóre j  m ieszkam, panu/e  katas tro­
falna posucha Nawet te skąpe d e sz ­
cze, które p ada ły  w  Warszawie,  tam  
nie d o tar ły  Z in ic ja tywy proboszcza  
ludność postanowiła zakupić  msze na 
intencje  deszczu. Chodzono po w szys t ­
kich damach zebrano, podobno, po - ; ^  wartohy  ^  ludno ić  w z ią f  w a.

* i U  i  broną
| J a k  podało jedno z pism warsztrw-

kaźną  sumy Doojero za te sume 
ga boży  odprawił odpowiednie  nabo­
żeństwo.

Ni? w tvm rzecz, czy  pomogło, czy  
nie pomogło fzresz tą  dotychczas nie). 
A le  czy  godzi sie ciągnąć korzyści z 
k lą sk i? C r y  ni- możnaky  —  dla dobra  
ludu  —

Przed wojna migszknł w pobliskie j  
Górze Kalwarii sławny cadyk. Bod.ai-

nadzw yczaj zasłużone w ydaw nictw o, 
ro zw ija jąc  się w bezpośredn im  kon 
takcie  ze Zw iązkiem  N auczycielstw a 
Polskiego.

W ojna nie oszczędziła „N aszej Księ 
ga rn i" , a pow stan ie  zniszczyło ca łk o ­
wicie m ają tek  w ydaw nictw a W  pierw - j 
szych m iesiącach po w yzw oleniu „Na 
sza K sięgarn a" znalazła  się w sy tuacji | 
w jak ie j były w szystk ie niem al w ar 1 
szaw skie fab ryk i i insty tuc je . Prace 
trzeba było zacząć bez m aszyn, ma- 1 
teriałów  i k redytów , w m ieście zde- j 
w aslow anym  w budy n k ach  zniszczo- ! 
nych. W ak tyw ach  um ieścić m ożna by- | 
fo ty lko  bezp rzy k ład n y  en tuz jazm  o c a ­
lałych pracow ników  i irrea ln ą  w prost 
w iarę, że da  się jeszcze w ydaw nictw o 
podnieść z ru in . I

Zasadniczym  zadaniem  jak ie  znów  j 
postaw iła  sobie Nasza K sięgarnia tobecj 
nie spółdzie ln ia  w ydaw nicza! była p ra -i 
ca w służbie szkoły, nauczycie la  i 
dziecka. Do rozpoczęcia  realizacji te ­
go am bitnego  p ro g ram u  p o trzeb n e  by 
ły środk i, k tó re  pozw oliłyby na wyda 
n ie p ierw szych n a jb a rd z ie j po szu k iw a­
nych podręczn ików . Z likw idac ji re sz ­
tek pozostałego m ają tk u  oraz  do tac ji 
Z w iązku N auczycielstw a Polskiego 
w ysokości 550 tysięcy z łotych u zy sk a­
no p ierw sze sk ro m n e  fundusze.

Insty tu t rozpoczął S tarania celem  
żydow scy  d z ie r ża w c y '  w ydania 9 podręczn ików . 10 książek 

dla dzieci i R dlsł nauczvcipliV-’Dw*wiad 
ezenie i 1 duże  zau fan ie  jak im !h h es/y ła  
się „Nasza K sięgarnia" w śród m as na 
uczvcielstw a I w śród szerokiego ogółu 
w różyło pod jętym  pracom  pow odzenie.

N iestety, jednak w ydrukow an ie  k s ią ­
żek n ap o ty k a ło  początkow o na o lhrzy  
mie tru dnośc i Nipticżne w stosunku  
do po trzeb  d ru k a rn ie  n ie były w sta 
nie sp ro s tać  n aw ale  zam ów ień. Z ak ła ­
dom  na Z iem iach O dzyskanych  b ra k o ­
wało polskich  czcionek. Kłopoty z 
tran sp o rtem  i pocztą to dalsze p unk ty  
d ługiego re jestru  pow ojennych  tru d  
ności. „

W szystk ie  te  względy postaw iły  
przed Z arządem  Spółdzielni W ydaw n 
do rozw iązan ia , sp raw ę zm ontow ania  
w łasnej d ru k a rn i, os’ k tó re j p o s iad a ­
nia zalpżało pow odzenie p ierw szej a k ­
cji. Już  w osta tn im  k w arta le  1945 ro 
ku rozpoczęto  b ro szu ro w an ie  w ydaw ­
n ictw  w w łasnej in tro lig a to rn i w W ar. 
szawie. N astępnie zak u p io n a  została

dy ka  przysz l i
okolicznych fo lwarków i sadów.

—  Rebe spraw end. żeby był deszcz
Rabin spojrzał na błęk i tne  niebo,

‘pojrzał na barometr,  poczem  od­
r z ek ł :

—  J a  ’ego cudu nie sprawią. Nie  
sprawią, bo w y  w  niego szczerze me 
uderzycie.

—  Co znaczy  nie w ie r z y m y ?
—  Jakbyśc ie  wierzy li  —  odrzek ł  ra­

bin  —  to byście  przysz l i  z paraso 
fomi.

Ludność kato l icka  wierzy. Ludność  
katolicka nie dziw i sią. gdy  m od ły  nie 
są wysłuchane i t łum aczy  to woln bo­
ską. Ludność kato l icka  chętnie płaci  
d atki  ..na u trzymanie  kościoła". U w a­
ża za normalne, że proboszcz jest zw y ­
kle tłusty , a podwórze  plebanii pełne  
gąsi, indyków  i prosiąt.  W łaśnie  dla-

skich. odprawienie  m szy  żałobnej  ko-
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z a  z a ś w i a d c z e n i a
M in. Z iem  O d z y sk a n y ch  z ab ro n iło  

p o b ie ra n ia  p rz ez  z a rz ą d y  g m in n e  j a ­
k ich k o lw ie k  o p ła t  od  o sa d n ik ó w  za 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  zaśw iad czen ia , w y  
m a g a n e  p rzez  w ła d ze  p a ń s tw o w e  w  
to k u  a k c ji  u w ła szczen io w e j. W ~?czo 
gól ności w in n y  b y ć  w o ln e  od o p ła t, 
p o św ia d c ze n ia  fa k tu  zam eld o w a n ia  
i z am iesz k iw a n ia  o sa d n ik a  i jeg o  ro ­
d z in y  w  d a n e j  g ro m ad z ie  ną ieg<* 
w n io sk u  do P o w ia to w e j K om isji O - 
sa d n ic tw a  R o lnego  o n a d a n ie  gospo­
d a rs tw a  o ra z  p o św ia d c ze n ie  a u te n ­
ty cznośc i po d p isó w  św ia d k ó w  naby=  
oia przez, o sa d n ik a  in w e n ta rz a  ż y w e ­
go lu b  rc tartw ego  na Z ie m ia ch  O dzy­
sk a n y c h  bąd ź  sp ro w a d z e n n ia  go % 
z iem  c e n tra ln y c h .

Uwaga
Maturzyści!

D okładnych in fo rm ac ji o zsseydS^tcIt 
j wyższych" trczehdach. polskich w s s  e 
! życiu akadem ick im  udzie lają  wtkre- 
• łahiały Z w iązku N łez.ileźasj Młc 
I Socjalistycznej, w lo k alach  Środow isk, 

pod n astępu jącym i ad resam i;
W arszaw ą — ul. Doża 41, Lód? — 

W igury 4 6, Kraków  — Rynek Głó­
wmy 39, G l'svire — G om ułki 29, W*a- 

1 r ław  — W ybrzeże W yspiańskiego 34, 
Sopóit — ai. SteUna 774, K atow ice — 
ul. K rakow ska 50 (gm ach WSNSG), 
T o r"ń  — ul, M ickiew icza 2, Poznań  — 
Afcndesnia H and low a, L ubiło  — kl.
3 M a ja  14, S z c z e c in  — u l .  Niedzśat- 
kow  kiegn 20, Cieszyn — W yższa 
Szkoła G ospodarstw a W iejskiego, Ołsz- 
tyn — Plac W olności 12.

S ek re ta ria ty  są  czynne codzienn ie  
od godz. 12—15. Zaimiejsowym odzle- 
lan e  będą in fo rm ację  Psłow nie , na od- 
pttw lędź należy przesiać znaczek pocz­
to s\y.

Z sali koncertowej

sz tuje  dziś 7.000 zł  Slab jest t a ń s z y . m aszyna d ru k a rsk a  p łaska i linotyp.
Był to p ierw szy  nabytek  o d radza  jącej 
się insty tuc ji W kró tce  potem  o d zy sk a­
no  cenną  m aszynę  do fe lcow ania  bę­
dącą w łasnością  ZNP.

Je sień ią  1946 r. Nasza K sięgarnia 
weszła ju ż  w p osiadan ie  d ru k a rn i w 
R adom sku i P io trkow ie, k tó re  prze-

ze względu na magistracka konkuren­
cją. Natomiast chrzty , pogrzeby i nap 
bn ień s tw a  okolicznościowe kosz tu ją  
bardzo drogo.

C zy  nie możnaby  uregulować tej  
oprawy w  drodze, chociażby, normal-

1936 panowała susza. Do ca-\ nej akc j i  walki  z  d rożyzn ą ?  A. TO M

nez Wieniawskiego. A kom pan iow ał  
m u zyka ln ie  i wnikliwie  lvo  Macek

M. J .  P

I. Pinkawa — I. Mać«k
D w aj dobrzy  m u zycy  jugosłowiańscy zainteresowaniem w ysłuchałem  niezna-  

dali  koncert w W arszawie  w  dn. 4 bm. \ nego utworu Lhotka  pt.  Rapsodia
S k r z y p e k  Ivan P inkaw a jest a r tys tą   ̂ Chorwacka. Koncert zakończy ł  Polo- 

m u zyka ln ym ,  sub te lnym  i technicznie\  
dobrze  przygotow anym . W ystrzega  sią  i 
on czysto  w ir tuozow skich  e fektów ,  ]
Większej ekspansj ii  tem peramentu ,  ja- \ 
skraw szych  kon trastów  w  za k re s iej 
tempa i dynamiki .

Na począ tku  koncertu s łysze l iśm y  j 
sonatę Vivaldiego. Po niej  w progra­
mie zna laz ły  się dwie  części sonaty  j 
Bacha na sk rzyp ce  solo. należące do 
najw iększych  arcydzie ł  m uzycznych .
Po p ięk n e j sonacie Brahmsa i dość ta­
nim  R ondzie  Sain t-Saensa z d u żym

P o lsk ie  T o w a rz y s tw  d la  H andlu W ęglem

„WEGL0BLGK”
Spółka A kcyjna

ODDZIAŁ w WARSZAWIE

lap H uszcza ( 2 5 ) Rysunki I. Witza

30 o d  sw a /i
O p oirieść  sprzed wojnp

Rozdział X łX
W YBORY BURM ISTRZA  

W Nadszedł w reszcie dzień w yborów  now ego burm i­
strza.

N .m  przejdziem y do bezpośredniego opisu tego  
doniosłego w dziejach Zapadników w ydarzenia, w in ­
ni jesteśm y w yjaśn ien ie dotyczące owej dw uznacznej 
sytuacji, w jakiej przed szpitalem  wobec posługa- 
czek a w następstw ie za ich czynnym  pośrednictw em  
i wobec całej e lity  m iasteczka — postaw iła siebie dy­
rektorowa.

D w uznaczność była, rzecz jasna, pozorna, a sytua­
cja nie m iała nic w spólnego z posm akiem  awantury  
m iłosnej, gdyż dyrektorowa. ze w zględu na swój 
wiek, była osobą, w której już dawno ucichły w szel­
k ie m ożliwości burz i niespodzianek tego gatunku, 
żyw e natom iast interesow ała się życiem  społecznym , 
zwłaszcza od chw ili, gdy usłyszała, iż znienaw idzony  
przez nią Karasek hiiał zostać burm istrzem .

A usłyszała o tym  zupełnie przypadkowo, dzięki 
otw artym  zbyt w cześnie jak na porę roku oknom  
,,Esplanady“, w ychodzącym  na ogródek z krzewam i.

Zapadła granatowa ciem ność (doktór w łaśnie w y­
taczał swój m otocykl ze szpitala), a pani dyrektoro- 
wa. niosąc pół kilograma sera holenderskiego i pudeł­
ko szprotek na kolację, uprzejm ie odpowiadając na 
pozdrowienia szła drobnvm kroczkiem w kierunku  
ogniska dom owego przy ul Ogrodowej 27 (dzwonić 
w szybę).

Z wnętrza „Esplanady" dobiegły ją intrygujące

odgłosy jakiejś rozm owy. Po głosach poznała, iż brali 
w  niej udział kom endant, Borow ik i Zinaida.

N iepraw dą jest, jakoby lubim y tylko rozkazywać! 
Lubim y także i słuchać, czego w ym ow nym  przykła­
dem dyrektorow a, która natychm iast zakradła się  
m iędzy krzaki bzu, aby w łaśnie zaprzeczyć krzyw ­
dzącej nas w szystk ich  opinii.

Jąk się okazało, tem at rozm owy Stanowiły w ybo­
ry ndwego burm istrza, a biorąca w niej udział trójka 
zdecydow anie w ypow iadała się za K araskiem , tym  
sam ym , przeciw ko doktorowi...

—  Cóż, k iedy doktór ma w ielu  zw olenników  —  
stw ierdzał kom endant. — Radni chcą w łaśn ie jego...

—  No, to w  razie czego starosta w yboru n ie za­
tw ierdzi —  pocieszył Borowik.

—  Tak, ale niekoniecznie m am y na to liczyć, le ­
piej zastanow ić się  nad tym , żeby Karasek przeszedł 
od razu!

—  Trzeba by doktora w  jak ikolw iek  sposób skom ­
prom itować! — doszedł do w niosku Borowik.

—  Y hy — poparła Zinaida.
—  Lecz w jaki? — zatroszczył się kom endant.
I prawdopodobnie długo radziliby panowie, m o ż e  

w dodatku bezskutecznie, nad sposobami, gdvbv nie 
odsiecz ze strony w łaśnie Zinaidy („Och. żm ija!“ —  
szepnęła do siebie dyrektorowa, słysząc szczegóły jej 
projektu). t

Zinaida, naw iązując do m otocyklow ych zam iłowań  
doktora, w yłożyła  swój plan w tych m niej w ięcej sło­
wach:

—  Za chw ilę lecę pędem do szpitala i nam ów ię  
doktora, żeby dziś pojechał ze mną m otocyklem , po­
tem zostanę w polu, niechaj sam wraca, a ja dopiero 
jutro przyjdę akurat na posiedzenie rady. z rozw ia­
nymi włosam i w poszarpanej sukni i narobię takie­
go krzyku, że doktór chciał m nie zgw ałcić, że, m ów ię  
wam...

— To myśl — ucieszył się komendant — radni na

w łasne oczy ujrzą ofiarę uw odziciela i doktór prze­
padł!
Borowik nie od razu zgodził się na projekt Zinaidy. 
Przez chw ilę  m ilczał, potem  spojrzał na nią przeni­
k liw ie i bez ogródek w ypow iedział sw oje w ątp li­
wości:

—  Czy tylko na pew no nic m iędzy w am i nie b ę ­
dzie?! Bo jeśli... to (tu użył paru słów  soczystych )... 
pamiętaj!!!

Zinaida zaniosła się śm iechem , który w cale m e  
rozładow yw ał podejrzeń Borowika . I m oże by nie po 
zw olił jej na taki krok, gdyby nie sugestie komen  
danta i oddanie spraw ie w yboru Karaska na burm i­
strza, którego uw ażał za m ęża opatrznościow ego nie 
ty lko dla m iasteczka, ale i dla spółki autobusow ej, 
a w  przyszłości m oże i dla w ielu  innych spraw.

Nim  dyrektorow a należycie  uśw iadom iła sobie 
niebezpieczeństw o w iszące nad kandydaturą doktora, 
Zinaida w  lekkim  płaszczu w ybiegła na ulicę, po dro­
dze uzupełniając pudrem i kredką sw oją kuszącą 
urodę. .

D alszy przebieg już znam y D yrektorow a ze sw o­
im ostrzeżeniem  przybyła o pare m inut za późno.

W racając sprzed szpitala, przypom inała sobie 
krzyw dy, doznane od Karaska, krzyw dy, dotąd pra 
w ie niezrekom pensow ane. W szystko na pew no stanę­
ło jej w  pam ięci: i ów dzień przyjazdu m agistra do 
Zapadników. kiedy przedstaw ił się nie jej a m ężowi, 
i odm owę, jaka spotkała K w iatkow ską, i przedstaw ie­
nie „Zemsty".

Jedynym  jasnym m om entem  był fakt. że przy­
najm niej nie udało się Karaskowi m ałżeństw o z Zu 
zią.

A le tego am bitnej dyrektorowej było stanowcz 
*»3 mało.

Toteż wchodząc do m ieszkania cisnęła ser h olen­
derski i pudełko szprotek prawie w  twarz męża, a sa 
ma szybko położyła się do łóżka:

CD. c. n.)

(TtafRyl
T K A TK  1’II I .S R I ( K i t o i s  31:
S o b o ta : p:. 14 „S zk o ła  o b m o w y " ; g  18 

..O re e te ja ” .
N io tłz ie la : g 14 .P e n e lo p a " ;  g . 18 „ W il­

k i i o w ce".
T K 4 T R  RO ZM AITO ŚCI w l.  M arsza ł­

k o w sk a ) : Ejodz. 18 „W eso łe  k u m oszk i i  
W in d so ru " .

T E A T R  MUZYCZNY W . P  fu l. K ró le w ­
ska  13) Poez. godz. 19 — „ k o łn ie rz  k ró ­
low ej M a d a g a sk a ru ” .

TE .A TIl M A M  i M arsza łk o w sk a  81). 
godz. 18.00 „ W ie le  h a ła su  o n ic ” .

T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (Z am o jsk ieg o  
30); godz . 18 „ P ig m a l le n ” .

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  (M a rsz a łk o w sk a  
89): godz. 18 „ T r a s a ” ; godz. 2015 „ S p ra  
wa M on ik i” .

„T E A T R  n r i E C I  W A R S Z A W Y " (S tu d io  
K a ro w a  31): godz  12.30 (w d n i pow ­
szedn ie  p rz e d s ta w ie n ie  z am k n te te  d la  szk ó l 
i In s ty tu c ji) .  . .K w ia t a m e ty s tu "  w g b a ­
śn i H. G ó rsk ie j.

P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n to w - 
sk a  8 ) :  , W arsz a w a-B ie la n y ”  . P o c z ą te k  
godz. 1 7 , 19

T E A T R  „COiM EDIA”  (n l. S zw ed zk a) —
..Z aczaro w an e  ko to”  P o czą tek  godz. 18.

W O L S K I TEA TH  R E W II iW o isk s  *>: 
w y s ta w ia  co d zien n ie  w eso łą  re w ie  „ U w a ­
ga s ta r tu je m y ” . P o c z ą tek  godz . 17 i 19.

T E A T R  M. O. „ST U D IO ”  (K a ro w a ) :  
. .P a s a ż e r  bez b a g a ż u ” . Pocz. g ' d z  13 30.

T E A T R  „ G U L IW E R ”  (u l K ró le w sk a  
13) „G ęg o rek  w  s o b o ty  i n ied z ie le  P o ­
czą te k  g odz  15. (W  in n e  d n i p rz e d s t .  
z am k n ię te , d la  szk ó ł — o godz . 12 30).

P O R A N E K  A R TY STY C ZN Y  R T P D  
W  T E A T R Z E  P O L S K IM

W  n ie d z ie le  — 8 bm . o godz. 11.30 w  
T e a trz e  P o lsk im  - -  o d b ęd zie  s ię  p o ra n e k  
a r ty s ty c z n y  o rg a n iz o w an y  p rz ez  R T P D
P4,4'■ — muzyka _  pieśń..
n  ?  b io r ą : I . D u b isk a  (sk rz y p c e ) . M 
D rew ru ak o w a  (śp iew ) o ra z  a r ty ś c i  T e a tru  
P o lsk ie g o  m . in . :  K . Ł u b ie ń s k a , S t. M ar- 
ly k a . S. B u tk iew icz

B ile ty  od 70 zt — 450 zł.

D ZIS W’ „ R O M IE ”
GRA S Z P IN A L S K I

D ziś 7 bm . o godz. 19, w  s a li R o - 
w y s tą p i S t. S zp in a lsk i -  la ń re n t 

K onkursu  C h o p in o w sk ieg o  w 1927
W y stę p  S zp in a lsk ieg o . k tó ry  o d n ió s ł o- 

s ta tn .o  s z e re g  su k cesó w  za granicą -  m 
n w L o n d y n ie . A n k arze . Sofii, B u k a re -  

szcie s ta n ie  s ię  n ie w ą tp liw ie  re w e ’a c la  a r ty s ty c z n ą  s to licy . r e w e .a c ją
D ochód — p rzezn a cza  a r ty s ta  na P C K .

( KI NA)
*\lN O  I k I.O N IA  (M arsza łk o w sk a  56): 

S ia ły  k ie ł” . P o czą tek  sean sów  godz. 14 
is . 18. 30.

K IN O  „S T Y L O W Y ”  i M arszalków ;: ks 
.O jczy zn a” . Pocz. s ea n só w : 13. 15. 19.

K IN O  „P A L L A D IU M " ;Z (oU  N j , S) 
H is to r ia  je d n e g o  f r a k a " .  P o czą tek  sean- 
0w godz. 14. 16, 18 

K IN O  ..A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33). 
M lodośC T o m asza  E d iso n a " . P o czątek  se­

ansów  14, 16. 18. 20 
K IN O  .S Y R E N A " (P ra g a .  I n ż y n i e r s k a  

ł )  „ S y n o w ie ”
KINO „TĘCZA” (Żoliborz, Suzina 4) ■ 

S k a n d a l" .

pusTyszymuLO uu RADIO
N IE D Z IE L A , 8 C ZE RW C A

- c za su : 8.00 D zienn ik  pot
: - 5  M uzyka 9.00 N a h o t .ń - iw o  z kości. 
f o , .  KI z y ia  w W -w ie : lO.Oo A ud. reg ion  

w P rze rw ie  rad m k i 
n ka. N a jc iek a w sze  a u d . p rz y sz łe g o  tvg i
■&’* r13?  A: i ^ Lur| 15 Koncert i.Ck.j> Te ud 16 00 , ,0  Jack u

:' ia' nrat c 7- a-"” . 17 0f)
\ i c h ” M. Sw ieY cz'fisk i 

p io senka

kt Ary 
N o rłeg  w A peni

on n - i -v - 19 05 km ieci.20 0t2 i m i e n n i k  wiecz.
W arszaw a  II  

9.10 M uzyka pow ażna  z p ły t .  10 05 
M zrywk H.00 A ud. l i te ra c k a .  11 2b Mu- 

T a k i c h :  13.40 P ie śn i ludow e 
w w yk chó ru  m ieszan eg o  P  p  14 m

o p ero w a  z ™ '  P ° ’9 k ie j: l8 la


